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DZIENNIK
NARODOWY Za str. 1 — 9 odpowiada St. G rek

hV&XaS*A  MSEKMERA IMKE- 
budzi szereg refleksyj. 

g^ofcwszystkiem widać z niej, jak 
iwwf ,wPł.Vwy nawet „ideologiczne" 
^ 5â a na Węgrzech Trzecia Rze- 
ur". Kryterja rasowe przyjęte przez 
rJJMogow hitleryzmu, zaczynają 
^prowadzać na Węgrzech. I to, 
jJZfjJwierdzą złośliwi, z zapałem i 
taSQtow, bo przecie w Niemczech 1
^  SnrAtPA brirlAOIAir f.rnł, nU

plecami
Ozon w nowej fazie — Apele o reformę wyborcza

surowo kryterjów tych się nie PremJer 1 minister Spraw
l^soje. Przecie gdyby owa prabab- i V\ ewnętrznych, gen. Sławoj-Skład 

nm.„ —i----------  ------  kowski, miał wczoraj w SejmiePremjera była ochrzczona zaraz 
iv .nrodzeniu, a nie w 7-mym roku 
•tn v- wszystko byłoby w porząd- 
■j ; f>»e darowano premjerowi tych 

—  prababki... 
br się też, jak obosieczną
ł)Vł "Jł Jest rasizm. Przecie Imredy 
daó '!łKo Propagatorem. Powinno to 
Da*. 1 ra.VŚlenia wielu naszym pro 
rii. i oroni rasizm" L-fA****™ 
i ^ cV z hrabią,
*afciIf ckhardtem

rasizmu, którego prze- 
z hrabią Iiethlenem i po- 

na czele, dopro-

piękny dzień sukcesu osobistego.
Popularność p. premjera w 

kraju jest tak wielka, iż ze wszy­
stkich niemal ław poselskich, nie­
zależnych i ozonowych, padły w 
dyskusji nad budżetem M. S. W. 
słowa uznania dla jego działalno­
ści. Wieloletni patrol gen. Sła- 
woj-Składkowskiego. jako szefa

^^rzech (I°  przesilenia, rz«jdu j ministra resortu tak waż 
c do absurdu pop.erane , ^  j;,k Sprawy Wewnętrzne,U0 aosuruu popierane 

mjaj hitleryzm tendencje. Nie u- 
sbin; -Slv tendencjom tym przeciw- 
n4̂ c Imredy i sam padł ich o-

j^ e s o ła  stroną eałego incydentu 
VVęRrzy nie aryj-

•ovnh ’ '^f35 ugro-fiiiami. Dla sa- 
Dji i 1 Przyjaciół Niemców są rasą 
*je “ *• Czy i Węgrzy odwdzięczą 
bł'f)n Vm nauczycielom i uważać 
HżfL ? or̂ ycklch Niemców za rasę 
den* ■ Przy pomina się taki incy- 
kiedr- f i .,Parlamencie węgierskim: 
tń* Jakiś zapaleniec grzmiał prze-
^  niearyjczykom, jeden z arysto.
*hvhL y , P °s,ów przerwał mu: 
nL Pan Jest ary  jeżykiem, bo ja

(w .)

cznej odbywa on swój patrol pań 
stwowy, na którego bliski koniec 
bynajmniej się zresztą nie zano­
si. Trw ający już trzeci rok pa­
trol p. premjera przeciągnie się, 
jak się zdaje, do pełnych lat czte­
rech, prawdopodobnie aż do eeer- 
wca 1940, a więc poza konstytu­
cyjny termin wyboru Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Zawsze naturalnie przyjem ­
niejsze jest uznanie od człowieka 
niezależnego albo przeciwnika
politycznego, aniżeli od działacza, 

zjednał inn dużo sympalji w  szc- jeśli się tak wyrazić wolno, „w la- 
rokich kołach ludności. i snego chowu” . To  też w pierw-

Sympatją kół politycznych dla i szym rzędzie należy zwrócić u- 
preinjera Składkowskiego jest wagę na to, że uznanie dla pre- 
tem większa, że koła te dobrze mjera i ministra Składkowskieęo 
wiedzą, w  jak ciężkich warun-i wyraził z trybuny sejmowej nie- 
kach, w jakiej atmosferze polity-l zależny poseł Juliusz Dudziński.

który w poprzednim Sejmie opu-. Spraw Wewnętrznych w krajn, -w 
ścił szeregi Ozonu i w listopado- j którym wszystko jest płynne i 
wych wyborach przebił się do n o -! przejściowe, w którym nseczywi- 
wej Izby w okręgu Bydgoszcz, j słe siły społeczne znajdują się po 
B. legjonista i oficer szwoleże- drugiej stronic barjery. Narzę-
rów skarżył się na to, że .,coraz 
bardziej stajemy się państwem  
polieyjnem”, ale równocześnie 
wyraził gen. Składkowskiemu, ja ­
ko ministrowi Spraw W ewnętrz­
nych. uznanie za to, żc „bezpie­
czeństwo publiczne i porządek 
publiczny zostały przez niego 
przy pomocy policji przywrócone 
i utrzymane”.

„P rzy  pomocy policji” ? —  za­
pyta i zdziwi się niejeden Czytel­
nik.

Zdziwienie niesłuszne. Jakie- 
miż bowiem innemi instrumenta 
mi operować może minister

Mundury I fljolkowe peleryny
Ceremoił/e watykańskie

> ^ ^ x X KAN' SKA IZBA r e p r e -
RANTÓW olbrzymią większo- 

^kt ? , ° 'v przyjęła rządowy pro-łw. ” U(|0\V Vr U' Tl O onnDin

C ITTA  D EL YATICANO , 16.2. 
Dziś o godz. 11 rano korpus dy­
plomatyczny, akredytowany przy 
Stolicy Apostolskiej z dziekanem

h ■ ______ _ k--  ambasadorem Rzeszy Niemieckiej
h w L  ntlowy w najkrótszym czasie ; przy W atykanie von Bergenem

,» l̂a lo-tn-ł'  na czele wkroczył do sali konsy- 
w S S S S  Dyplomurl m l.ll n . sobie

‘ n ’! l ' "  - - mundury dyplomatyczne i orde­
ry. W  głębi sali przy oddzielnym 
stole zasiadł dziekan Świętego Ko 
legjum kardynał Granito Pignat- 
telli di Belmonte w otoczeniu ce- 
remon \arzy i sekretarza Świętego 
Kolegjum księdza Santoro.

Po obu bokach długiej sali za­
ję li miejsca wszyscy kardynalo-

a’ ^  wojskowa misja 
Stanach Zjednoczonych 

t^ W ła  dla Francji 600 samolo- 
idjn ^’0Jskowych. W tym samym 

Roszono wreszcie w Londynie 
C7‘n> Program zbrojeniowy

>3*eżnaść tych wszystkich wiado 
W a  ^le ,Jest oczywiście przypad- 
'tomn • *° charakterystyczny 
1»iM ?^ fJałnent do PolityW nie- 

znamienny i wymowny 
n 0 es bezATzględnych u-

^końr^?26̂ 6 «HIania Nie-
*s front ?lę bezpowrotnie i

WS f Ph . d^okraey j za-
^etrrnio 1 kropnie we-w zn ie caraz wyraźniej.

pwlkreślają zre-

wie wedle starszeństwa. Kardyna­
łowie mieli na sobie fjolkowe pe­
leryny, mozetti i birety kardynal­
skie.

W  języku włoskim dziekan kor­
pusu dyplomatycznego ambasa­
dor voń Bergen, w mowie swej 
wryrażając kondolencje Świętemu 
Kolegjum, podkreślił, że składa 
hołd Temu, który, pozostając w 
chwilach najbardziej krytycznych 
w  Warszawie, jako dziekan kor­
pusu dyplomatycznego, dał świa­
tły przykład wysokiego poczucia 
obowiązku, nie bacząc i i  życie 
swoje wystawił na niebezpieczeń­
stwo. Mówca stwierdził również,

że Papież był wierny zasadzie 
„Pax  Christi in regno Christi” . W  
zakończeniu von Bergen złożył 
życzenia, a zarazem kondolencje 
Świętego Kołegjum, jako ciału su 
werennemu, które obierze przy­
szłego Papieża.

W  odpowiedzi dziekanowi kor­
pusu dyplomatycznego przemówił 
kardynał-dziekan Świętego Kole­
gjum Granito Pignatelli di Bel­
monte, mówiąc, że mogli przeko­
nać się o zaffetach umysłu Piu­
sa X I ci, którzy stykali się z Nim 
podczas Jego misji w Polsce, jak 
i później w czasie pontyfikatu 
Piusa XI.

dziem władzy słać się musi vr sy­
tuacji takiej policja, co wystar­
czyć może na krótką metę ale o© 
zawieść musi nieuchronnie na 
dłuższej fali.

W yrazy „głębokiego uznania za 
niezmordowana, i mozolną pracę" 
p. premjera Składkowskiego „n* 
trudnym posterunku służby pań­
stwowej'’ złożył też w Izbie surf 
sztabu Ozotiu, wicemarszałek 
płk. Zygmunt Wenda. Mówca do­
dał, że „w yrazy tego uznania nie 
są odosobnione", gdyż i całe spo­
łeczeństwo darzy p. premjera do­
wodami szczerej sympatji.

Kiedy płk. Wenda wypowiadał 
te słowa z trybuny sejmowej, p. 

-premjer Składkowski podniósł się 
z ławy ministerjalnej i widoczni*- 
poruszony dziękował rękami i 
kłaniał się lxbie. Sala trzęsła s't\‘ 
od hucznyeh oklasków.

Politycznie rzecz biorąc, nale­
żałoby przyjąć, że Ozon po róż­
nych wyskokach pierwszych ty­
godni powyborczych i „rwyeię- 
skiein oszołomieniu" nareszcie 
zrozumiał, kio nsprawdę był zw y­
cięzcą w wyboraeh listopado­
wych. Hołd ozonowego szefa szta­
bu był le i niewątpliwie przeja­
wem rozeznania prawdy i aktem 
wdzięczności dla premjera Skład­
kowskiego, jako rzeczywistego 
zwycięzcy w wyborach sejmo­
wych.

(Dalszy ciąg na »tr. Z-ej)

-ui 5 p o d k re śh js  . . . ,
znamienne o- 

N h iT  polityków państw de- 
P ePQtowany dcmo-j^yczny StAnlin.. t>.__ ___  _ _łł-™yezny Stephen Pace 

d o ń s k i e j  U l e  K e z e n t a n -
w  wa-

^  n^^ i°Iklał Podczas dyskusji 
rządowym, Iż w razie 

B̂ °stwa totalne zaatakowały 
“bfonn V Francję, pierwszą Iinją 

'-meryki tworzyłyby An- 
tw J ,. "■'-icja. Deputowany Pace 

prz>i:em wyraźnie, iż pre 
Rooseyelt nie użył owego 

>w}.C£p. wyrażenia o granicy ame 
niSKiej nad Renem —  ale że za- 

talde postawienie sprawy 
RnIada,oby ogólnemu nastrojo- 
fPefeczeństwa amerykańskiego, 

oświadczeniami idą czyny 
i • i Kifiantycznych zbrojeń, 

i tbi » sprzętu wojennego Fran- 
>; l“}- Kto umie i chce czj-tać w 

i  księdze wydarzeń —
Miin W niej dzisiaj mógłby nie- 

- z«o(a wyraźną i jednożnacz- 
•kiiiiość. n.

^epędzone upiory 
H e r w s z y  w k ła d  O z o n u  

^  ro7TH'ój g o s p o d a r c z y
irtyknł wstępny »tr.

Gdyby Niemiec został Papieżem
R o z m o w a  z  k s ię d z e m  J e z u i t ą  w  f 9 3 8  r .
Zgon Ojca Świętego Piusa XI, 

. ■ •—  t->— joŁ- ( }0 na-„polskiego Papieża", jak 
zywano, autora i dawcy w ieko­
pomnych encyklik, —  wystarczy 
wym ienić: o pokoju świata (23- 
XII-22 r.), o chrześcijańskiem wy 
chowaniu młodzieży (31.X II.29 
r.), o małżeństwie (31.X II.30 r.), 
o odnowieniu ustroju społeczne­
go (15.V.31 r.), a w-reszcie o po­
łożeniu Kościoła i nowem pogań 
stwie w  Rzeszy Niemieckiej (14- 
111.37 r.) '-ok ry ł cały świat szcze­
rym  smutkiem i głęboką żałobą.
Zgasła gorejąca pochodnia praw ­
dziwej, niezłomnej i gorącej wła 
ry, nie płonie już ona, pełna o j­
cowskiej miłości, ogarniającej ca-j szawie, 
łą ludzkość, bez różnicy rasy, i cięstwa 
narodowości czy wyznania. Spo- kami i 
w ite kirem  flagi powiewają w 
katolickich krajach, Yf lioicio- 
łach całego świata odprawiane 
są nabożeństwa żałobne, a pra­
sa i radjo podają szczegóły uro- 
ezyst&ict pogrzebowych i Ajespo- tym

mniema o zmarłym Ojcu Świę­
tym. starając się jednocześnie 
o d g a d n ą ć ,  kto się stać może na­
stępcą Piusa XI, kto będzie miał 
największe szanse na zbliżają­
cym się Conclave.

Wiemy, że wszelkie przepowie 
dnie, dotyczące wyboru Papieża, 
najczęściej się nie sprawdzały, 
ale trudno jest jednak całkowi­
cie negować, iż można to prze­
widzieć. Tak nn. w wyborze 
zmarłego Ojca Świętego Piusa 
X I znaczną rolę odegrała ta oko 
liczność, że był On, dzięki Swe- 

stanowisku

ta XV i to mogło zdecydować o 
wyborze arcybiskupa Medjolnnu 
—  Achillesa Ratti.

Ostatnio prasa paryska donio­
sła, iż w niektórych kołach w a­
tykańskich m ówi'się o zerwaniM 
z 400-Ietuią tradycją italską, 
która kazała obierać Papieża 
Włocha, i o wyborze na następ­
cę Piusa X I kardynała, należą­
cego do innego narodu, eo by­
łoby, zdaniem wiełu, najbardziej 
pożądane w czasach dzisiejszych.

Wszystko to nasuwa mi pew­
ne wspomnienia.

Niespełna rok temu zetkną- 
z Jezuitą ru­

mu zachowaniu na
nuncjusza apostolskiego w War- leni się zagranicą 

współuczestnikiem zwy-j drozlemeem.
polskiego nad bolszew i-1 Zawsze odnosiłem się do człon 
zatrzymania czerwonej ków tego zakonu z prawdziwym 

nawały, która w 1920 r., ruszy-1 szacunkiem i podziwem dla ich 
ła ie  Wschodu, by zniszczyć świat rozumu, eorącej wiary i głębo- 
chrześcijaóski ł zachodnią cy w i-1 kiego od & n la  się idei Kościoła 
lizać ie. Wiedzieli o tem k a rd y - Katolickiego. Zainteresowanie się 
nałowie podczas Conclare w  lu- moje Jezuitami pogłębiło się od
W , ,  1 9 2 2  t .  p o  ś m i e r c i  R e p e d y J k -  '  e z i M M  o r f o  p ® ^  »  U r y j n i c ,

w lecie 1931 r., kiedy to w roz 
mowach ze znawcą stosunków 
świeckich i kościelnych W iecz­
nego Miasta, usłyszałem o w iel­
kiej roli i znaczeniu Generałn 
Jezuitów —  ks. W łodzim ierza 
hr. Ledóchowskiego. nazywane­
go „II Papa Nero" (CŻ»rnvm 
Papieżem).

To też z prawdziwem zainte­
resowaniem słuchałem w ypow ie­
dzeń mego rozmówcy Jezuity na 
temat wielkich spraw i zagad 
nień, obchodzących cały świat. 
Rozmowa przeszła na temat 
podeszłego wieku Ojca Świętego 
Piusa XI j Jego nadszarpniętego 
zdrowia, wywołanego nadludzką 
pracą i troskami, związanemi / 
prześladowaniem w iary w Rosji, 
Meksyku, czerwonej Hiszpanii i 
w II I  h 2es*y. Niespodziewanie 
padło pytanie —  co będał*, k i* 
dy ten W ielki Pap lel po tru­
dach Swego żyeht sporm ie na
• l e k i ?  rna. k ijr. ;  » 4 )

Piotrków cały w karnawale TENSZERTA p ^ c k jją Ja  stale

v* <1
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Z  a p i e c a m
(D okończenie ze sir. i-ef)

O*ou pokłonił się rządowi u  
owe wyborcze 67 proc., a pokłon 
swój skierował pod adresem n a j­
bardziej właściwym.

Prysły złudzenia, rozwiało się 
oszołomienie, sytuacja słała się 
całkowicie jasna.

• •
Czterdziesta posłów na trybu­

nie w  ciągu jednego dnia, to nie 
żarty. Hej, mocny Boże, ile to 
trzeba cierpliwości, ile samoza­
parcia i poświęcenia, żeby w y­
trzymać te strumienie wymowy.

P. premjer Składkowski? w asy­
ście wiceministrów Spraw W ew ­
nętrznych, Nakoniecznikow - Klu- 
kowskiego i Korsaka, trwał na ła­
wach ministerjalnych przez cały 
dzień wczorajszy z krótką przer­
wą na obiad.

Mówiono wczoraj w Sejmie 
dość ciekawie, a na plan pierw ­
szy w przemówieniach posłów 
niezależnych wysunęła się kwe- 
alja reformy ordynacji wybor­
czej dn parłamentn. Szczególnie 
jasno postawili sprawę ordyna­
cji dwaj legjoniści, posłowie po- 
zaozonowi, Jnljusz Dudziński i 
Franciszek Sloch.

Poseł Dudziński nawoływał, że 
jest czas najwyższy porzucić 
„m etody łatwego bnjania” , po­
czem oświadczył dosłownie:

„D aję Obozowi fory do 18-go 
marca. Jeśli dn tego terminu Ko­
ło parlamentarne Ozonu nie zło­
ży projektu ustawy o ordynacji 
wyborczej, lo 19 marca ja taki 
projekt złożę".

Oświadczenie p. Dudzińskiego 
wywołało wielkie wrażenie w Iz ­
bie, tem większe, iż wszyscy w ie­
dzą, żc mówca dotrzyma słowa 
i żc dnia 19 marca projekt no­
wej ordynacji wyborczej będzie 
z pewnością zgłoszony do laski 
marszałkowskiej. Przemówienie 
p. Dudzińskiego było słuchane z 
wielką uwagą i ze spokojem na 
ławach Ozonu.

W  zasłuchaną Izbę padły z ust 
mówcy ważkie słowa stwierdza­
jące, że „trzy  ważne kwestjc są 
w  naszem państwie nieuregulo­
wane” , a mianowicie: „ukraińska, 
żydowska i stosunek do narodu 
polskiego1
jest stwierdzenie tego właśnie 
faktu, żc najważniejsza bodaj 
kwestja o w ielkiej doniosłości 
państwowej, a m ianowicie „sto­
sunek do własnego narodu” , za­
wisła w  powietrzu i czftka na u- 
regnlowanie. Jako przykład tych 
anormalnych stosunków podał 
p. Dudziński fakty prześladowa­
nia chłopów-działaczy ludowych, 
gnanie ich „ciupasem”  po aresz­
tach policyjnych, wyrażając słu­
sznie —*— • *

wyborów jeszcze w tym roku, 
aby wyborów Prezydenta doko­
nał nowy parlament, w którym 
byłaby reprezentowana opozycja.

Przemówienie p. Stocha było 
przerywane często różnemi okrzy

Najbardziej aktualne

kami z ław ozonowych. Posłowie tronują opozycji socjalistów wo- 
ozonowi zwracali się nawet do I bec Ozonu” .
marszałka Makowskiego o inge­
rencję w stosunku do mówcy,

Jak donosiliśmy niedawno, sena-
uie formalna, ale faktyczna koa t o r .<*f; D“ ch wydal drukiem swój 

. . . „  , . .  , projekt ordynacji wyborczej, który
w ^ o r e j  w poprzednim Sejmie i p ó l

“  ' ~ niej go wycofał.
W przedmowie dr. Duch stwier­

dza, że
„sprawa reformy ordynacji wybor­

czej do ciał ustawodawczych nie stra­
ciła jednak aktualności. Będzie ona 
prawdopodobnie poza budżetem, głów 
nym przedmiotem prac obw nejo  Sej-

pocichu i głośno zachęcają d o : 
oporu przeciwko konsolidacji 
sztab ludowcowy, a organy pra­
sowe przemysłu i finansjery pa-

Rzekomo istniejącą koalicję 
„antyozonową” nazwał płk. Wen-

S e n a to r D ach o o rd yn acji w yborczej
mu i Senatu. W ydaje m i się wobee te­
go rzeczą pożyteczną projekt mój, ja­
ko pierwszą próbę kodyfikacji 
prawa wyborczego, udostępnić za*nr ’, 
resowanym sferom społeczeństwa, 
dać początek rzeczowej dysicusjl. j3*" 
wiana poprzedzać w  tym  przedmiot
prace nowego Sejmu. _ ^

Po przeprowadzeniu szerokiej dys 
» j i  można będzie uniknąć niejecln^? 
błędu, który potem trudno je** 
prawić".

Rzeczywiście też, kiedy poseł da „prawolew  albo „lew opraw  . 
Stoch' skończył przemówienie, ! Opowieści płk. W endy w  tej mic- 
p. marszałek skreślił xe stenogra r*  należą naturalnie do świata

fantazji. Jest to zjawisko zrozu­
miałe, żc siły polityczne, które

mu „niewłaściwe zwroty”  i przy­
wołał p. Stocha do porządku z 
zapisaniem do protokółu, eo po­
łączone jest z karą pieniężną w 
kwocie 50 złotych.

Ciekawa była reakcja Ozonu

przeciwne są metodom mechani­
cznego zjednoczenia a pragną 
konsolidacji rzetelnej, muszą 
m ieć m i ra o  w  o 1 i pewne

Fezy  r o B n a d w a
w sp raw ie  pro jek tu  re o rg a n izacyjn e g o

na daty 18 i 19 marca r. b., po- punkty styczne w walce o rcali- 
stawione przez posła Dudzińskie-, zację swych haseł, 
go jako terminy wniesienia do 1 Ale stąd do „koa lic ji” , do „pra  
Sejmu projektu reform y ordyna- wolewu”  czy też „lewoprawu 
cji wyborczej. Sztabowiec i pro- jest droga daleka, a nawet cał- 
pagandzista ozonowy, poseł Brzcn kiem niemożliwa, 
ezykowski, w ykrzykiw ał z trybu- Podobnie fantastyczne są oce­
ny, że „ordynacja wyborcza nie ny stronnictw politycznych, wy-
jest wyścigiem i tu żadne termi­
ny roli grać nie mogą” .

Niewiadomo, o ile „m iarodaj­
ne" może być to powiedzenie 
młodego ozonowca, który równo 
cześnie pozwolił sobie na coś w 
rodzaju poklepania po ramieniu 
posła Dudzińskiego, mówiąc: „ce­
nię kawaleryjską przeszłość pana 
posła” .

Byłoby dobrze, aby rozmaite 
„brzenczyki”  i „żenczyki”  ozo­
nowe zostały wyleczone z mega- 
lomanji.

. . .  X
Oddzielne uwagi należą się 

przemówieniu ozonowego szef. 
sztabu. Płk. Wenda opowiadał z 
trybuny, żc w  Polsce istnieje

powiedziane przez płk. Wendę, 
oceny głoszące, jakoby np. w 
Stronnictwie Ludowem „do ły”  
były „pełne zrozumienia dla idei 
konsolidacji”  i jakoby „góra z 
tępym uporem”  uprawiała „sa­
botaż idei konsolidacyjnej” .

Prawda i rzeczywistość jest 
akurat całkiem Inna. To właśnie 
„góra”  z uporem patijotycznym  
kieruje „do ły ”  ku spokojowi i 
cierpliwości.

Jeśli wszystkie „in form acje i 
oceny” sztabu ozonowego są lak 
„prawdziw e i ścisłe” , jak ogło­
szone w Sejmie przez płk. Wen- 
ię, to winszujemy „w yw iadu” .

Ale go nie zazdrościmy.
• • • ( = )

Konferencja prezesów i dyrekto­
rów dobrowolnych organizacyj rol­
niczych zwołana przez Związek Izb 
i Organizacyj Rolniczych, ustaliła 
po referacie St. Mikołajczyka tezy, 
które służyć będą za podstawę przy 
opracowaniu nowego projektu orga­
nizacji rolnictwa w Polsce.

Teza naczelna brzmi, jak nastę­
puje:

Wszelka praca rolnicza w terenie 
winna się opierać o miejscowe do* 
browolne organizacje rolnicze, wią­
żące w swej działalności do solidar­
nego, gromadnego działania nad so­
bą i swem otoczeniem światłego, nie 
zależnego człowieka wsi.

W dalszych tezach powiedziano, 
że Powiatowe Towarzystwa Rolni­
cze są ośrodkiem planowania i wy­

konywania wszelkich prac rolni­
czych na terenie powiatu, a k°n 
lę nad poruczonym im zakrese 
działania spełniają Izby R o te\. 
konstytuowane niezależnie od 
kich ubocznych wpływów, demów 
tycznym systemem przez wszysi 
rolników. 0.

Przy konstruowaniu nowego P 
jektu organizacji wsi należy s 
rzyć tak elastyczne ramy no , ^ 
systemu, by mogły w nim pontf 
się wszelkie zasadniczo nieraz 
ne wymogi i potrzeby poszczeg 
nych części Polski.

Pion organizacyjny rolnict'w* 
nien sięgać do Związku Izb i e6 
nizacyj Rolniczych R. P „ ,ą^ wol- 
tak Izby Rolnicze, jak i Dobro 
ne Organizacje Rolnicze.

Emigracja 400.000 Żydów
w ed łu g plan ów  n iem ieckich

Propozycje niemieckie jakie 
przywiózł z Berlina dr. Rublee w 
sprawie zorganizowania emigracji 
Żydów z Niemiec, stały się obec­
nie mniej w ięcej wiadome.

W  myśl tych propozycyj, N iem ­
cy chcą. aby w okresie 5 lat wre- 
m igrowało z N iem iec 150.000 Ży­
dów zarobkujących, liczących nie

Prababka  była Żydówką...
Dlatego ustąpił prem jer Imredy

Jako szef nowego rządu wymie­
niany jest dotychczasowy minister 
oświaty hr. Paweł Teteky.

Hr. Tcleki zrzekł się misji two-

z chwilą wprowadzenia projektu 
ustawy żydowskiej, pozycja moja 
stała się anormalna".

Imredy dodał, Iż dotychczas był

BUDAPESZT. 15.2. Na konferen 
cji stronnictwa rządowego b. pre­
mjer Imredy oświadczył, że podał 
się do dymisji ze względu na u-
stawę antyżydowską, jaką sam przekonany, że rodzina jego nie 
wniósł. „Zbadałem dokładnie moje i posiadała żadnej domieszki krwi ży 

. . drzewo genealogiczne i ustaliłem, 1 dowskiej. Dopiero przed kilku dnia
Najbardziej bolesne, re ojciec mojej babki był żydem, | mi odkrył to przy pomocy niezna- 

‘ btóry mając 7 lat został ochrzczt* , nych mu dotychczas dokumentów.
ny w 1815 r. Odkrycie to zmnsBo Wydarzenie to wywarło wielkie 
mnie do ustąpienia z urzędu,, gdyż wrażenie w kołach politycznych.

rżenia gabinetu.
BUDAPESZT, 16.2. Regent łlor- 

thy powierzył dziś rano misję two­
rzenia gabinetu ponownie hr. Tele-
ky. Desygnowany premjer ma nie­
bawem przedstawić listę nowego 
rządu.

C f w i s l i o  o l e i w&ągewes
/liak na pozycje gjtnei BBur.lknaj

SZANGHAJ, 16.2. Komunikat ic y  przypuścili atak na pozycje,I ku wschodnim, zostawiając w 
chiński donosi o rozpoczęciu naj bronione przez 18-ty i 36 pułki i miastach słabe załogi. W  wyniku 

■ ’ " • ™ ‘ ' ‘ ' • • • * ■ ■ « większych
z

Gdyby Niemiec został Papieżem
(D okończenie ze str* 1-ej)

przyszłe dzieje Kościoła Kato- ko prześladowaniu w iary w So-

wyrażając słu- centralnym froneie przez Chińczy: japońskie. Obie strony poniosły! tego, Chińczycy bez większy< 
z umienie, urzędnicy j ków ofenzywy w rejonie Hankuu. | znaczne straty. W alk i trwają. ; strat wyparli Japończyków 

a mimstracyjm postępują w  te n . Ofenzywę rozpoczęto na odcinku i W  północnej części prow incji miast Jun-IIun i Hochou i posu 
sposo z członkami tego narodu, , Matada —  Yochou. Po silnem Hopei główne siły japońskie za- wając się naprzód.

0łT  ”  ,a P ik n ie  zdał egzamin przygotowaniu artylerji Chińczy- częły w ycofyw ać się w kierun- 
w ciężkich dla państwa cłiwi- 
łach” .

Burzliwe było przemówienie po­
sła Stocha. Mówca stwierdził, że 
w pierwszej fazie po wyborach 
Ozon występował „jako  niezależ­
na siła polityczna” , że jednak 
teraz „zasunął się niejako za ple­
c y  raądn” . Nawiązując do termi­
nu wyboru Prezydenta R. P. w 
roku 1940, poseł Stoch wypowie­
dział się za szybką reformą or­
dynacji wyborczej i rozpisaniem

Senator Millerand
n ie przy jedzie do Polski

Podana przez nas przed kilka 
dniami wiadomość o tem, że w 
marcu przybyć ma do Warszawy w 
misji naukowej b. prezydent Mil- 
terand, jak okazało się po spraw­
dzeniu, jest nie zgodna z rzeczy­
wistością.

Senator Milerand nie wybiera się 
do Polski.

—  N a Jamajce wybuchł strajk po- 
wncełiny, ruch strajkowy objął utoll- 
eę wy»py Kingston. Gubernator Ja- 
majki ogłowll wyjątkowy aa m -

ugranie.

—  Ojciec Święty —  mówił 
mój rozmówca— rozpoczął Swój 
pontyfikat od udzielenia błogo­
sławieństwa całemu światu, 
„U rb i et Orbi” , ukazując się tłu­
mom, zebranym przed bazyliką 
św. Piotra. Otaczał On specjal­
ną opieką katolików innych kra­
jów  i udzielił purpury kardynal­
skiej licznym cudzoziemcom, sta­
rając się zmniejszyć przewagę 
W łochów. To  były pierwsze kro­
ki. .

 ̂ Mam wrażenie —  ciągnął 
dalej a zdanie moje podziela 
wielu, że dla katolicyzmu ko- 
niecznem byłoby złamanie tra­
dycji, pauującej od 1523 r „  od 
śmierci Papieża Hadrjana VI,

lickiego. Proszę sobie wyobrazić, 
że w  obecnych,, tak trudnych 
dla katolików w I I I  Rzeszy cza­
sach Niem iec zostaje wybrany 
Papieżem. Jakie w ielkie znacze­
nie miałby ten fakt dla Kościo­
ła, chociażby przez wzmocnie­
nie m iljonów wiernych. Zresz­
tą, kto wie, czy nie powróciłoby 
to protestantów na łono Kościo­
ła Katolickiego?

—  T o  też sądzę —  kontynuo-

wietach, a dziś niezłomnie bro­
ni katolicyzmu w I I I  Rzeszy.

Podaję tę rozmowę, ponieważ 
obecne Conclave może przynieść 
największe nawet niespodzianki, 
żyjem y bowiem w dziwnych cza­
sach.

J. P.
• .  •

Dn. 5 marca ks. kardynał M i­
chał Faulhaber obchodzić będzie

wał po chwilowej przerwie mój ?0-tą rocznicę urodzin.
rozmówca, jak gdyby dobierając 
właściwych słów —  to też są­
dzę, iż wielu będzie się o to mo­
dlić.

Na pytanie moje, który z nie­
która każe na tronie papieskim mieckich kardynałów mógłby zo
osadzać Włochów. Gdyby Ojcem 
Świętym został przedstawiciel 
innego narodu, wywarłoby to o- 
gromny w pływ  na rozwój i

stać wybranym na ’ Stolicę Apo­
stolską, pada nazwisko kardy­
nała Faulhabera, który niegdyś 
tak gorąco występował przeciw-

Ks. kardynał Faulhaber uro­
dził się dn. 5 marca 1869 roku, 
święcenia kapłańskie otrzymał 
1 sierpnia 1892 r., sakrę bisku­
pią 19 lutego 1911 r., jako biskup 
Spiry (Speyer), stolicę arcybisku 
pią w Monachjum objął 3 wrze­
śnia 1917 r„  kardynałem tytular­
nym Sw. Anastazji został miano­
wany 7 marca 1921 r.

250.11więcej niż 45 lat, oraz 
członków ich rodzin. n,

Pozostawionoby w ten 
w Niemczech około 200.00 ^ 1 ^ 
liczących powyżej 45 lal, k . J. 
uznani zostali przez rząd nie ^  
ki za niezdolnych już więcej 
emigracji. . h *

Tych 200.000 pozostawionej*
Niemczech Żydów korzyf> a ,j. 
z większych uprawnień i Przy 
lejów niż obecnie. .. jot)

Dla finansowania em igr*^' 
tys. Żydów, projekt n,e” Lfot- 
przewiduje, aby 25 proc. ‘ 
ku posiadanego obecnie px ie ' «r<y 
dów w Niemczech został0 ,^ 3  
madżone w specjalnym fun 
emigracyjnym. .p)

Kontrolę nad tym łun̂ du ? 
sprawowałoby 3 kontroler^ ’ 
których 2 z ramienia rZI* - z’yk. 
a 3-ci cudzoziemiec, [̂ 1
byłby wyznaczony przez k°jnjeiu 
Eviański, przyczem. zd j,yć 
władz niemieckich, winien fCr 
bankier o wybitnem mi W  
dowem znaczeniu. >orZo•

Już teraz m iałyby być u . ^ l i ­
nę obozy, w których żydz1 „a 
ł>y przygotować się do Pra • 
emigracji.

m
Marszałek Smigły-Rydz o je- 

depesze hołdov/nicze od ZJ. S‘r  
le g a tó w  Kola T rz e c ia k ó w  1 i 
moobrony pow. wołkowys 
1919 r.

^  • hal
W  środę popołudniu 

Rzymu podsekretarz stanu ^ o  
Szembek, delegowany PrZ ^  
polski na uroczystości żal°c 
zane- z pogrzebem Ojca 
Piusa XI.

XDn. 15 b. m. minister Sww^ol* 
ski przyjął metropolitę ^ le»' 
prawosławnego Djonizeg0 feP
s k ie g o  biskupa p ra w o s la w n
dozjusza.

$agły ar®1* 
DrrmjerR
BRUKSELA. 15.2. » ZIS /utaj 

racji chirurgicznej zniarl 
premjer Henri Jaspar. ttrotH'e

Henri Jaspar stał d vV f- 
na czele rządu b e lg i j s k i ’ ^3^ 
1926 i w r. 1929, do

niedzieli k *
Spaa’' a' lsi>

Ubiegłej
mu, misję tworzenia 
ustąpieniu premjera 

BUKARESZT. 15.2 
ski w Bukareszcie baron 
Guillaume, zmarł dziś ran 
ku i** 54 na udar scit* ' ' * 1
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z e p ę d z o n c  u p i o r y

Pierwszy wKlad Ozonu w  rozw ój gospodarczy

] ako ci, którzy zdecydowanie ] cznie w ię c e js ię  mówi o wyda- 
zwalczałi wielkoinwestycyjne ‘ waniu, niż o tem, co stanowi 
koncepcje pik. W endy, mo- podstawę każdego wydatku - 

żerny dziś powiedzieć, że opozy- o zarabiania, 
eja na jaką z jego strony natra-, Przyznajemy, że p. wiceprem- 
fily  plany p. wicepremjera, przy-; jer nie pominął tej sprawy. Rów- 
czyniła się do tego, iż zagadnie- nież w ostatniem jego przemówie

• ________ _ i _______ • __ __ ______ t - ł _  _  _ ' • n p f n ł  T i n ł A T A n i /  e i l  n  v  n o ć M c l rnie inwestycyjne zostało pogłę 
bione zarówno przez rząd, jak 
przez Ozon i opinję publiczną.

niu został położony silny nacisk 
na len podstawowy czynnik przy 
rostu dochodu społecznego, ja

Dowodząc tem samem raz jesz-! kim jest^ rentowność i rozwój 
cze, że istnienie opozycji jest w  prywatnej inicjatywy gospodar- 
iycln  publicznem zjawiskiem czej. Przyznajemy również, że w 
twórczem. przemówieniu p. wicepremjera

Zamanifestowało się to w prze- znalazły się dwa istotne momen- 
mówieniu, jakie p. w iceprem jer i ^  k ł^ ch i. rozwój . ta 
wygłosił onegdaj, które bez ow i-1 rentowność w . niemałym stopniu

kowego, oraz moment finanso­
wy —  uwzględniania potrzeb kre 
dylowych życia prywatnego.

Są to wszystko momenty nad 
wyraz doniosłe. Lecz dlatego 
właśnie wymagają one rozwinię­
cia, pogłębienia i realizacji.

Do rzeczy tych powinien się 
przyczynić parlament. Tym cza­
sem tam właśnie widzimy w iel­
ką jednostronność: pp. posłowie 
interesują się tem na co wyda­
wać, a lekko przechodzą nad za­
gadnieniami jak więcej zarabiać: 
ci, którzy plącą —  życie gospo­
darcze, jego rozwój, rentowność 
znajduje się na szarym końcu 
parlamentarnych zainteresowań.

Realizm parlamentu, a więc 
realizm Ozonu, nie nadąża tu za

potrzebami życia i za realizmem  
p. wicepremjera, który z tej stro­
ny pomocy nie znajduje.

Z wyjątkiem  jednego chyba 
punktu. Mianowicie, nie da się 
zaprzeczyć, że przejście Ozonu 
na inwestycyjne podwórko rzą­
dowe wywrze dodałni wpływ na 
rozwój życia gospodarczego. A 
to dlatego, żc sprzeczne z intere­
sami rozwojowem i tego życia są 
tarcia i walki, zwłaszcza, gdy 
niosą one z sobą powiew widma 
eksperymentów.

W ycofanie tego upiora i od­
ciążenie tą drogą atmosfery nie­
pewności jest też jedynym, jak 
dotąd, wkładem Ozonu w lepszą 
przyszłość gospodarczą.Jania rzeczy w bawełnę niedomó a

wień czy frazeologji przedstawi- fiska *iy nicpodwyźszania po­
ło te skromne elfmeEty naszej da,k“ "  1 reform v sy słemu P °dał*
rzeczywistości, na których wzno- -------------  ------  -  , . .......—aa

się gmach inwestycyjnych p la -, _ _  m  . m m  _ m  mrm  —
nów. Zamanifestowało się to rów ' J P O f f O f f f  S B ć C M  W & M t t € P $ 8 € 8 f S
nież w  stanowisku Ozonu: ogień I 9
krytyki spalił skrzydła frazeolo- Q  p r Z I J S Z l O Ś C #  Ę J t C 9 * & l n y

M. K.

W  rosyjskim tygodniku parys-
gji, na których wyfrnnęły 
^wiat wielkie inwestycyjne kon- 
«epeje. Uderzyły one o tw ardą ' kim „Bodrost“ ‘ ukazał się artykuł
ciemię naszej gospodarczej rze- redaktora tego czasopisma p. Ale-
c*ywistości, wskazywaną przez ksandra Kazem - Beka p. t. „Roz-
P- wicepremjera. W  zetknięciu z strzygamy zagadnienie nkraiń-
nią zginął nawet duch państwa—  skie". Kazem-Bek, “ tory .sto1
f e r a ln e g o  inwestora, który prze doT on u
* e i  jeszcze parę dni temu poku- nsjj!as{eeo ^ Ik ie g o  księcia Wło- 

Wa* w komisji sejmowej, kon- dowodzi, że przyszła Ro-
^^pcje p. wicepremjera znalazły sj a będzie ponadnarodowem imper- 
°negdaj aprobatę całej komisji, i jum rosy jakiem, stworzonem współ

cechą .7c h J J -c c p c y j » »  
zachowanie umiaru w  akcj . j  gt^^-zeniu stoi zarówno cent- 

*?westycyjnej- Odrzucając metodę , ralizm> jak separatyzm. 
‘ ‘nansowania tej akcji zarówno j g y  je unieszkodliwić, należy u- 
^  trybie przyciskania śruby po- j mać niezależność wszystkich na­
u k o w e j, jak i w trybie inna-i rodów Rosji w granicach wspólne- 
^yjnych zabiegów, p. wiceprem- 1 go imperjum rosyjskiego.
•fer pozostał w zgodzie z łemi za- 1 Niektórzy Rosjanie, pisze p. Ka­
rdam i, które zawsze wytrwale!*®™ * Ęek,
8łosil. Niemniej, fakt, że pozo- ukraińskie zostało wymyślone przez
8,a»y one nadal kamieniem wę- 1 
Sfeinym naszej polityki gospodar; 

zasługuje na podkreślenie, j

Jeżeli odrzucić podatki i infla- < 
to jako jedyny środek finan- j 

*°Wania inwestycyj pozostanie
^^dyt. Na nim też opierają się i mus, zastanawia się nad tein, jakie 
Plany inwestycyjne p. wiceprem- są właściwości partji „Ozon i do- 
|era. \\r ^en sposób przyrost środ- chodzi do wniosku, że: 
kó\y n_ i,r „iL|na,Vm nrrv -<>zon był tnmnS potrzebny te  wigtę*
rt)«ł f  rynkn kredytowym, p y  | gam0wystarexa!no4cl. Zanalizowano 

kapitalizacji wewnętrznej. ,nnc p, r,je , przrKonano *lę, ie  »klad.i- 
^ j e  się tym czynnikiem, który Ki< i  lodzi, którymi kieruje jakieś

Niemców. W  rzeczywistości Niem­
cy mogą wywierać wpływ na roz­
wój tego problemu, lecz początku 
jego należy szukać w  epoce inwa­
zji tatarskiej, która zapoczątko­
wała podział Rusi.

Dziś ludność Ukrainy stała się 
narodem. Traktować Ukrainę jako 
prowincję byłoby absurdem i o- 
brazą dla narodu ukraińskiego. 
Kryzys Rosji, rozpoczęty przez re­
wolucję 1917 roku, nie może być 
przezwyciężony bez rozstrzygnię­
cia zagadnienia ukraińskiego. Roz­
strzygnięcie to będzie możliwe 
wówczas, kiedy Rosjanie uznają 
prawo narodu ukraińskiego do sa­
modzielności kulturalnej i pań­
stwowej w granicach imperjum ro­
syjskiego i nie tylko nie będą prze­
szkadzać w walce o urzeczywist­
nienie jego dążeń, lecz udzielą mu

jaknajdalej idącego poparcia.
Rosjanie powinni to uczynić w 

imię swego nacjonalizmu, dla je­
dności Rosji jako imperjum.

Ze stanowiskiem Kazem-Beka 
polemizuje lwowski „Russkij Go- 
los“ , który zarzuca mu nieodróż- 
nianie Ukraińców jako zwolenni­
ków koncepcji separatystycznej od 
Małorossów, jako narodu, na któ­
rym Ukraińcy dokonywują ekspe­
rymentów. Zresztą „Russkij Go- 
łos“  nie wierzy w dobrą wolę U- 
kraińców brania udziału w budo­
wie wspólnego imperjum, nawet w 
wypadku zgody Wielkorusów na 
uznanie ich za samodzielny naród. 
Zdaniem rosyjskiej gazety we 
Lwowie Kazem - Bek swoje mi pla­
nami przyczynia się raczej do roz­
kładu imperjum rosyjskiego, ani­
żeli do jego odrodzenia.

Przyjazd 
otzonych francuskich

z wizytą do prawników  
polskich

Podana przez nas informacja za­
powiadająca przyjazd przedstawi­
cieli nauki francuskiej do Polski po­
twierdza się.

W pierwszej połowie marca przy­
bywa do Warszawy delegacja uczo­
nych francuskich na posiedzeniu 
komitetu prawniczego polsko-fran- 
cuskiego.

W delegacji tej wziąć miał udział 
b. prezydent senator Millerand. Wy­
jazd p. Mil!erand‘a odwołano.

Wypad organa  
szturmowego

Według informacji „Ilustrowane­
go Kurjera Codziennego" z Berlina: 

Organ tzefa policji niemieckiej 
Himmlera ,.l)ał Sehwarze Corps", wyda­
wany dla czloukńw sztafet ochronnych 
S. S., Kwraca się n niesłychanie gwał­
townej formie przeciwko zmarłemu Pa- 
płeiowi Pionowi XJ. pisząc dosłowni*-;

osobie Plusa XI widzimy człowiek:), 
który jako Głowa Koćciola rzymskiego 
aajijł w ostatnich lalach zdecyd«waite 
stanowisko przecinko padstwońi total­
nym w ogólności, a zwłaszcza przeciw 
aarodowo-soejallstrnnej Rjreway. W m -  
stkieml środkami, stoj^eemi do jeg* dy­
spozycji, starał się on zapobiec połącńy- 
ntn Anstrji z Kzesza. Podczas kryzys* 
światowego w jeitienl 1938 r. stanął wy­
raźnie po (tronie Czechosłowacji prze­
ciw Niemcom, a od końca z. r. prowa­
dził akcję przeciw faszystowskiemu ■- 
stawodawstwu rasowemu we Włoszech. 
Natomiast sympatyzował zupełnie otwa? 
cie z Froutem Lodowym(?1) i wielkłcmi 
demokracjami. IJez względu na to, kto 
będzie nowi( Głowst Kościoła, wierni za­
sadzie, według której poslępowali.śmr 
dotychczas, zapowiadamy, że też z no 
wym Papieżem walczyć będziemy 
nieubłaganie o oddzielenie spraw po­
litycznych cd kościelnych".

Anatolia częścią imperjum 
rzymskiego

Wielkie oburzenie w całej prasie 
tureckiej wywołało wydanie przez 
firmę włoską fantastycznej mapy 
„przyszłego imperjum rzymskiego*'. 
Jako część składowa terytorjum 
włoskiego' figuruje na tej mapie... 
Anatolja.

W sw ietie  p r o s u
P a rtia  syntetyczna

Feljetonista „Robotnika", Ulti-

^kreśla granice akcji inwesty- 
^ jo e j państwa.
, 1Czy przyrost ten wystarczy a- 

sfinansować te zamierzenia, 
przedłożył p. wicepremjer?

dało kierownicze. Stworzono sztuczny, 
syntetyczną partję, robota, który cho­
dzi, wstaje, siada, glosuje, ale nie posia­
da tej iskry Bożej, jaka jest idea, i nie 
posiada tej slly witalnej, którą daje cel 
i program. Ozon —  to syntetyczna nar- 

rv “ | fja**.
Odpowiedź na to pytanie zale-, M

y nietylifo od rozmiarów inwe- f » a I l lC U S Z U
J^cyj, zależy ona również od ich Według informacji „Kurjera Bał- 
^ arakteru, a przedewszystkiem tyckiego“ :
r 1 tego, na Ile polityka państwo- „do wyjątkowo obraiUwych z nlewta-

* Pnrvc7vni si<* Hn łe«»o. abv *̂>raych wprawdzie względów
. °  • • słowo wsnfragan” , oznaczające przede*

' “ Siat dochód społeczny 1 je- BOrD1alnlc wysoką godność kościelną, a
nadwyżki, przelewane do in- mianowicie biskupa - zastępcę głowy

^ c y j  oszczędnościowych. djecezjl. Ostatnio do ^ów -jbrazimyrh,

^  kMm° Są rCmvienlĆ S’ę n° ' y' szhf^nowe stówo^znanc za obrafllwe 
■Hh ,IT ch jednem ostrzem jes t , orz,.ełłn|c,n Sądu Najwyższego. Sąd Naj 
y^atnika inwestycyj państwo- wyższt uznał za epitet obrażliwy zwrot: 

a drugicm —  dynamika J j  CIUt» . » r -  
'Ręcznego dochodu. Inaczej o-^  uocuoau. 1  liiiCACj 

h fo .  inwestycyj wcześniej czy 
ni * ei  zawiśnie w próżni. Słusz
i i Powiedział p. wicepremjer, 
^ ^ ę d z y  ruchem obu tych o- 

wnsi istnieć harmonja. A
te —  można powiedzieć —  że 
sp P °  ^znoszenia się dochodu 
l e j n e g o  powinno u p rzed zać

tl; przyrostu inwestycyj pu-

ko«o tak nie mówię, mimo. że wieln 
zacnych Galilcuszów bynajmniej nic u- 
waża lego za ujmę, lecz przeciwnie wici

Józef Święcicki podaje tytuły arty­
kułów p. Ancewicza. Wynika z nich, 
że:

„nikt z publicystów wileńskich w ta­
kim stopniu, jak on, nie przyczynił się 
na przestrzeni ostatnich paru lat do 
przeciwdziałania wpływom komunlstycz 
nym na naszym terenie przez ukazywa­
nie właściwego oblicza reżimu sowiec­
kiego w okresie słynnych procesów 
moskiewskich. Warto byłoby, aby te 
rzeczy przeezytall sobie posiadający pra 
wo swobodnego decydowania bez aza- 
sadnienla. My znajdujemy się w innej 
sytnaeji, bo mamy czem uzasadniać, 
dlaczego opuszczenie Wilna przez Ance. 
wlcza będziemy uważali za wielka stru-
tę”

Co to Jest Fejus?
Jak donosi „Głos Narodu" przy 

gorliwej „polonizacji" Zaolzia za­
szedł następujący wypadek:

„Na jednej zc stacyj kolejowych w po 
bliiu Karwiny nad której budynkiem 
widniał dotychczas napis: JOarków — 
przystanek", pojawił się nowy napis. 
Tajemniczy w swem pochodzeniu, ale 
■iezaprzeczenle oryginalny: „Fejus“ ! 
Dlaczego nazwa „Darków”  była aieodpo 
wiednia — nie wiadomo. Dlaezegn za­
mieniono ją na „Fejus” , to już szcze­
gólna zagadka. I na tem tle zdarzają 
się najkomiezniejsze sytuacje,

Co m ówił poseł Jó źw ia k
Z „Dzi jika Poznańskiego" do­

wiadujemy się, co mówił niezależ­
ny poseł poznański Jóźwiak o słyn 
nym incydencie krakowskim: 

„Jeszcze jedno zagadnienie, które 
chciałem poruszyć i  powodu wrzawy, 
którą ono narobiło. Chodzi mi o arty­
kuł w „ilustrowanym Kurjerze Codzłen- 
nym“  i o przykrą napaść w temże piś­
mie na Izby Ustawodawcze. Napaści na 
Izby Ustawodawcze, jak już kolega 
sprawozdawca poruszył, są niestety w 
prasie eodziennej z reguły spotykane I 
uważam, że takie napaści nie służą ani 
autorytetowi prasy, ani też powadze 
Wysokiego Sejmu. Chciałbym tu stwier­
dzić, że pomimo prostującego komuni- 
katn urzędowego 1 pomimo komunikatu 
pp. marszałków Sejmu i Senatu w „ilu ­
strowanym Kurjerze Codziennym”  w i 
dniach następnych ukazały się wiado­
mości. które rzucają pewien cień na ca­
łe zajście. Mianowicie ukazała się w 
jednym feljetnaie p. Zygmunta Nowa­
kowskiego wzmianka, że szuka świad­
ków zajść, których według oświadczenia 
pp. marszałków Sejmu i Senatu nie by 
ło. Później ukazała stę znowu wzmian­
ka, żc dziękuje się za dalsze Informa­
cje, źe już jest dosyć materjału. Chcia­
łem słę aapytać Preiydjum Wysokiej 
Izby, czy są dochodzenia karne prze­
ciwko p. Zygmuntowi Nowakowsklemn,

się t. łcj przynależności terytorjalnej lia!BWył czy Lwowa) jest głęboko prze-
Oło przyjezdny (dajmy na ło z W’ar-1 względnie czy jego inforinucje polegają

szczyci” .
W ysiedlony z W ilna

W W iln ie zaszedł incydent, o któ 
rym  donosi „K u rje r W ileński ‘ . 
Współpracownik tego pisma dr. 
Franciszek Ancewicz —  m łody u- 
czony-historyk otrzym ał pismo od

konany, źe „Fcjus“  lo jakaś prasłowiań 
ska nazwa, znajdująca swoje uzasadnie­
nie w przeszłości historycznej Zaolzia. 
Atoli brzmienie tego wyrazu jest Ink 
oryginalne, i i  przyjezdny zaciekawiony 
zapytuje „tubylców” , co to znaczy „Fe­
jus” ?

I wówczas słyszy zdumiewającą odpo­
wiedź:

—- Jak lo? To pan jest z Warszawy 
i pan nic wie, co to znaczy „Fejus” ? 
My tu wszyscy myślimy, że ton „Fejus”, 
to* nazwa krakowska, warszawska, albo 
lwowska” .

UżoL — Sianki
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" 

donosi, że 
„ezeskie władze kolejowe zawiadomi­

ły nasze dyrekeje PKP o wstrzymaniu 
~ i  ostanie Pan osunięty z  podległego ml r'nchu pasażerskiego I towarowego aa 
% obszaru w drodze przymusu bezpośred- nnjt Użok—Sisukl, kt&ra Jest magisfra- 

t fj^ u aczn ie  w ięcej Się mówi 1 nleg0> Decyzja niniejsza jest ostateczna la, ptowadztjeą do Susi ZakarpackleJ. 
b . u O tem, w  CO należy inwe- w administracyjnym toku instancji” . Wstrzymanie rucha nastąpiło ze wzglę- 

i jak to robić, niż O tem, Podając o tem do wiadomości da na nieodpowiedni stan tarów kole- 
*  było za co Inwestować. Z u »- m i .  nacz. ^Kw^era Wileńskiego jowyeh-.

J^ n ych . Gdyż tvlko w ten spo- starosty grodzkiego Czemihowskie-
y . skarb może sprostać temu go, następującej treści. ^

1 KA * i„ _łlłC- „Cofam Pann leiwolenle na pobyt
*iie n , u’ którego wagę tak słusz- 1 g na tPreilie w ilna oraz wzyw 
f » i „  Pewnego czasu p. wicepre- d opuS3!CZC„ia  rzeczonego miastaJ C r ____ •_____ ; - .r . . a_f_ 40 1(11(1
*;>d

Wilna oraz wzywam 
w

terminie do dnia 18 lule”go 1939 roku.
" ~ zdanie 1 rozp.

P °dkreśla, a inianow-icie 
h0/ ,n,«  stworzenia rezerw skar- W myśl art. 75, nst. 3 zdan‘e ’

o postępowania adniiulstrarjjnem dec> 
t t,;. / ra«rn ą  godzinę. ”jaP ni„iejsza -  jako pozostawiona cał-

hitaj trzeba stwierdzić, że w kowieie swobodnej ocenie władzy
łji , lstotnym punkcie zagadnie- „je wymaga uzasadnienia. W razie nie-

L, duz^ Jednostronność Uję- obszapu w drodze przymusu bezpośred- p.nji Użok—Slsnkl, 
■̂Vfin n w ięcej się mówi 1 nlego. Decyzja niniejsza jest ostateczna Ja, p«,wadząeą d<

na jakimś istotnym stanie rzeczy. Ja u- 
ważam, że powaga 1 znaczenie w Ra­
szem życiu społecznem Izb Ustawodaw­
czych wymaga, żeby tc rzeezy były bez­
litośnie wyjaśnione” .

K ościół powszechny
O próbie presji faszystowskiej na 

konklawe pisze „Warszawski Dzień 
nik Narodowy":

„Jako nacjonaliści życzymy jak naj­
lepiej faszyzmowi włoskiemu, nie może­
my jednak uznać za słuszną, bezwzględ­
ną zasadę przewagi czynnika włoskiego 
w kierowaniu nawą Piotrowa. Kościół 

i katolicki jesł Kościołem powszechnym 
i 1 zacieśnienie dziś wyboru Papieża jedy­

nie do kandydatów włoskich — po n- 
godzie laterańskiej —  nie może być u- 
znane za uzasadnione” .

„Ordynacja wyborcza n n i i i  ttntne Ist­
nienie stronnictw I to szeregu stron­
nictw. Jednocześnie jednak ordynacja 
wyborcza nie może być ułożona po dok­
trynerski! w tym sensie, że dążenie da 
ideału możliwie wiernego odzwierciedle­
nia opinji unicestwia dążenie do wytwo 
rżenia w izbie układu sił umożliwiające­
go pozytywną pracę. Ordynacja wybor­
cza powinna uniemożliwiać zarówno sy 
stem monopartyjny, jak również wy 
kluezające wytworzenie jednolitej więk­
szości rozbicie. .Jednem słowem ite.hr^ 
będzie taka ordynacja wyborcza, która 
obozowi najsilniejszemu ułatwi zdoby­
cie bezwzględnej większości I która jed 
nocześnle nie |M>zbawl Innych stron­
nictw poważnej reprezentacji” .

Popisy posłów Ozonn
Sprawozdawca parlamentarny 

1 „Polonji" (W ąż) pisze:
„Najpoeleszulejsze perypelje spotkał* 

przemówienia szefa sztabu ozonowego, 
p. Wendy. Przemawiał ostatni. Cl, któ­
rzy słuchali odczytu z loży prasowej, 
zapisali treść jego, która ra. In. doma­
gała się „rewolucji od góry *e względu 
na potrzebę r.alizacji najobjektywnle/ 
określonych konieczności, z wykluczę 
niem wszelkich momentów masowo-re- 
wolucyjnych, jako metody rzutowania 
bodźców psychicznych”  łtd. Takie stre­
szczenie ukazało się liazajutrz w pis- 
mach hardziej ruchliwych, gdyż redak­
cje do późnych godzin nocnych nie mo­
gły Się doczekać relacji autentycznej. 
Powód Ikwil w tem, że p. Weuda chciał 
koniecznie wyposażyć redakcję w teksł 
dosłowny odczytu 1 tak długo nim ma­
newrował, dopóki wszystkie pomoce 
techniczne nie poszły spać 1 nieszczęsny 
PAT musiał odczyt nadawać, nlrpotrzeb 
ule, nazajutrz. Drobna to wzmianka sta 
ży unaocznieniu, że znajomość techniki 
parlamentarnej u samych akłorów sini 
na wysokości Ich rozeznania Intelek­
tualnego” .

H im m ler w W arszaw ie
W kolach politycznych, jak do­

nosi „Goniec Warszawski":
„rozeszły się wieści, żc w nudehodsą- 

cym sezonie polowań dyplouatyeznyck 
w tym toku ale weiialc udziała marsza 

l a k a  o r d n a a c i a  ,  Goering, który bawił ju i bzykroi
i  d. js «- 1X3 Poiowaaiacił—-w Białowieży, K aJest d o b ra  W a s t  ttaerdzą, ie  przy Sędzio prry-

Jaka ordynacja wyborcza je s t: L  £ % £ £ £  £ * “
dobra piszą (jm) w „Czasie": J aia*1.
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Rzecz no/ifoinle/szo: slosifnelr cfo narodu polskiego
Sejm poświęcał dzień w^ujnjszy  

budżetowi M. S. Wews. Po referacie 
wicemarszałka Dłngttsea (Owst), 
pierwaxy zabrał gh® wicemarszałek 
W  coda (Ozon). 23oiywszy hołd 
K.O.P.-owi i armji, p. Won da, prze­
szedł do spraw mniejszościowych, 
oświadczając:

Podczas obecnej .sesji byllSmy 
świadkami ostrych, atakujących w y­
stąpień przedstawicieli Ukraińców, 
narzekających, że dzieje się krzywda 
ludności ukraińskiej. Sprawa nie 
przedstawia, się jed n ak  dla te j mniej­
szości tragicznie.

N a  przestrzen i 20-lec ia  istn ien ia  
P o lsk i n iepodległej, nie z  naszej wi­
ny zawiodły metody t. zw . normali­
zacji ; tonęła ona zaw sze  w  o sta tecz­
nym  rachunku —  w  to lero w an iu  przez 
skłonne do n o rm alizac ji g ru p y  ludno­
śc i u k ra iń sk ie j —  a k c ji  o c h a ra k te ­
rze  —  pow iedzm y n a jo g lęd n ie j —  od­
środkow ym . W  arsen a le  środków  
znajdow ało  poczesne m ie jsce  sięgan ie  
do fa l i  m iędzynarod ow ych  kon ju n ktu r.

Skoro ten stan rzeczy  nie został 
p o zytyw n ie  u regu lo w an y  przez samą. 
ludność u k ra iń sk ą , zm uszeni zo sta ­
liśmy do p odjęcia a k c ji, która nie 
wymieniona przeciwko nikomu, zabez­
pieczy należycie sian naszego posia­
dania i polski interes państwowy.

N aród  p o lski je s t  jed yn ym  gosp o­
darzem  w  sw em  p ań stw ie  i  żadne 
przeszkod y nie m ogą s ta ć  n a  drodze 
jego  rozw oju  i re a liz a c ji je g o  ż y w o t­
nych in teresów  n a  ob szarach  o lud- 

, ności m ieszanej. W yk lu czam y też k a ­
tegoryczn ie  d z ia łan ia  ja k ic h k o lw ie k  
porozum ień i obcych in sp ira c y j w 
kszta łto w an iu  stosu nków  w sp ó łżyc ia  
z m n iejszością  u k ra iń sk ą .

S p ra w a  żydow ska
O sp raw ie  żyd o w sk ie j w icem arsz . 

W enda pow iedział:
Stosu nek nasz do m niejszości ż y ­

d ow skie j nie w jT iika  z ja k ic h ś  ra s i­
sto w sk ic h - te o ry j —  w y r a s ta  on n a  
podłożu obcości k u ltu ra ln e j i uciążliw o 
śc i żyd ó w  ja k o  elem entu go sp o d ar­
czego. ż ą d a m y  od te j m n iejszości 
podporządkow ania się w o li ca łego  
narodu po lskiego  i poczyn ienia ze 
sw ej stro n y  w szelk ich  k ro k ó w  w  k ie ­
runku zw iększen ia  e m ig ra c ji.

Ilo ścio w a su p rem ac ja  te j m niejszo­
ści w  handlu, w  p rzem yśle, rzem iośle 
i licznych zaw odach w olnych , w p ły ­
w a ją c a  n iejednokrotn ie n a  obniżenie 
poziom u etyczn ego  tych  dziedzin ż y ­
c ia  publicznego —  zm usza n a s  do 
ja k  n a jb ard zie j k atego ryczn eg o  o g ra  
niczenia liczby żyd ó w  w  P o lsce  d rogą  
m aso w ej em ig rac ji.

Niezależnie od wykonywania przez 
rząd planu emigracyjnego, prowadzi­
my i prowadzić będziemy akcję orga­
niczną unarodowenia wielu gałęzi na- 
azego życia gospodarczego i kultural 
aego, traktując ją jako działanie po­
zytywne narodu polskiego, gospoda­
rza swej w-mi. Nie traktujemy też 
te j akcji jako środka wywierania pre­
sji emigracyjnej, gdyż zarówno cały 
naród polski, jak i znaczna część spo­
łeczeństwa żydowskiego i bez tego 
zdaje sobie sprawę z konieczności ma 
sowej emigracji żyd ó w  z  Polski.

Przyponuiiawszy uchwałę Rady N a­
czelnej O. Z. N.: „poszczególne je ­
dnostki pochodzenia żydowskiego, któ­
re życiem swem oraz stwierdzoną słu 
żbą dla. narodu polskiego wykazały, 
że są Polakami, należą tem samem 
do polskiej wspólnoty narodowej", 
p. Wenda powiedział:

Ze środków, zmierzających do roz­
wiązania sprawy żydowóKiej wyklucza­
my zdecydowanie wszelką demagogję 
i licytację haseł, gdyż ani sprawa U  
nie należy do zagadnień, dających się 
rozwiązać z  dnia na dzień, ani też 
próby je j rozwiązywania w  atmosferze 
gróźb i gwałtów nietylko nie dopro­
wadzą do pożądanych i pozytywnych 
wyników, lecz i  samego zagadnienia 
nie posuną o krok naprzód.

O /Jednoczeniu
Po tym wstępie wicemarszałek Wen 

da przechodzi do sprawy zjednoczenia 
narodowego:

„Konsolidacja narodowa —  mówi—  
zatacza coraz szersze kręgi i metoda 
Obozu Zjednoczenia Narodowego bez­
pośredniego kontaktu, porozumiewania 
się ze społeczeństwem daje widoczne, 
dobre rezultaty. Wynikiem tego jest 
ożywiona aktywność poszczególnych 
sztabów partyjnych, które jednoczą się 
w walce z Obozem Zjednoczenia Na­
rodowego. Jednoczą się mimo wielkich 
i nieraz zasadniczych rozbieżności pro 
gramowych, jednoczą się jedynie dla 
celów i potrzeb taktycznych. Na uwa­
gę zasługuje fakt, że wyraźne sprzecz 
no6ci grupowe między chłopstwem a 
ziemiaństwem, robotnikami a finan- 
sjerą, drobnomieszczaństwem a prze­
mysłem —  nie mącą harmonji zgod­
nej i jednolitej faktycznie taktyki szta 
bów i prasy partyjnej.

Powiedziałbym, że sytuacja obecna 
na tej giełdzie politycznej jest czemś 
nakształt krzywego zwierciadła rze­
czywistości. Byliśmy coprawda Awiad 
kwui koalicji partyjnej Cnnttnl— w.

ale nie mieliśmy do czynienia z kon­
cepcją „Prawolewu‘! czy „Lewoprawu". 
Bowiem gdy konserwatyści po cichu 
i głośno zachęcają do oporo przeciw­
ko konsolidacji sztab ludowcowy, gdy 
organy prasowe przemysłu i finansje­
ry patronują opozycji socjalistów w  
stosunku do O.Z.N. —  sądzę, że naj­
właściwszą nazwą tej nieformalnej, 
ale faktycznej koalicji jest „prawo- 
levr" czy „lewopraw*. Można mnie­
mać, że ten potworek z punktu widze­
nia biologji politycznej będzie w  nie­
dalekiej już przyszłości należycie re­
spektowany i demonstrowany jako 
rzadki i ciekawy okaz z panopticum 
osobliwości politycznych w Polsce.

Na szczęście koalicja ta nie jest nie 
bezpieczna, gdyż pod wpływem ideo- 
logji O.Z.N. doły partyjne Stronnictwa 
Ludowego, Stronnictwa Narodowego, 
PPS. i innych pomniejszych ugrupo­
wań coraz bardziej oddalają się psy­
chicznie od swych sztabów i coraz li­
czniej gam ą się pod sztandary ideolo- 
g jl Obozu Zjednoczenia Narodowego.

Niestety, nie możemy się porozumieć 
z temi partjami, jako całością, gdyż 
kierownictwo Stronnictwa Narodowe­
go nigdy, nawet, gdy było przy wła­
dzy, nie chciało brać odpowiedzialno­
ści za losy państwa, a obecnie w yży­
wa się w  ustawicznej negacji.

Stronnictwo Ludowe wykazuje kolo­
salne rozbieżności między poglądami 
swej góry i dołów. Podczas, gdy doły 
organizacji są trzeźwe, są pełne zro­
zumienia dla aktualnych zadań narodu 
i państwa i dla idei konsolidacji, góra 

l  uprawia z tępym uporem sabotaż idei 
konsolidacji i zdaje się nie rozumieć 
naszych państwowych konieczności.

Niewątpliwie PPS., posiadająca chlu 
bne tradycje niepodległościowe, posia­
da wielu sympatyków wśród starszej 
generacji Obozu, ale są to uczucia ra­
czej osobiste. Dopóki nie zejdzie ona 
zc stanowiska klasowego, nie odetnie 
się od wpływów i powiązań między­
narodowych, nie wykluczy ze swych 
szeregów mniejszości żydowskiej, poro­
zumienie z nią nie będzie możliwe.

W  końcowych uwagach p. Wenda 
wyraża się z entuzjazmem o dekrecie 
prasowym i składa hołd w  imieniu 
Koła Ozonu ministrowi Spraw W e­
wnętrznych gen. Składkowskiemu „za 
niezmordowaną i mozolną pracę", o- 
świadcza.jąc, że całe społeczeństwo da 
rzy p. premjera największem zaufa­
niem.

O istotny sam o rząd
P. Krupski (Ozon) wzywa do wpro 

wadzenia istotnego samorządu woje­
wódzkiego z przydziałem prac i środ 
ków materjalnych. Rady Wojewódz­
kie,. zbierane od czasu do czasu, są 
dekoracyjną namiastką tego samo­
rządu.

O policji i w yb o rach
P. Dudziński (n iezależny): Policja 

coraz mniej działa w  interesie bez­
pośrednim obywatela, coraz częściej 
jest używana do załatwiania scysyj, 
wynikających z braku zdecydowanych 
rozstrzygnięć w  dziedzinach gospodar

czej, socjalnej i politycznej. Sądzę, ae 
nikt nie będzie uważał tego stanu rze 
czy za objaw dodatni Zs. stan ten nie 
jest w  100»/o odpowiedzialny minister 
Spraw Wewnętrznych. Dopóki inne 
resorty nie rozwiążą problemów go­
spodarczych i społecznych, nie może 
być mowy o tem, aby wydatki na po­
licję mogły być zmniejszone. Dlatego 
też należy się p. ministrowi Spraw W e 
wnętrznych uznanie za to, że chociaż 
bezpieczeństwo osobiste poszczególne­
go obywatela się zmniejszyło, to je ­
dna': bezpieczeństwo publiczne i po­
rządek publiczny zostały przez niego 
przy pomocy policji przywrócone i u- 
trzymane. (Głos: Bardzo pan łaska­
wy, inne głosy: brawo —  oklaski).

Stały spokój uzyskać można tylko 
przez załatwienie problemów. W  dzie­
dzinie politycznej widzę trzy ważkie 
nieuregulowane problemy: ukraiński, 
żydowski i stosunek do narodu pol­
skiego .

Zwracając się do Ukraińców, pos. 
Dudziński mówi: „Chociaż poseł ziem 
zachodnich, jestem do rozmowy z wa- 

I mi, koledzy ukraińscy, aż nadto legi­
tymowany. Noszę bowiem w  lewej no­
dze kulę, otrzymaną 20 Jat temu w  bi­
tw ie  z wami pod Sulimowem, gdy 
I  Pułk Szwoleżerów Józefa Piłsud­
skiego przedzierał się na odsiecz Lwo­
wa. Noszę również odłamek kartacza 
z pancerki pod Irszą, gdy na rozkaz 
Naczelnego Wodza, Marszałka Piłsud­
skiego, biłem się o K ijów  dla narodu 
ukraińskiego. Te dwie rany, to nietyl­
ko moja legitymacja do rozmów, to 
cały mój program ukraiński".

„Był wielki, historyczny moment: 
rok 1920, gdyście mogli uzyskać nie­
podległość. N ie uzyskaliście jej, ponie­
waż naród ukraiński jeszcze do niej 
wtedy nie dorósł. Od nas możecie żą­
dać jednego: dać wam żyć, żyć kultu­
ralnie i gospodarczo, o ile nastawicie 
się na wielki program, o :Uc pomożecie 
nam do rozwiązania inr.ych, duszą­
cych nas, problemów".

M etoda p racy  i b a ja n ia
Kwestję żydowską p. Dudziński 

chciałby rozstrzygnąć przez przygoto­
wanie 600.000 pionierów Żydów, któ­
rzy jako bataljony pracy przeszkolą 
się do kolonizacji na koszt narodu ży­
dowskiego.

Zarówno p. minister Składkow3ki, 
jak i prezes O.Z.N., poseł Skwarczyń- 
*ki, oświadczali niejednokrotnie, że na 
ród polski zdał egzamin w  pamiętnych 
dla Polski, historycznych chwilach za­
targu z L itw ą i Czechosłowacją. Z ta­
kiego stwierdzenia winny wypływać 
jedynie te konsekwencje, że należy ten 
dojrzały naród odpowiednio poważnie 
traktewać. Tu zgodzę się z kolegą 
Sanojcą, że ścierają się z sobą dwie 
metody: metoda ciężkiej odpowiedział 
nej pracy i metoda względnie łatwego 
bujania. Mówić o antysemityźmie i e- 
m igracji Żydów, a jednocześnie tole­
rować Żydów na wysokich urzędach i 
wpuszczać ich coraz więcej do kraju
—  to stosować metodę względnie ła­
twego bujania. Mówić o tem, że rząd

dekretem antymasońskim rozwiązał 
problem masdnerji w  Polsce —  to rów 
nież stosować metodę łatwego buja­
nia.

N ie chcę mówić o wyborach sejmo­
wych 1 nadużyciach wtedy popełnia­
nych. Chcę jednak przytoczyć jeden 
tylko drastyczny przykałd nieodpowie 
dniego ustosunkowania się władz do 
obywatela, członka narodu polskiego.

Miało to miejsce podczas wyborów 
samorządowych, które miały być czy­
ste. Otóż w nieskonfiskowanym nume­
rze „Zit lonego Sztandaru" pisze czło­
nek Stronnictwa Ludowego, jak wbrew 
prawu aresztowano i odstawiono ciu- 
pasem członków tego stronnictwa, pro 
wadzących kursy przygotowawcze 
wśród swych członków do wyborów 
samorządowych.

P rzyk ła d  p. M uca
Pisze on m. in.: „Pana Muca, który 

*>dbywał kursy samorządowe w  woj. 
lubelskiem, aresztowano i pędzono 
przez 11 dni ciupasem o głodzie i 
chłodzie, od aresztu do aresztu. Osła­
biony głodowaniem i ciężko przezię­
biony, prosił Muc o lekarza. Odmó­
wiono. Prosił, by mógł zatelegrafo­
wać do stronnictwa, do Warszawy. 
N ie pozwolono. W  Biłgoraju wsadzo­
no go między przestępców, którzy 
wymusili na nim ostatnie 4 zł. W  cią­
gu 11 dni odbył on drogę ok. 300 kim. 
przy silnym mrozie, prawie bosy, 
zgłodniały, schorowany. A  przecież 
Muc miał wszystkie papiery w  po­
rządku, nie ciążą na nim żadne prze­
stępstwa, jest podoficerem Wojsk 
Polskich, urządzał kursy z ramienia 
stronnictwa legalnego i jawnie dzia­
łającego. N a  Boga, przecież nie mo- 
fcna w  ten sposób zabijać w  ludziach 
resztek w iary w  jakąś sprawiedliwość 
i prawo" 1 —  pisze autor i ma rację.

Panie ministrze, niech pan przyjdzie 
do Sejmu z wnioskiem, rozwiązującym 
wszystkie, poza O.Z.N. stronnictwa po­
lityczne. Sejm napewno ten wniosek 
uchwali, ale do|>óki pan tego nie zro­
bi, nie wolno urzędnikowi tak postę­
pować z członkiem tego narodu, któ­
ry tak pięknie zdał egzamin w  cięż­
kich dla państwa chwilach. Czyż po­
stępując z obywatelem w  ten sposób, 
władze, administracyjne przygotowują 
tło do zjednoczenia narodowego? Czyż 
nie jest to najlepszy sposób na w y­
kopanie przepaści nie do zasypania 
między członkami jednego narodu? 
C zy i hasło zjednoczenia nie jest w ta­
kich warunkach pustą deklamacją? 
Czyż nie narażamy w  ten sposób naj­
wyższych autorytetów Pana Prezyden 
ta i Naczelnego Wodza, którzy nie­
dwuznacznie za hasłem tem się wypo­
wiedzieli ?

Poprzedni Sejm został rozwiązany, 
ponieważ nie był zdolny do zmiany 
ordynacji wyborczej. Zmiana ta była 
natychmiastową koniecznością. Tak 
powiedział Pan Prezydent Sejm obec­
ny ma zatem pilne zadanie zmiany or­
dynacji wyborczej. Gdyby to zadanie 
nie było tak pilnem, nie byłby poprze­
dni Sejm już w  roku zeszłym rozwią­
zany. Uznawał to zresztą sam Obóz 
Zjednoczenia Narodowego, skoro ogła-

Ciężkie pociski na Madryt
Slaby apel do stawiania oporu

MADRYT. 15.2. Artylerja nie­
przyjacielska otworzyła ogień na 
Madryt.

Od trzech dni, t. j. od dnia prze 
niesienia siedziby rządn do Mądry 
tu na stolicę padają pociski wiel­
kiego kalibru.

PARYŻ. 15.2. Według doniesień 
z Bourg - Madame, w pobliżu gra 
nicy francuskiej toczą się gwałto­
wne walki pomiędzy wojskami na- 
roucwemi, a resztkami oddziałów 
republikańskich, które bronią się 
w górach Pirenejsłdch.

PARYŻ. 15.2. Komunikacja poez 
Iowa między Francją a Hiszpan ją 
republikańską została zawieszona. 
W  ten sposób pomiędzy Paryżem 
a półwyspem pirenejskim istnieje 
komunikacja pocztowa tylko z le-

rytorjum zajętem przez wojska 
gen. Franco.

BURGOS. 15.2. Według nade- 
szłych tu wiadomości rząd republi­
kański na zebraniu odbytem w Ma 
drycie, uchwalił apel do wojska i 
ludności cywilnej. Apel wzywa do 
stawienia oporu aż do chwili u- 
zyskania warunków pokoju, zape­
wniających niezależność kraju. 
Wskazuje się tu, jako na moment, 
szczególnie charakterystyczny, iż 
poraź pierwszy w tego rodzaju a- 
pelu nie ma mowy o walce aż do 
zwycięstwa.

Podczas obrad rządu Madryt był 
bombardowany. Nalot ten pocią­
gnął liczne ofiary w ludziach.

PARYŻ. 15.2. Minister Spraw Za 
granicznych Hiszpanji republikań­

skiej del Vayo przybył dziś z Ma­
drytu do Paryża, gdzie bezzwłocz­
nie po przyjeździe odbył konferen­
cję z prezydentem Azana.

Informacja ta wywołała nieza­
dowolenie we Francji, ponieważ 
prezydent Azana jest emigran­
tem, mimo to jednak odbywa na­
rady z wysłannikami rządu ma­
dryckiego i wykonuje niejako swe 
funkcje prezydenckie.

GENUA. 15.2. Kardynał Sogura 
arcybiskup Sewilli oraz kardynał 
Gonney, arcybiskup Toledo i pry­
mas Hiszpanji przybyli dziś do Ge­
nui, skąd udali się do Rzymu.

PARYŻ. 15.2. Senator Berard 
przyjęty był dziś przez ministra 
Bonneta na dwugodzinnej konfe­
rencji.

Ograniczenia w wywozie waluty
dla Żydów emigrujących * Czechosłowacji

PRAGA. 15.2. Rada ministrów 
ogłosiła postanowienia w sprawie 
emigracji osób narodowości żydów 
skiej. Rozróżnia się dwie kategor- 
je emigrantów: 1) żydów obywa­
teli czeskosłowackich i 2) Żydów 
obywateli obcych lub bezpaństwo­
wych. Żydzi obywatele czeskosło- 
waccy mają prawo do wywozu

80 tys.

koron. Przy wywozie powyżej 15 
tys. koron 20 proc. kwoty zostaje 
potrącone przez państwo, przy wy 
wozie ponad 25 tys. koron zostaje 
potrącone 30 procent.

Żydzi, obywatele państw obcych 
lub bezpaństwowi mają prawo do 
wywozu kwot nieprzekraczających 
30 tys. koron, przyeaem potrąca 
się 20 proc. z  kwot powyżej 7.500

koron, a 50 proc. powyżej 15 tys. 
kor. Sumy uzyskane z potrąceń 
zostają przeznaczone na rzecz fun 
duszu popierania emigracji żydow­
skiej.

Powyższe przepisy nie dotyczą 
osób narodowości czeskiej, słowac­
kiej i karpatoruskiej, gdyż pań­
stwo nie zamierza popierać wy- 
ehodźtwa ludrości rdzwmej.

szal na każdej ścianie, czy słupie • 
..Zapamiętaj cztery słowa, Sejm t0 
ordynacja nowa". A  zatem, jeśli tt* 
być zastosowana w  społeczeństwie po* 
skiem metoda odpowiedzialnej Vraf%[ 
a nie metoda względnie łatwego baja­
nia, to .nic nie stało na przeszkodzi 
ażeby obok komisji budżetowej, PJ®^ 
cowała komisja prawnicza nad ordy­
nacją wyborczą. Zapewne możecie p** 
nowie powiedzieć, że ten w ie r s z y k ,  W 
zwykły trick wyborczy. Mielibyście _P» 
nowie rację, gdyby za Obozem Zjedno 
czenia nie stał Naczelny Wódz i gdyoy 
nie było wyraźnego orędzia Pan a Pr® 
zydenta. Uważam, ie  odwlekanie ■” 
chwalenia ordynacji wyborczej 
stawia na szwank oba te autoryi**/' 
a tego nikomu robić nie wolno. ,

Nowa ordynacja wyborcza musi W  ̂  
jak najszybciej uchwalona. Za to 
bowiązanie wobec społeczeństwa Je* 
steśmy wszyscy posłowie odpo^ '  
dzialni, wszystkim nam bowiem 
Prezydent powierzył to zadanie. 1 3 
też do tego obowiązku się p o czu w a m - 
Na sztandarze I  Pułku S z w o le ż e r o  

Józefa Piłsudskiego, w  którym miaje™ 
wielki zaszczyt służyć, wypisane j* (I 
hasło: „Tuum fac, nec respice Onera < 
co można przetłomaczyć: ,,Rób s^oj . 
reszta niech cię nie obchodzi". Bę « 
zatem robił swoje. N ie chcę tylko ' 
rządzać wyścigu. Chcę dać możno
OZN. spełnienia swego p r z y r z e c z e ń

wobec wyborców, albowiem za O bo*® 
stoi osoba Naczelnego Wodza. 
też daję Obozowi lory do 18 
(Wesołość). Jeśli do tego terminu 
ło Parlamentarne O.Z.N. nie 
projektu ustawy o ordynacji wy?° t 
czej, to 19-go marca ja taki P10̂ .  
złożę. Albowiem nie chcę się pf*y*"2Z 
niać do obniżania Najwyższych AU 
rytetów, albowiem nie chcę ponosić _ 
powiedzialności za to, że coraz t> 
dziej stajemy się państwem P°’ lcy 
nem. (Głosy: Za dużo retoryki)-

Odpowiedział p. Dudzińskiemu P““ 
żeńczykowski (Ozon), oświadczaj^ 
że Ozon wie, co ma robić. ^  DUT_r. 
ski mówił o sprawie ordynacji w y'* ’ 
czej 1 wyznaczył termin 18 rnSYjl i  
Cenię kawaleryjską przeszłość P 
posła —  mówi żeńczykowskl — 
ordynacja wyborcza nie jest 
giem 1 tu żadne terminy grać roi* 
mogą.

Aw angrarda Stalin *
P. Łysiak (U kr.), poruszając 

wę przemówienia p. Czadka, który . 
deklarował się jako przedstaw™- ̂  
narodu ruskiego, zwraca uwag?- j 
Obóz Narodowy w  ślepej n ienaw^ 
do Ukraińców łączył się z Rosją 
sja przedwojenna nie istnieje. ^  
nowie myślący tak, ja k  p. 
stają się awangardą dla akcji 
lina.

Sam o rząd y i *b ioro^c 
u k ła d y  p racy

P. Ratajczyk (niezależny) u^f‘ bo- 
n ia  zg łoszoną przezeń w  komlsj* j 
dżetow ej rezolucję, w z y w a ją c ą  jy  
do w y w a rc ia  w p ływ u  n a  3am °?T od 
te ry to rja ln e , b y  nie u c h y la ły  się 
z a w ie ra n ia  zb iorow ych  układów  
cy.

E m ig ra c ja  b e* różo*c  ̂
n arodow ości ,

I P. Trockenhelm (K o ło  Ź^d.)
j c z a : Je s te ś m y  zw olennikam i eIP
i c ji, jeże li będzie się  ona odbywa- 

ró żn icy narodow ści. (R óżne PIv „<50- 
W rz a w a ) . B ęd ziem y w dzięczni T̂ r0ts 
w i polskiem u z a  poparcie, by 
P a le s ty n y  b y ły  d la  n as otwarte-

Pos. D udziński: K u p cie  od na5 
ra b in y  i ja z d a  na A rabów .

P . T ro eken h eim : Sposób w y k ° 
ustawy o pozbaw ianiu  obyw a1 ® .  
o d strasza  żyd ó w  od w y jazd u  za? v*-S' 
cę, g d y ż  b o ją  się  oni utracići °  ^  u* 
te lstw o  (różne o k rz y k i) . W 
s ta w y  o p asie  nadgranicznym  
d la  się  żyd ów  z nad  g r a n ic y -  , po­
s łu sz n ie ), m im o, że są  lo ja W ^ -y n ia ' 
w ate lam i i u czciw ą p ra c ą  p r z y c ^ ^ e  
ją  się  do ro zw oju  m iast... (G IoS- ^ j D 
m y tu ). D o w ystą p ie ń  antyżydo 
p rz y cz y n ia ją  się  siln ie  wysp*! 
pew nego odłam u p ra s y  PoIS]u '̂)V,-'iriy 
k re t  p ra so w y  nie zosta je  
w  w yp ad k ach  w ystąp ień , P ° ^  g^iej- 
cych  do p ro p ag an d y antyż.Vd0 
T a k ie  w yp ad k i, ja k  od czyt ks- ^ ó ry  
c ia k a  p. t. „Z m ierzch  Iz ra e la  . 
spow odow ał czynne w ystąp>e”  ^jej- 
tyżyd o w sk ie , nie pow inny niie 
sca . •cernar'

N a  d zisie jsze  ośw iadczenie w jjile* 
sz a łk a  p łk . W endy odnośnie zag 
n ia  m niejszości żyd o w sk ie j w»ydoWf'  
s tw ie , s tw ierd zam  im ieniem  '  O  
sk iego  K o ła  P a rla m e n ta rn e ?  
św iadczenie w ice m a rsz a łk a  . p#
a y  je s t  cyllco jeszcze ostrzejsz  
dotąd sform ułow aniem  zna.ncS _ nie 
sta n o w isk a  O .Z.N . (G ło s: X j c3oZnac^  
u c ie k a c ie ). Sfo rm u ło w an ie  to ^  
w ypow iedzenie zdecydow anej '  •v£jo'ł ' 
s tro n y  O .Z.N . społeczeństw u jest)- 
sk iem u  w  Polsce . (G ło s: TaK 0-Dro- 
Z m usza n a s  to  do zdecydow an j 
n y  sp ołeczeństw a żydow skiego p 
tej eksterminacyjnej akcji.
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Nieustępliwa jednomyślność
Ponad l inją podzi ał u

fKorespomcrenc/o tm łta sn a f
Dla bezstronnego i objektyw- 

uego obserwatora życia politycz­
nego Francji najbardziej eha- 
rakterystycznym objawieni. rzu­
cającym się dziś w oczy jest 
podział opi.nji publicznej i prasy 
na dwa wrogie obozy. Sima to 
T*cc można, że cała Francja po­
dzielona jest na zwolenników i 
przeciwników paktu czterech w 
Monachjuni, na tak zwanych „pro 
•nitnirbois”  i „antimuni-chois’', 

pddziłłu przechodzi nie- 
tylko, przez szerokie masy spo- 

• ^'c^eńslwa, dzieląc je na za­
c ię ty c h  przeciwników, dyskutu­
jących na len temat w każdym 
>.bistrot”  i przy każdym kontu­
r z e  kawiarnianym, lecz co naj­
ważniejsze i najbardziej charak­
terystyczne przez wszystkie par­
uje polityczne, od prawicy do 

1 *Rwicy.
Wyjątek pod tym względem 

stanowi chyba jedynie, partja 
komunistyczna, która 'jednolicie 
1 id  pierwszej chwili stoi na 
stanowisku ,,antymonach i jskiem?\ 

Żatarło się już dziś w dużej 
'bierze wspomnienie dni wrze­

śniowych, które poprzedziły 
konferencję monachijską. Ci sa- 
mi ludzie, dln których zjazd 
r itereeh przedstawicieli, człe- 

największych mocarstw eu­
ropejskich stanowił poprostu 
f,,d, wyratowanie ze straszliwej 
“presji, usunięcie zmory wojny 
b y n a jm n ie j na pewien czas, ci 
'a'ni ludzie, którzy twierdzili, 

lepsza kapitulacja niż wojna, 
Zr‘ Rodzą się na wszelkie ustęp- 
*l^a, dziś gdy minęło jiiż sześć 
^'esięcy od chwili wkroczenia 
P^zez Francję na lory polityki 
^tępstw, zaczęli patrzeć na no- 

rzeczywistość i n nem i oeza- 
•lł|i; Przegraliśmy pokój —
'^ówi wielu Francuzów. Lecz 

i tacy, którzy twierdzą, że 
*P**y przegrany pokój, niż zwy 
^sk a  wojna 

W  zasadzie opinje są podzie

nane, ałe na dementi dyploma­
tyczne w ostatnich czasach prze 
stano zwracać uwagę.

Gdyby min. Bonnet udało się 
poprzez berlińskich przyjaciół 
skłonić W łochy do wycofania 
się ze swojego nieprzebłaganego 
stanowiska', do ^tuszowania żą­
dań terytorjalnych w stosunku 
do Francji (Sabaudja, Niecą, 
Korsyka) i poprzestania na 
skromniejszych rekompensatach, 
jak paczka akeyj suezkieh. ary 
też porto franco w Dżibuti, ga­
binet Daladier z Bonnefem jako 
ministrem Spraw Zagranicznych 
miałby przed sobą długą przysz­
łość. Gdyby natomiast wysiłki 
berlińskie nie osiągnęły zamie-

pełnic nieprzewidziane zmiany.
Jeżeli Francja podzieliła się 

na dwa nieprzejednane obozy 
przeciwników i zwolenników po 
lityki pomonaehijskicj, to W je ­
dnej kwestji pannje wśród Fran 
ciizow znpelna i nieustępliwa 
jednomyślność. Nic ustąpić przed 
żądaniami W łoch! Nic oddać ani 
piędzi ziemi francuskiej!

Żądania włoskie przyczyniły 
się w dużym stopniu do w iel­
kiego zdepopularyzowania w ma 
sach francuskich polityki pozo­
stawiania Europy wschodniej na 
pastwę osi Berlin —  Rzym. Fran 
euzi zrozumieli, że poświęcając 
Czechosłowację, pozbawili się 
potężnego bastjonu obronnego,

rzonego celu, mogą nastąpić zu- że zamykając oczy na interwen

Paryż, w lutym.

cję włoską i niemiecką w Hisz­
panji obnażyji swoją, trzecią gra 
nicę, na której nie mają jeszcze 
linji Maginota a której może 
wkrótce trzeba będzie bronić.

Są i tacy, którzy twierdzą, że 
Francja i je j wielka sojusznicz

K U  CZCI
R o n io n a  D m o w s k ie g o
Zmiana nazwy placu

W olności w Poznaniu
Donosiliśmy, że oddział poznań­

ski Federacji Związków Obrońców 
Ojczyzny zaprotestował przeciw 
nadaniu placowi Wolności nazwy 
imienia Romana Dmowskiego.

Wczoraj rada miejska m. Pozna­
nia obradowała w tej sprawie.

Przewodniczący klubu Stronni­
ctwa Narodowego, adw. Celichow- 
eki, wystąpił z obszernem uzasad­
nieniem wniosku, podkreślając ża­

ka Anglja chcą tylko zyskać sługi Romana Dmowskiego dla Po
na czasie i wskazując na gorącz­
kowe zbrojenia Anglji i wielkie 
zakupy samolotów i broni w 
Ameryce przez Francję, dowo­
dzą. że w roku 1940 Francja i 
Anglja będą mogły stawić n o -  
lo Niemcom i Włochom. I do­
dają. że la przewaga militarna 
W ielkich Demokracyj nad Dyk­
taturami będzie najlepszą rękoj­
mią pokoju w Europie.

Z. K.

W ś r ó d  b ł ę d n y c h  te o rą g g
Uczeni lŁatoliccy~Ho!endrzy o rasach

W wielkiej sali uniwersytetu ka-1 litycznem, społecznem i gospodar- 
tolickiego Nijmegen (w  Holan- czem?
dji) odbył się dzień studjów, po-! Drugi poddał szczegółowej ana-
święcony zagadnieniu rasy. Wzię- lizie i krytyce rozpowszechnioną 
ło w nim udział wiele wybitnych obecnie w Niemczech teorie 
osobistości ze świata naukowego Jaensch‘a, która nie tylko, że :f  *1 
zarówno katolickiego, jak i nieka j nawskroś przesiąknięta szalen-

dów metodycznych jak i ze wzgle 
au na dane faktyczne wydaje się 
rzeczą pewną, iż fizjologja rasy ja 
ko nauka przyrodnicza, badająca 

^^jóżnice funkcyj różnych grup ludz 
nie istnieje.

, .. . . , , ■ ■ ■. , . . , .  i ba&y różnią się oczywiście w
tohckiego oraz liczne duchowi en-, stwem rasistowskim, charaktery- .| swojej postawie życiowej i dueho- 
stwo. | zującem dziś Rzeszę niemiecką, j  wej a przeto także i

Organizatorem dnia studjów byłj ale zarazem ma tak kruche pod- 
j rektor uniwersytetu w Nijmegen, stawy naukowe, że dla fizjologa ra 
prof. dr. Franses, który w inau- i sy nie może mieć żadnego znarzc- 
guracyjnej mowie zaznaczył, że  ̂ nia i wartości. Zarówno ze wzglę- 
wyższa szkoła katolicka ma spe- ! _____
cjaJne powody do interesowania j
się aktualnemi problemami ■ ~ i-■ Odznaczenie francuskie

W  Inrirlmu- Tih r. otnyroał dZISftnijGSrZB E!0;-;ts2Q3
wersytet od papieskiej kongregacji' Generalny komisarjat turystyki 
dla seminarjów i wyższych uczel-1 w _Paryżu przyznał nagrody za rok
ni pismo d0 .T ^ t l d c h  |
wyzszych katolickich szkół, ab. nikarskim, w którvch podkreślone 
zajęły wyraźne stanowisko wobec gą walory turystyczne Francji, 
szeregu współczesnych błędów oraz i Jury rozpatrzyło prace 38 kan- 
teoryj rasistowskich. dydatów, przeważnie dziennikarzy

?,rłe- Minister Bonnet, któregoV

s,|nie popiera prawica i który 
za sobą silną, podporę 

.^Rlji Chamberlaina ma wśród
K°legów —- — -------ministrów przeciwni- 

Są nimi w pierwszym rzę- 
minister finansów Paul'l?.i0 

H

,'aV- przvwódca byłych komba 
'•»ntów M i

naud. minister oświaty Jean 
•3x- __ • , __ i— komba-
p — y, Cham petier de Ribes, 
l"a,r>pii»chi i Mandel. Występu­
je oni wyraźnie przeciw poli- 
l\rp proniemieckiej i lekceważe- 
i lł| Fu ropy wschodniej i środ- 
J??*b Wśród zwolenników mi- 
lpSłra Bonnefa, do których na- 
.*3 pp.: Caillaux i Flanflin 

pogląd, że najbliż-

''ip

pogląd, że 
najważniejszem zada- 

e 1,1 Francuskiej polityki za- 
lj^nicznej jest rozbicie osi Ber- 
^ ' Rzym, osi która stanowi 
^  Pr3nc jj i Anglji bezpośre-

za granicznych.
W  dziale publicystycznym trze­

cią nagrodę otrzymał Polak, p. Zy­
gmunt Frenkiel za artykuły o Fran

Podczas dnia studjów kolejno 
przemawiali trzej znakomici uczeni 
specjaliści. Prof. dr. J. Barge na
temat „Rasa z punktu widzenia . - _
morfoloficzncgo". prof. dr F. B .y  j
rendijk u. t. „Bwa > pimkte w - 1 '  '
dzenia fizjologicznego" oraz dr. J.
Scbulte n. L „Problem rasy z 
punktn widzenia psychologicznego

Pierwszy z prelegentów odpowie 
dział negatywnie na pytanie: czy 
to, co nam wiadome o rasie ludz­
kiej, może być punktem wyjścia i 
podstawą do logicznie - obyczajo­
wego postępowania człowieka wo­
bec drugiego człowieka w życiu po-

nj^h tygodnikach.

Huculak i Hucaluk
wydaleni z Wilna

Dwaj studenci ukraińscy z Mało­
polski Wschodniej, Huculak i Hu­
caluk, przebywający na studjach w 
Wilnie, otrzymali na podstawie za­
rządzenia wojewody wileńskiego na 
kaz opuszczenia Wilna.

w procesach 
fizjologicznych, które całkowicie 
przebiegają poza sferę świadomo­
ści, lecz te procesy, jak i sami 
ludzie, są zjawiskami ludzkiemi 
wobec czego nie można ich trak­
tować jako cechy, wychodzące po­
za istotę człowieka. Przeciwnie, 
świadczą one o jedności rodu czło­
wieczego oraz dają świadectwo te­
mu prawu, w myśl którego ciało 
jest odbitką ducha.

Ostatni z trzech prelegentów n- 
dowodnił, że dachowe różnice po­
między poszczegółnemi rasami są 
zbytnio wyolbrzymiane, określając 
równocześnie teorje i pojęcia gło­
szone przez twórców myśli nor­
dyckiej, jako „romantyzm raso­
wy". Chociaż teorje te zyskują 
sobie sporo zwolenników, stoją one 
w sprzeczności z dorobkiem nau­
ki.

znania, jako stolicy Wielkopolski.
Przemówienie adw. Celichowskie- 

go było często oklaskiwane.
Następnie zabrał głos przewodni­

czący klubu Ozonu, płk. Więckow­
ski. który stwierdził m. in., że w 
dotychczasowej nazwie PI. Wolno­
ści symbolizuje się pojęcie Ojczy­
zny, którego nie można zastąpić 
niczem.

Na wniosek płk. Więckowskiego, 
przewodniczący zebrania, prezydent 
miasta inż. Rugę, zarządził głoso­
wanie nad sprawą przemianowania 
Placu Wolności. Większością 51 glo 
sów przeciwko 19, została uchwa­
lona zmiana nazwy Palcu Wolności 
na Płac Romana I>mowskiego.

Na ten temat pisał „Dziennik 
Poznański":

„OctrwifcHe, i #  Pnznań mmd d s i 
wyraz s w e g o  uznania dla ogromnych 
zasłus: ś. p. Romana 
Niemniej pi-M-mianowywanie w tym 
cr.ln placu Wolności wydaje stp nie­
właściwe, gdyż:

1) nazwa pl. Wolności, istniejąca 
od dmiriego dnia wyhurhn powstania 
wielkopolskiego ma historyczny zwią­
zek z największą zdobyczą naszej;* 
narodu —  z odzyskaniem niezawisło­
ści państwowej.

2) pojęcie: Wolność jest pojęciem 
szerszeni od chociażby największych 
zaslup jednego człowieka. To te* sło­
wo: Wolność stanowi do dziś organi­
zacyjne wezwanie powstańców wiel­
kopolskich, niem rozpoczynaj.) i knń- 
« » )  ze. zbiórki".

Rasa nie jest bynajmniej w czło 
wieku czynnikiem, od którego za­
leży cała jego przyszłość. Nie jest 
też jego przeznaczeniem, tylko pod­
stawa, na której rozwijają się 
zdolności i możliwości wewnętrz­
ne oraz zdolność do stanowienia 
o sobie. Dlatego też zadaniem na­
uki jent znaleźć właśdwą drogę 
pośród błędnych kierunków.

Błękitny ekspress
na k olejach  sow ieckich

Na linji kolejowej Moskwa —  
Mińsk ma być uruchomiony nowy 
pociąg pośpieszny, nazwany „błę­
kitnym expresscm“ . Według donie 
sień organu komisarjatu komuni­
kacji „Gudok“ , „błękitny express”  
ma być wyposażony w najnowsze 
zdobycze techniki kolejowrej.

Wnętrze wagonów ma być urzą­
dzone z niebywałym luksusem, jak 
np. podłogi mają być wyłożone dy­
wanami, a w kaidym wagonie znaj­
dować 'się będzie specjalny prze­
dział dla gry w szachy.

„Błękitny express“ wyruszy w 
pierwszą podróż z Mińska do Mo­
skwy w przededniu otwarcia X V III 
kongresu partji komunistycznej. 9 
marca b. r.

Tym luksusowym pociągiem wy­
jadą z Białorusi delegaci na kon­

gres komunistyczny.

hv,P niebezpieczeństwo, zagraża 
ich kolonij i podważa 

. '.Politykę, jako wielkich Tm- 
rJów-.

|fu hamberlain w»ziąl na siebie 
V. * Ugięcia jednego końca osi 
^ je ZVmu" rn' n*ster Bonnet pró-
Itjp' Szczęścia na niwie niemiec- 

^ 'n’ s,er Bonnet, jak wia-
-HU .
rV ^ 3rh na Quai <TOrsay, w ; N jctrudno było przewidzieć rc-
fr*r>c, T '  ki,ku dziennlkar^  i zultaty „wolnych i Ujnych“ wybo-
j''t;o ch * zagranicznych, z e ' rów na Rusi podkarpackiej. Jedy­
ni,, Zflaniem żądania włoskie na ]jrta rządowa, sposób głosowa- 

bezpodstawne, ponirważ n;R| podczas którego kto głosował 
r]>jflS| rzeczywiście za. pomoc u- „nie" wkładał swa kartkę do oso 
S S S ?  poderas wojny nej m ,

w>Taził się niedawno w1

251, w Chust głosowało „nie”
Jak się odbyły „wybory" na Rusi Podkarpackiej

(Od n aszego korespondenta)
Rirrm pa-asowe r z ą * i karpa to- 

ruskiego podaje następujące wy­
niki wyborów’ do sejmu Rusi Pod­
karpackiej: ogólna liczba upraw­
nionych do głosowania: 284,365; 
głosów oddano —  263,202; za li­
sta U. N. O. oddano —  2*3.557, 
przeciwko —  1.645 głosów. Za 
U. N. O. oświadczyło aię 92,4«/» 
głosujących. Frekwencja wyniosła 
92,55*/, ‘

miasta i wsie udekorowano flaga 
mi o oficjalnych barwach ukraiń­
skich, żółto - niebieskich. Wszę­
dzie nastrój świąteczny, podnio­
sły. W stolicy Chust olbrzymi zjazd 
korespondentów zagranicznych, prze 
ważnie Niemców.

Wybory przeszły zupełnie spo­
kojnie, nie było prawie żadnych 
incydentów. Udział wyborców bar­
dzo znaczny.

Na jedynej wogóle liście ks. Wo­
łoszyna umieszczeni byli przedsta­
wiciele wszystkich mniejszości na­
rodowych, a więc delegaci Cze­
chów, Niemców, Rusinów i Wę­
grów7. Czesi zamieszkujący Ruś w 

—j liczbie 1S tysięcy, reprezentowani
■«dhl° Wej nie otrzvmali prawie ba! miał Jeszcze^ obowiązek P P przez starego i wytrawnego poli- 
f> c l rpknmnoncuh' Ośwdad- sać się pod tą kartlcą (••)> • J i v̂ka dr. Drbala, solidarnie gloso-

i r ... n ™ s - w  ^  ~
w  |ra„ rrt, ,  ie j wiele hałasu, i 

•łiezliczonc komenla-t 'McAlItZUIH Kiłi**' n,w j
'̂llta Sw'adczenie to zostało w , spo

Nie obeszło się jednak bez nie-

tk  dni później przez kance- i Cały kraj w S k k
min. Bonnefa zdemeato- ! wał się óo wyborow. Wszystkie

postąpili Niemcy i Rumuni. Tylko 
Węgr/y w ostatniej chwili sprawi­
li władzom niemiłą niespodziankę. 
Na trzy dni przed wyborami o- 
świadczYli, ie sweer kardy dc ta nie

wystawią i głosować wogóle nie 
będą. Rozwinęli też silną propagan­
dę bojkotu wyborów, za co liczni 
agitatorzy znaleźli się w obozie 
koncentracyjnym. W ich liczbie 
również i greko - katolicki bisknp 
z Ameryki, Roroez.

Naogół rezultaty wahały się po­
między cyframi 90 —  a 98,6 proc. 
Ciekawe, że gminy nadgraniczne, za 
równo ze strony polskiej, jak i 
węgierskiej, dały prawic w 100 peł­
nych procentach odpowiedź „tak". 
Bardzo efektownie wyglądają re­
zultaty z takich gmin. jak Wielkie 
Berezy, gdzie padło 489 głosów 
„tak“ , a 2 głosy „nie‘‘ ; jak Woło­
we, gdzie padło 1936 głosów „tak", 
a 5 głosów „nie“ . Przeciętna -— 
93 procent.

Wszędzie, gdzie procent przekro­
czył liczbę 98 —  zawieszano białe 
sztandary, zwiastujące wielkie zwy­
cięstwo rządu ks. Wołoszyna. Ale 
sztandary te nie pokazały się w 
Chuórie, Mimo silnej agitacji, mi-

Praga. w lutym.

mo wyczerpania wszelkich, do dy­
spozycji stojących środków naci­
sku administracyjnego, nie udało 
się uzyskać w stolicy więcej niż 
6208 głosów potakujących przy 
*122 głosach negujących. Stanowi 
t «  tylko 75 proc. Opozycja zdoby­
ła całe 25 proc.

Najwiękssa klęska spotkała rząd 
w okręgach prawosławnych Niżna 
Apsza i Iza. gdzie głosy „tak" nie 
osiągnęły nawet 50 proc,, co w 
tych okolicznościach traktować na­
leży już jako sromotną porażkę.

Szczegółowe obliczanie głosów- 
trwa nadal, a ze względu na fata! 
ne połączenia komunikacyjne i te­
lefoniczne, zajmie jeszcze niemało 
czasu.

Najważniejszym problemem jest 
kwest ja mandatu ministra Re- 
way‘a, który figurował na drugiem 
miejscu listy rządowej, a który ma 
obccme uzyskany mandat utracić.

mi.



k u b j e b  s  s*  o  n  t  o  w r  

Dlaczego jesteśmy na szarym końcu
Źle odżywiony góra l—to kiepski „narybek” narciarski

(Od specjalnego korespondenta)

Z e  św ia ta  m ingW

Dzisiaj, po zakończeniu części 
wjazdowej mistrzostw i uroczystem 
rozdaniu nagród, warto się zasta­
nowić dlaczego Polska nietylko żad­
nej z tych nagród nie otrzymała, 
ale i w dalszych konkurencjach 
(biegi, skoki) niema prawie żad­
nych szans.

Uto— ję na Marusarza, jedynego, 
który istotnie powinien w skokach 
odegrać pewną rolę, może okazać 
się zawodne, tem bardziej, że dru­
żyna polaka jest wyjątkowo liczna 
(około 80 osób wraz z zapasowy­
m i).

Po kilkunastu latach rozwoju nar 
darstwa, po 10 latach istnienia 
P. Z. N. mogliśmy chyba wychować 
L-fllrn chociaż narciarzy godnych 
stanąć w szrankach konkurencji 
międzynarodowej.

Tymczasem dalecy jesteśmy nie- 
tyiko od extra-klasy światowej, ale 
i od średniej klasy mistrzowskiej.

Błąd tkwi przedewszystkiem w 
niezwykle wąskiej bazie eliminacyj­
nej, z której wybierani są nasi re­
prezentanci. Wszyscy oni niemal 
bez wyjątku, to górale z Zakopane­
go, co było zrozumiałe kilkanaście 
lat temu, lecz jest niewytłumaczal­

ne dzisiaj, gdy sport narciarski do­
tarł niemal wszędzie. Taki wyrostek 
góralski przez parę lat nosi narty 
za jakimś mistrzem, trochę pobie­
ga, trochę poskacze i pewnego dnia, 
przy braku konkurencji ogłoszony 
zostaje „wschodzącą gwiazdą'*, 
gwiazdą, która dziwnie jakoś bled­
nie 1 znika, gdy przyjdzie się jej 
zmierzyć z kimkolwiek z zagranicy.

Brak im dobrej szkoły, tre­
ningu i pracy nad sobą, bez czego 
o mistrzostwach niema co marzyć. 
Krótkie obozy treningowe przed za­
wodami nie mogą oczywiście popra­
wić klasy zawodnika.

Zresztą górale otwarcie mówią, 
że na obóz Idą nietyle na trening 
lic „na dożywienie".

Niestety „dożywianie" w doslow- 
nem znaczeniu tego wyrazu potrzeb 
ne jest bardzo naszym zawodnikom. 
Dość porównać ich kondycję fizy­
czną z wspaniałemi atletycznemi 
postaciami Norwegów czy Szwe­
dów, z tryskającymi zdrowiem 
Francuzami, ciężkimi ale pełnymi 
skupionej siły Niemcami, by zrozu­
mieć nasze porażki.

Polscy zawodnicy to z zawodu 
przeważnie.- bezrobotni, chłopcy z

Zakopane, 15 lutego.

biednych chłopskich rodzin, odżywia 
jący się grulami i od święta... wód­
ką.
A  propos wódki, to byliśmy świad 

kami, jak jeden z polskich zawod­
ników biegnąc w czasie sztafety 
dostał nagie... torsyj. Widocznie 
ktoś z entuzjastów zbyt gwałtow­
nie fetował przyszłego, a niedoszłe­
go mistrza.

Teraz zastanówmy się z jakiego 
środowiska rekrutują się zawodnicy 
zagraniczni. Trzeba zgóry powie­
dzieć, że w FIS-ie biorą udział prze 
ważnie nie amatorzy sportowcy, 
lecz zawodowcy i pół-zawodowcy, 
którzy prawdopodobnie na Olimpja- 
dę dopuszczeni nie będą. Są to w 
większości kierownicy i właściciele 
wielkich szkół jazdy na nartach w 
międzynarodowych ośrodkach tego 
sportu, Chamonix, Garmisch, Saint 
Moritz itd. Ludzie dobrze sytuowa­
ni, stale w treningu, nie odpinają­
cy nart przez większą część roku. 
Należało się z tem liczyć, stając z 
nimi do konkurencji.

Po tegorocznym FIS-ie wiele rze 
czy w naszem narciarstwie musi 
ulec dokładnej rewizji, jeśli mamy 
ruszyć z martwego punktu.

L. Win.
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Triumf Skandynawów w biegu na 18 kim.
Ś ly z a k  M a t u s z n y  na$Sepmzy z  jggśrótM  Pofalróif

.  . . .  > 7 . i > n n a i u i i i  ł i T v s V n ł  A t i f l r / t * i  Marusarz —  1 : ^ ^ ?  1:07:54, 6) Niemi (F in laW  Środę odbył się w  Zakopanem 
bieg na 18 kim. otwarty i do kom­
binacji. Start i meta biegu znaj­
dowały się na polanie na szczycie 
Gubałówki.

Startowała rekordowa liczba po­
nad 120 zawodników, reprezentują­
cych 11 państw.
" Z pośnSd naazych zawodników za­

brakło na starcie Bronisława Czecha, 
który doznał w  slalomie kontuzji. 
Nie fijtartowali po zatem Jan Karpiel 
i Wilga.

Walka była niesłychanie emocjonu­
jąca. Olbntyml sukces odnieśli bie­
gacze fińscy, którzy obsadzili pierw 
sxe dwa miejsca i szereg dalszych 
w  czołowej grupie. Szwedzi i Nor­
wegowie byli najgroźniejszymi ry­
walami Finów. Wśród biegaczy środ­
kowoeuropejskich prym trzymali W ło­
si. Niektórzy z nich pozostawili za 
sobą wielu Skandynawów.

Ucznia startowali biegacze polscy. 
Sensacją był świetny wynik ślązaka 
Matusznego (1:13:40 sek.) uzyskał 
on najlepszy czas z pośród Polaków. 
Matuszny zostawił za sobą paru za­
wodników norweskich i szwedzkich, 
irie mówiąc już o środkowoeuropej­
skich. Sklasyfikował si* on w  czwar­
tej dziesiątce zawodników.

Drugi a naszych zawodników No­
wacki również miał dobry czas —  1 
dobre miejsce w  klasyfikacji ogólnej.

Z pośród naszych zawodników star 
tających w  kombinacji najlepszy czas

uzyskał Andrzej Marusarz —  1: 
godz. 14 min., co zapewnia mu także 
godz. dalej sklasyfikował się: Wnuk: 
1:16:54, Orlewicz: 1:16:54, Górski: 
1:18:53, Stanisław Marusarz uzyskał 
słaby czas —  1:23:15.

Swego rodzaju sensacją jest, że 
Stenval, jeden z czołowych zawodni­
ków szwedzkich, nie skończył biegu. 
Zrezygnować musiał z  walki również 
narciarz fiński Valonen, którego zła­
pał kurcz na półmetku.

W  klasyfikacii ogólnej biegu zwy­
ciężył Kurikalla (Flnlandja) w  cza­
sie 1:05:30, 2) Karppinen (Flnlan- 
dja) 1:06:05, 3) Pahlien (Szwecja) 
1:06:35, 4) Jalkanen (Finlandja) 
1:07:42, 5) Bergendhal (Norwegja)

1:07:54, 6) Niemi (Finlandja) 
1:07:56, 7) Dahląuist (Szwecja) 
8) Olkinuora (Finlandja), 9) Tianen 
(Finlandja), 10) Danielsaon (Szwe­
cja ), 11) Pitkaenen (Finlandja).
W  klasyfikacji do kombinacji pierw­

sze miejsce zajmuje Fin Maekinen 
1:10:07, 2) Hoffsbaken (Norw egja ) 

3) Westberg 
4) Odden 

5) Fosseide 
6) Eerauer

(Szwecja)
(Norw egja )
(Norwegja)

(N iem cy)

1:10:18,
1:10:33,
1:10:45,
1:11:55,
1:12:43.

Z pośród Polaków w  kombinacji, 
jak już zaznaczyliśmy, najlepszy 
czas uzyskał Andrzej Marusarz, 
przed Wnukiem, Orlewiczem, Gór­
skim i Stanisławef Marusarzem.

c ie m n ia n yc h  w sch o d zą c ą  g w ia z d ą  R y - , 
sza rd a  S traussa, ą je d n o c ze ś n ie  czas  i 
s z y b k o  w z ra s ta ją c e j p o u p la rn o ś c i C z a j­
k o w s k ie g o , k tó r e g o  d z ie ła  tak  n ie z r ó w ­
n a n ie  w y k o n y w a ł g e n ja ln y  d y ry g e n t  
N ik is ch . Z d ru g ie j s tro n y  ó w czes n e  
m ło d e  p o k o ie n ic  z a c z y ty w a ło  się w  
N ie tzs ch e m , P r z y b y s z e w s k im , Strin.1- 
b e rgu , D o s to je w s k im , V e r la in e ’ ie , M a l- 
la rm e ’m , Z o li. N ie  m ó g ł i  m ło d y  K a r ­
ło w ic z  n ie  p o d d a ć  s ię tym  w szys tk im  
w p ły w o m , a to  tem  b a rd z ie j,  że  m a ­
rz y c ie ls k a  je g o , d o  m e ta f iz y c z n y c h  r o z ­
p a m ię ty w a ć  sk łon n a  n a tu ra  m u s ia ła  tn 
s zc zeg ó ln ą  o d e z w a ć  s ię  w ra ż liw o ś c ią .

B y ły  je d n a k  w  d u ch o w y c h  i m u zycz -

p ią tk o w y  k o n c e r t  ca ły , —  pon ad to  
S ek c ja  im . K a r ło w ic z a  W a rs z a w s k ie *  
T o w a r z y s tw a  M u zyc zn eg o  z o r g a , n iżow a  
W y s ta w ę  r ę k o p is ó w  i p a m ią tek  P 
sw ym  b y ły m  d y re k to rz e  i n ieod zs  
w a n y m  d o b ro d z ie ju  T o w a rzy s tw a , 
rem u  K a r ło w ic z  z a p isa ł c a ły  s w o j 1 
ją le k .  ,

U ro d z o n y  w ś ró d  b o r ó w  Wilenszc 
n y , w y c h o w a n y  w  sercu  P o ls k i,  znia J 
p o d  śn ie żn em i s z c zy ta m i T a t r  K ar 
w ic z  z a s łu ży ł s ię  św ie tn ą  sw ą  tw ó r  - 
śc ią  s w e j O jc z y ź n ie , a  n a zw isk o  t 
zap isa n e  zo s ta ło  z ło te m i g ło s k a !"  
d z ie ja c h  m n z y k ł i  sztuki p o lsk ie j

M. Skołuba*

B o i  kot lordów
W yd arzen ie  w H otelu w  Sofji

Wykup przymusowy 58.GOO hektarów
P a r c e la c ja  g ran tó w  pryw atn ych

CHBISTI CRANZ M ISTRZYNIĄ  
ŚW IATA W  KOMBINACJI ALPEJ­

SKIEJ
W  środę odbył się w  Zakopanem 

również slalom pań. Pierwsze miej­
sce zajęła Niemka Christl Cranz, u- 
zyskając w pierwszym zjeździe czas 
1:19,3, a w  drugim 1:16,4, 2) 
Schaad (Szwajcarja), 3) Nillson 
(Szwecja), 4) Resch (N iem cy).

W  ogólnej klasyfikacji kombinacji 
alpejskiej zwyciężyła bezkonkuren­
cyjna Niemka, Christl Cranz przed 
szwajcarską Schaad i Niemka Resch. 
W A B SZA W A  —  BUDAPESZT 8:8 
REMIS STOŁECZNYCH PIĘŚCIARZY  

W  środę rozegrany został w  stoli­
cy międzynarodowy mecz bokserski 
Warszawa —  Budapeszt. Spotkanie 
to zakończyło się wynikiem remiso­
wym 8:8, przyczem drużyna stołecz­
na prowadziła 8:2.

Wyniki walk były następujące: 
w  wadze muszej Rotholc (W ), zre­

misował z Podamym (B ),
W  wadze koguciej Sobkowiak (W ), 

zwyciężył na pur>.ty Bogacsa.
W  piórkowej Czortek (W ) wygrał 

po ładnej walce i na wysokim po­
ziomie stojącej walce z Bondim (B .).

W  lekkiej Woźniakiewlcz (W ) zre 
miso wał z Mandim (B .). '

W  pól.średniej Kolczyński (W ) miał 
wysoką przewagę nad Dellim (B ), 
który po dwóch rundach zrezygno­
wał z walki.

W  średniej Jaki tę (B ) wygrał nie 
znacznie z Miksem.

W  półciężkiej Szigetti (B ) zwy­
ciężył na punkty Neudinga (W ).

Wreszcie w  ciężkiej potężny Sar- 
koczy (B ) znokautował w  ostatniej 
rundzie Sowińskiego (W ).

Ogłoszono rozporządzenie Rady 
Ministrów o ustaleniu na rok 1939 
wykazu imiennego nieruchomości, 
podlegających przymusowemu wy­
kupowi.

Przymusowemu wykupowi podle­
gać będzie w 1939 r. ogółem 57.690 
ha gruntów prywatnych, z czego 
498 ha w woj. warszawskiem, 3.518 
ha w woj. łódzkiem, 337 ha w woj. 
lrieleckiem, 3.677 ha w woj. tarao- 
połskiem, 1.147 ha w woj. stanisła- 
wowskiem, 3.093 ha w woj. lwow- 
skiem, 7.438 ha w woj. Śląskiem, 
20.275 ha w woj. poznańskiem, 
17.437 ha w woj. pomorskiem.

1940.
Plan ten obejmuje grunty pań­

stwowe i Państwowego Banku Rol­
nego, oraz grunty prywatne: w 
województwie warszawskiem 13.000 
ha, w woj. łódzkiem 2.000 ha, w woj 
kieleckiem 4.000 ha, w woj. lubel- 
skiem 11.500 ha, w woj. wileńskiem
6.000 w woj. nowogródzkiem
8.000 ta, w woj. poleskiem 9.000 
ha, w woj. wołyńskiem 6.000 ha, w 
woj. tamopolskiem 19.000 ha, w woj 
stanisławowskiem 6.000 ha, w woj. 
lwowskiem 10.000 ha, w woj. kra- 
kowskiem 2.000 ha, w woj. Ślą­
skiem 8.000 ha, w woj. poznań. 1 0  I l id  W WUJ. ~---~--- --------------- ’ * *-

Równocześnie ogłoszono rozporzą t skiem 23.000 ha, w woj. pomor- 
dzenie Rady Ministrów o ustalę- skiem 19.500 ha. 
niu planu parcelacyjnego na rok |

Przed sądem w Sofji toczył się 
niedawno proces, który wywołał 
wiele wesołości w bułgarskiej opl- 
nji publicznej. Przed jednym z naj 
wytworniejszych hoteli sofijskich 
zatrzymało się pewnego dnia luk­
susowe auto, z którego wysiadł 
pan w szarym cylindrze i długim 
do kostek sięgającym płaszczu w 
kratę.

To musi być Anglik, pomyślał 
port jer. Istotnie, nieznajomy zapi­
sał się w książce hotelowej jako 
lord John C. Blotting, dodając w 
rozmowie i  wścibskim portjerem, 
że podróżuje w misji dyplomatycz­
nej do Aten, gdzie ma przeprowa­
dzić ważne rozmowy z rządem grec 
kim. Wytwornemu gościowi dano o- 
czywiście najwytworniejszy aparta­
ment.

Wyraziwszy swe zadowolenie, z a 
partamentu, lord otulony w długi 
płaszcz, wyszedł na miasto i wró­
cił około północy. O godz. 4-ej po­
lecił obudzić się. Ledwo portjer od 
łożył słuchawkę telefonu hotelowe­
go, przez który najuprzejmiej za­
komunikował jego lordowskiej mo­
ści, że jest już godzina czwarta, 
gdy rozległo się gwałtowne dzwo­
nienie.

Alló!...
Excellencjo, to niemożliwe...
Nie, nikt nocą nie wchodził...

Wódz, cywilizator i pojednawca
Odczyt o marszałku Lyautey

Pod auspicjami „AHance Francaise" 
wygłosił w  Uniwersytecie Józefa P ił­
sudskiego hrabia Felix de Vogiić od­
czyt p. t. „Marszałek Lyautey i je­
go dzieło".

Wodzem pacyfikatorem i cywilizato­
rem nazwał prelegent tego, który 
potrafił ugruntować i rozbudować 
francuską potęgę kołonjalną. Rysy za­
sadnicze działalności marszałka Lyau- 
tey w  ujęciu hr. do Yogiie pokrywają 
się z oceną francuskiej misji kolo- 
njalnej jak ją przedstawił w swej o- 
statniej mowie sen. Miiierand. W iel­
ki żołnierz uważał, że skończyła się 
era brutalnych podbojów. W  zdoby­
ciu Maroka dla Francji Lyautey kie­
rował się trzema zasadami, któreml 
są: poszanowanie osobowości ludz­
kiej. poszanowanie tradycyj obycza­
jowych, kulturalnych i religijnych lud­
ności tubylczej, szerzenie dobrobytu. 
U podstaw tej akcji tkwiło przeko­
nanie, nabyte w obcowaniu ze zna­
nym reformatorem socjalnym Alber­
tem de Mun, o równości między ludź­
mi, o równości knltur, ich praw do 

i rozwoju. Stąd inna nazwa, ja ­

ką zwykło się obdarzać Lyautey^a: 
wódz pojednawca. Dwie zatem w yty­
czne można odnaleźć w działalności

kowej, Indochinach, Madagaskarze.
Hr. de Vogiić, który przez osiem 

lat był bliskim współpracownikiem
cywilizatora Maroka: drogę krzewie- . marsz. Lyautey*a w  Maroku, malu- 
nia odrębności narodowej, kultural- ; je postać człowieka czynu, dla kto- 
nej i religijnej tubylców, drogę po- rego działanie było naturalnym wy­
szukiwania wspólnego mianownika, wiołem, organizatora, który pracę or- 
terenu zbliżenia, porozumienia i ; ganizacyjną opierał na dyscyplinie 
współpracy. Na tej drodze dokonał I sprawiedliwości i kulcie pracy. Jak 
Lyautey największego dzieła, ja- j bardzo szanował Lyautey obyczajo- 
kiem było zaszczepienie kolonjom pół- ! wość muzułmańską, świadczy o tem 
nocno - afrykańskim dobrodziejstw fakt, że za jego rządów w  Maroku 
cywilizacji materjalnej: budował i nie wolno było żadnemu europejczy- 
rozbudowywał miasta, szerzył hlgje- , kowi przekraczać progu meczetów, 
nę i opiekę społeczną, zakładał szko- | Społeczeństwo tubylcze czciło go ja ­
ty organizował administrację tak, a- i ko wodza, kochało jak ojca. 
by najskuteczniej służyła ludności.! Cechy tego wyjątkowego charak- 
nie dając się je j we znald, torował j teru wywodzi prelegent z praw dzie- 
d rod  w pustyni, wznosił zakłady u- ! dzicznoścl, z wychowania Lyantey a, 
żyteczności publicznej. j z formacji wojskowej, z atmosfery

Polityka Lyautey‘a, rozszerzona na ' odnowy socjalnej, jaką oddycha. Lyau- 
wszystide posiadłości kolonjalne Fran- , tey we Francji końca ubiegłego wie- 
cji, dala wspaniałe owoce. Nietylko j ku. Analiza to wyłoniła świetną po- 
bowlein Maroko jest dzisiaj kwitnącą stać żołnierza, wodza, pati joty, zdo-
krałną, wiernie trwającą pod trójko­
lorowym sztandarem; to samo można 
powiedzieć o Algierze, Tunisie, Fran- 
suskiej A fryce Zachodniej i Rówai-

bywcy i cywilizatora, żywot przykła­
dny, który dla Francji dzisiejszej ma 
szczególną siłę sugestywną.

(Z.).

Portjer był wyraźnie zaniepoko*

J Po chwili przyszedł zbudzony 
przez portjera właściciel hotelu, 
dał się do pokoju gościa... *

Panie, to skandal... W nocy 
zakradł się do mego poko ju ..*^  
brał mi spodnie... miałem tam P 
fel z 70 funtami... co ja teras . 
bię, za pół godziny odjeżdża 
express do Aten... d7.iś jeszcze ^  
kuje mnie grecki minister spra 
granicznych...

Właścicielowi hotelu nie poz 
ło nic innego, jak zaofiarować 
glikowi najlepszy swój oar.n :fr. 
Lord Blotting nie miał nawet v 
niędzy na bilet do Aten, m,a ;e. 
miast czek na 200 funtów ? k:c ,̂ 
den ze znanych banków aten 

Dyrektor chętnie przyjął cz > j 
trącił należność za apartam 
wydał lordowi resztę.

O godz. 8-ej wieczorem 
do hotelu kelner z najwytw A 
szej sofijskiej restauracji i P 
czy nie mógłby się widzieć 
dem. przess

Kelner miał przewieszoną 
ramię parę doskonale zapr 
nych spodni. QnoCjnia

Chciałem oddać lordowi 
i zainkasować rachunek. / V  
„wieczorem —  opowiadał kein na- 
ścicielowi hotelu —  przyby* 2jad| 
szej restauracji lord Blottl” fńana ‘ 
kolację, wypił butelkę szaroP 0. 
wreszcie z wielką p rz y k r  ^nia* 
świadczył kelnerowi, że_ zaP  ̂
portmonetki z pieniędzmi.

Kelner wyraził chętnie S d0 & 
poczekania, ale lord udał sit ^rę- 
siedniej loży, zdjął spodm był 
czył je kelnerowi. —  '  7P sPlee 
to taki jakiś Anglik, t r o c h ę .^  za 
nem. Przez cały wieczór ,®lcwZiąłe®5 
sępiony... więc ostatecznie lord 
te spodnie, tembardziej, _  sp° 
miał długi płaszcz,_ pod ^
dni nie było widać... a Łe 
łem mu je oddać. ,

Dyrektor, nie czekał kon ląCzył 
cji. Pobiegł do telefonu i V aten- 
się niezwłocznie z bankiem by! 
skim, na który wystaw ie
czek. Tam oświadczono 
czek jest sfałszowany. ch P1̂

Telefon do rządu W  At®n^. Blot 
konał dyrektora, że lor 
ting nie był lordem. kjWal,.

Nikt go tam nie ° c7bardzieJ..^ 
znano człowieka, a tem ^  
plomaty o tem nazwisk 
dni później policja Prz^  P* 
do sądu oszusta Rumun1%, g Pf' 
lescu, na którym w f Ą  *  go ** 
dobnych sprawek. P ^ L -e k to r ,^  
dwa lata w więzieniu. 
telu zapowiedział bojko

fa?- 823fazie k 
■y.

c
^elką
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M i inflacja, ani przykręcanie śruby podatkowej
T r z e b a  d z i a ł a ć  o t f l ę t ł n ie  i  o s t r o ż n i e

Na posiedzeniu Sejmowej Ko- 
Inwestycyjnej wiceprem- 

^r E. Kwiatkowski wygłosi! 
Przemówienie, które podajemy 
ł  obszemem streszczeniu.

Preliminarz inwestycyjny, to wiel 
7~ pole bitwy, stoczonej równocze- 

przez wielu przeciwników. Tu 
Jjstępuje starcie tendencyj prywat- 

- # gospodarczych z różnemi for- 
/L̂ m etatyzmu. Tu walczą tenden- 

centralistyczne z wieloma regjo- 
Potrzeby współczesności 

troską o przyszłość, tu rozwija 
8ow ^e ^itoy postulatów z finan- 

możliwościami nastawień 
^nych  z logiką ekonomiczną, 

Ho î 2 Sospodarstwem, oszczęd- 
z konsumcją. Tu wreszcie ist- 

kieh Samoistne Pole bitwy wszyst- 
rPsortów z ministrem Skarbu, 

ni«,i û W’ zasiłanych  maruderami i 
l j,0 *13™  z batalji budżetowej 

wszystkiemi lokalnemi potencja* 
W państwie.

przywiązuje się wielką 
oo rozwoju inwestycyj, to

Wiceprem jer Kwiatkowski o planie inwestycyjnym

bn-r** dopuścić do definytowo- 
^^^wiuaetu zwyczajnego, jeżeli in- 

:pJe publiczne mają stwarzać 
° We elementy  wielkiej prze- 

8twiWy strukturalnej w gospodar­
ną.., ,sP°}ecznem, to nie mogą one 
fctrmi ! ,*ab*ja«» ale nawet zbytnio

rrayeh. Jeśli tempo mwe- 
©a systematycznie i szybko 

j  równolegle*tać (T V - równolegle musi wzra- 
^ekwA^- sP°,CCŁlay» a w kon- 
też i# ] 1 *. budżet zw-yczajny. To 
^tryw • a-*u’ który nie może do- 
6i 2 r^° Wysiłku inwestycyjnego, a- 
i«2owvM,2erw kapitałowych, czy rze- 
hi » ,  ’ anf z dopływu z kapita- 
dość ^p^jcy. trzeba postępować 
e*Pści , ędnie 2 absorbowaniem 
!>nblif.,„ n społecznego na cele 
^arłrn < ,^est obowiązkiem min. 
Iloi^ stwierdzić, że istnieje okre- 
îan<v̂ r̂an*ca na3zych możliwości 

Hijj P° której przekrocze-
*zie k możemy się znaleźć w 
:y. ^yzysu i ponowne.i martwo-

tygodni ok. 400 milj. zi. wkładów. 
Wkłady te podniosły się na ulti­
mo 1938 r. do kwoty 3.770 miljn. 
zł., czyli wzrosły w ciągu całego 
roku ub. o niecałe 150 miljn.

W a g a  p ia n a  
g o sp o d arczego

Na osłabienie tempa akumulacji 
Wkładów wpłynęło w r. 1938 więk­
sze, niż w roku poprzednim wyko­
rzystywanie rezerw gotówkowych, 
na cele inwestycyjne, nie zaś, jak 
pozornie możnaby sądzić —  zjawi­
ska wyłącznie polityczne.

Rok 1939 przedstawia większe 
trudności mobilizacyjne finansowe, 
niż rok 1938, który operował kapi­
tałem z roku 1937. Tem niemniej 
struktura gospodarcza początku ro 
ku 1939 jest zdrowsza, aniżeli by­
ła na początku roku 1938.

Rok 1939-40 będzie zapoczątko­
waniem nowego planu trzechletnie 
bo. Słusznie powiedział pan spra­
wozdawca, iż plan ten jakby opie­
ra się o pełnomocnictwa finanso­
we dla rządu, w pewnej mierze o- 
graniczając coroczne uprawnienia 
parlamentu.

Plan trzyletni w naszych warun­
kach posiada wielką wagę dla ca­
łego życia gospodarczego. Miano­
wicie może on wywołać proces 
znacznego potanienia inwestycyj i 
obniżenia niektórych kosztów wła­
snych, dlatego, że na podstawie

T.O.R. 70 miljonów, akcja budow­
lana 13 miljony, inwestycje z usta­
wy (1/3 część plauu trzyletniego) 
666 miljonów, kredyty towarowe i 
zagraniczne 36 miljonów. Do tych 
sum dodać można wydatki inwesty­
cyjne samorządu terytorjalnego 115 
miljonów złotych, województwa 
śląskiego 31 miljonów złotych, ko­
lej Śląsk —  Gdynia 21 miljonów 
złotych, inwestycje przedsiębiorstw 
i banków 55 miljonów złotych, ra­
zem więc 1.451 miljonów. Jeśli od

szkańra. (W  Polsce dochód podat- granice zadłużenia i nimi też posłu- 
kowy na jednego mieszkańca w giwałem się w opracowaniu trzylet 
roku 1936-37 wyniósł 36 złotyeh, niego planu kredytowego.
natomiast w Jugosławji 41, w Cze __ .__ . , .
chosłowacji 88, w Italji 112 zło- ' P°słuf w^ .  P i­
tych, w Belgji 192 złote, we Fran- zagramcznemi. Nigdy-
c »  263, w Holandji 335, w A « l j i

roku, kiedy dał upoważnienie mini­
strowi Skarbu do zaciągnięcia po­
życzki zagranicznej do wysokości 
5 miljardów franków na warunkach 
możliwie dla Skarbu najkorzyst­
niejszych. To upoważnienie zostało

423 złote)

T ą  d ro g ą  iść nie m ożna
Powracając do pytania, czy moż­

na iść drogą zwiększenia naciska
tego odliczymy 200 miljonów zło- podatkowej, trzeba odpowie*
tych na obsługę długów inwestycyj “  “ *2J droJ?z? nie można na papierze. Rowrnez me możemy

■ • - dzis 1 w najbliższych latach, ocze- pojsc na pozyczki na wzor Dillo-nych i na remonty, pozostanie oko­
ło 1.250 miljonów netto na inwesty­
cje publiczne w 1939 roku.

Celem, do którego dążymy, jest 
zmiana struktury gospodarczej. 
Mamy zmienić oblicze miasta i wsi,

kiwać wielkich sukcesów. Tak, jak 1 nowskiej, która zaciągnięta została 
plan inwestycyjny musi być dosto- i W r. >925 w wysokości nom. 35 
sowany do dochodu społecznego, miljonów dolarów na 35 lat przy 
tak i tylko równolegle ze werostem I 8 proc. Po 17 latach spłacono 
dochodu społecznego można mieć Wraz z oprocentowaniem sumę o-

cyfry dochodu społecznego i m ająt-. budżet. Świadomie do- i koło 50 miljonow dolarów, przy-
ku narodowego ' Pusclłem w ostatnich czasach d o ! ezem została do spłacenia jeszcze

Coraz częściej rozlega się w Pol- ^ewyzysMwania zwiększających się połowa nominalnej sumy. 
sce glos, że największą i ! możliwości podatkowych w P o l-1sce gios, ze największą i na i waz- , r  , ^ ^
niejszą inwestycją, którą powinniś P a p ie r, armaty i ch leb
my zrobić, jest inwestycja zmniej- mulatof  dochodu społecznego b>ł w  . ..................
szenia nacisku śruby podatkowej niesłychanie wyczerpany i należało, Wreszcie zagadnienie emisji. We-

T y m c z a se m  p a ń s tw a  ^ s p ó l c z e a a t j » “  ^  z a p a ,  „ e r g j ,  dta
—  nie chcę tu mówić o państwach I Czy można posługiwać się silniej t” nsi równolegle do wzrostu
totałistycznych, które poszły fan- drenażem rynku pieniężnego? obrotow gospodarczych. Reprezen-
tastycznie silnie w kierunku naci-1 Jeżeli chodzi o tempo zadłużania ł3, n:_iiar0 U’ • ®rcS° gospodarstwo
sku podatkowego -  państwa de- państwa, można ustalić kilka za- “ S H ?
mokra tyczne, gdzie na czoło haseł sad prostych i przejrzystych, które °  <io j
wysuwa się hasło człowieka, gdzie sygnalizują niebezpieczeństwa, ja- - - eracie 29 stopada 
poprostu z ust parlamentu i rządu kie mosą wynikać z drenażu ryn­
nie schodzi troska o człowieka —  ku pieniężnego. Zasady te są na-

__^___ ____  _ ______ _____   ̂ na przestrzeni ostatniego roku stępujące: 1) Gdy zjawi się nie-
planu trzyletniego, sam "przemyśl bardzo znacznie zwiększyły nacisk możność dalszego elastycznego przy
jest w stanie lepiej przekalkulować Podatkowy. stosowania podaży dóbr do nowo-
i przygotować swe plany, aniżeli! Czy P ° lska może pójść tą samą powstałej wskutek wydatków pań-
na podstawie planów doraźnych. i dr°Sfi 1 Już obecnie wydatnie zwięk stwowych siły kupna.

Oczywiście kładziemy w tym okre- i dopływ środków skarbowych 2) Gdy osiągnięty zostanie opty-
sie w ielk i nacisk na zagadnienia 1 z Podatków ?

W
fciegęa  o d b y liśm y

m y ś lo w ą  i p s y c h ik ę  
lei  ̂ b u d o w a liśm y  z d e fe n z y w - 
^  duch Zywną> *d zie  t y lk o  o to, 
lam ®  o fe n z y w n y  n ie  p rz e s ło n ił 

toś6 z e ^ ^ T * risto śc i' A  rz e c z y w i-  
n a m  n a  r e a l iz a c ję  d ość 

^ y s i l^ ó w , m a ją c y c h  fu n  
• , z n a cz en ie  n ie ty lk o  d la  

tanów °  c a ^ °śc i, a le  i  d la  m i- 
^  k t ó r y c h  s y t u a c ja

10 te i Pm ° w e j  p o p ra w ie , a  tem - 
^ o w a i i ? P r a w y  —  w ła ś n ie  p rz y  
»dy P e w n e g o  u m ia ru  i  za-
ł^tn z  o łó w k ie m  i  rachnn-
'fiękS2a ł^ ęfea<‘ —  b ęd z ie  s ię  s t a le

^  okresie zaborczym, ani w 
° ^ e> ani w okresie „pro- 

^jardn Jj^Podarczej i dopływu 
icznyę^ zło^ych kredytów zagra- 
iyzygn oczywiście w okresie 

powstały nawet w 
« «  krótkim okre- 

HiiJ ^  wfeDtfe dzieła w za- 
westyeyj państwowych, jak

^hnr . -
ona^Tu P ™  mwestycyj- 

°  dochody pozabu-
si? P17̂  rów- 

ozdrawianiu rynku pie­
śce ^-^^^or&anizowanego w

f b^ d S L kryzys’ P12®2 deficy­
towa ^  ’ P1̂ ^  akcję oddłu- 
^enia ^ ie tw ie , akcję od- 
~ ora* Przez ak-

wielkiej ewohic^

zbrojeniowe, na zagadnienia obron 
ne i do tych zagadnień obronnych 
dostosowany jest cały plan cywil­
ny.

Do ja k ie g o  cela  
d ą iym y?

Pełny plan inwestycyjny na rok 
1939-40 przedstawia się według o- 
becnych przewidywań następująco: 
inwestycje budżetowe 216 miljo­
nów, remont i konserwacja 42 mil­
jony, obsługa zobowiązań inwesty­
cyjnych w budżecie 156 miljonów, 
Fundusz Pracy bez dotacji dla

Trzeba stwierdzić, że gdy idzie o 
przewagę inwestycyj o charakterze 
obronnym, to jest to właściwie je ­
dynie słuszna droga. Tu jednak 
spotykamy się z pierwszym sygna­
łem S.O.S., że metod obcych nie 
możemy w sposób mechaniczny na-

wpły-

ub. roku: „z zadrukowanego papie* 
ru nie można armat odlewać, ani 
chleba wypiekać". Pogląd ten cał­
kowicie podzielam.

Obieg obecny jest skromny i bę­
dzie stopniowo wzrastał, ale szyb­
kość tego wzrostu zależeć będzie 
nie od naszych potrzeb i marzeń, 
tylko od naszego charakteru, od 
istnienia instytueyj finansowych, o- 
partych na pracy i solidności całe-

DSaczego nie m ożna  
m asze ro w ać zbył 

szybko
Jeżeli do banku przychodzą lu-

?  fakt { ?aJrynku pieniężnym 
^  ^  odPł3rw
? 2 instytu-

,w roku 1935 był 
^  w komentowa-
'"yeh a sferach finan-
^  w' W ; miljonów zło
a> ł  na3̂ ? 1 1938 nie wy-
V c h  trf^ y®  odcinku szcze-

“ westycyj- 
^  z teg0 samego

1938 r*w . wkładów o 70 nriljo-
^ezny P^roczu również
>  z ’ wyrównany do-
^  Z w y ż k ą  pod ko-

wrześniowy objął 
.^ y tn e je  banko-

W  c ią g u  popołudnia i w ieczo ra  o- 
b rad o w ała  w czo ra j do późnych godzin 
se jm o w a K o m is ja  In w e sty c y jn a .

P o  re fe ra c ie  p. S ik o rsk ie g o  zab ra ł 
g ło s  w icep rem jer K w ia tk o w sk i (prze­
m ów ienie je g o  p o d ajem y osobno), po 
czem  w y w ią z a ła  się  d y sk u sja .

P . P ik u sa  w y ra z ił ubolew anie, że 
nie z n a laz ła  się  w  p lanie in w esty ­
cy jn y m  p o z y c ja  n a  w iertn ic tw o  n a f­
tow e w  sum ie 2 i pół m ilj. zł.

P. gen. AeUgowsld: K ilk a n a śc ie  la t  
tem u czyta łem  k sią ż k ę  p. w icep rem je­
r a  p. t. „D y sp ro p o rc je ". T a k ą  dyspro­
p o rcję  w idzę w  tym  p lanie in w esty­
cy jn ym . N atu ra ln ie , nie m ów ię o tem , 
co ma iść n a  p o trzeb y  obrony, ale w  
te j innej części nie w idzę dbałości 
o m a sy  ludowe. N a  K re sa ch  W schod­
nich bytowanie odbywa się jak przed 
Wiekami, nikt nigdy nie dokonywał

malny punkt podatkowych 
wów skarbowych.

3) Gdy wyczerpują się rezerwy go społeczeństwa.
i zdolność zadłużania się —  rezor-1
wy niezbędne, by w okresie następ- |
nego kryzysu prowadzić aktywną
politykę. Jest rzeczą bardzo ważną 1

,, , , , .- . i w okresie kryzysu mieć pewne i
sladowac, chocby na tem cierpią-, ^  , jeief1 \c re7 dyna-

Ł 4 “ “ o , r -  «•  s - . ! . . .
ma tę samą wartość eksploatacyj-1 ' o?1*5- kt°rzy w momencie zaciąga­
ną dla Skarbu. Człowiek zarabia-! 4) Wreszcie czwarty wskaźnik: ” ia kredytu mają w duszy nadzie- 
jący 100 i 1.000 zł. miesięcznie, nie j  gdy wydatki inwestycyjne państwa ję. że tego długu nie trzeba bę- 
może być obciążony w proporcji zagrażają równowadze bilansu płat- dzie zwrócić, albo nie w pełnej wy 
arytmetycznej. Wskazówką jest tu 1 niczego. sokości, jeżeli oczekują na jakiś
dochód podatkowy na jednego mie- Te cztery wskaźniki wyznaczają zamęt w postaci zachwiania się wa 
-- luty, dewastacji czy innych pro-

“ '“ “ “  cesów, słowem, jeśli w momencie
, zaciągania długów wierzą, że ten 
I dług da się jakoś zredukować i 
I gotowi są ofiarowywać 8 proc., 
gdy wiedzą, że ich gospodarstwo 
może wypracować 3 proc. to w 
takim kraju, nie może powstać 
szersza akcja finansowa, i gdyby 
panowie za’pytali mnie, co w Pol­
sce jest tą przyczyną, że nie może 
my maszerować tak szybko, jak 
chcemy, to odpowiedziałbym: sła 

; be instytucje pieniężne, Bo gdy ze 
stawimy sobie kilkanaście naszych 
najpotężniejszych banków prywat 
nych, to widzimy, że na jeden 

; bank kapitał własny wynosi 7 mil

N i e  m o ż n a  p r z e c i w s t a w i a ć
interesów rolnictwa interesom przem ysłu
Ustawa Inwestycyjna przyjęta w komisji sejmowe]

in w e sty c y j. I  te ra z  n iem a u n as n a ­
staw ien ia  tak ieg o , żeby  k toś się 
w z ią ł do te j m ało  efek tow n ej p racy . 
B o ję  się, aż e b y śm y  się  w  te j ofen- 
zyw ie  gosp od arczej nie o d erw ali od 
20-m iljonow ej ludności ro lniczej.

P . S ta lli p olem izu jąc z p. Żeligow  
skim , z w ra c a  u w agę , że nie m ożna 
p rzeciw staw iać  „p lan u  in w estycy jn ego  
i in w e sty c ji w  cz ło w iek a". W ielk ie 
in w estyc je , p o jęte  planow o, podnoszą 
poziom  g osp od arczy  p ań stw a, a  to 
je s t  je d yn a  d ro ga  do podniesienia po­
ziom u ż y c ia  człow ieka.

N ie m ożna t a k  sam o p rzeciw sta­
w ia ć  in teresów  ro ln ic tw a  i in tere­
sów  przem ysłow ych . U przem ysłow ie­
nie k ra ju  je s t  w aru nkiem  p ozycji 
m o carstw o w ej P a ń stw a . P o lsk a  sz ła  
ch ecka  pro w ad ziła  p o litykę  popiera­
n ia  w si, co się  skończyło  zubożeniem

k ra ju  i zubożeniem  ro ln ictw a. Z  te­
go  pun ktu  w id zen ia  nie m ożna k r y ­
tyk o w a ć  p ro gram u  in w e sty c ji p ań ­
stw o w ej.

Po  zam knięciu  lis ty  m ów ców  z a ­
b ra ł głos sp raw ozd aw ca p. S ik o rsk i,
o św ia d c z a ją c :

K ilk u  m ów ców  żaliło  się, że w  p la  jo n ó w , p o d cz a s  g d y  w  F in la n d ji ,  
m e in w esty c y jn y m  zam ało  ie s t  roi- a o t  • • • n*
n ictw a. Otóż ro ln ictw o j « t  je d JS L  46 m ilj m e m ó w ią c  ju z  o Sta- 
ga łęz ią , k tó ra  z o sta ła  ja k o  ta k o  u- n a  Z je d n o c z o n y c h , 
w zględniona w  planie. D la  żadnej in C o ro k u  p rz y c h o d z ę  z coraz 

nlema.  fP ^ci ? lnie ^  w ię k sz y m  p la n e m  i n a w e t  sz c z y -  
s  eg0 ’ J F .O .N ., kom u- Cę s ję  t em> £e Wy k o n y w u ję  plan

n ik a c ja , potrzeby praw no - publiczne. 
Je ż e li zas  buduje się  drogi, to prze­
cież nie m ożna tego  u w ażać  za po­
z yc ję  z  k tó re j k o rz y sta  k to ś inny, 
a  nie ro ln ictw o. ,

P ro je k t  u s ta w y  zo sta ł p rz y ję ty  z 
drobnem i pop raw kam i.

Zamiast 400 — 800 m ilj. fu n tó w
Anglja podwaja sumy na zbrojenia

LONDYN. 15.2. Kanclerz skarbu 
sir John Simon zakomunikował 
dziś w Izbie Gmin, że w ponie­
działek i wtorek przyszłego tygo­
dnia odbędzie się dwudniowa de­
bata nad nowym projektem finan­
sowania zbrojeń, który rząd wnosi 
do Izby. a w myśl którego rząd 
upoważniony ma być do zaciągania 
pożyczek wewnętrznych na finan­
sowanie zbrojeń w podwójnej niż

dotychczas wysokości, t. zn. do 800 
milj. funtów, zamiast 400 milj.

Wydatki na dozbrojenie w ra­
mach obecnego budżetu wynoszą 
po dziś dzień 210 milj. funtów, 
wobec tego w ramach nowego pro 
jektu do pokrycia pozostaje około 
600 milj. funtów. Nowy projekt 
wzorowany jest na poprzedniej u- 
stawie, ale rozszerzony został ob­
jęciem również wydatków na ob­

ronę ludności cywilnej i na zakup
żywności i innych niezbędnych ar­
tykułów.

Ogłoszona jednocześnie „biała 
księga" o sprawach obrony wy­
kazuje, że preliminarz budżetowy 
na cele obrony na r. 1939-40 wy 
niesie około 523 milj. funt., wobec 
262 milj. w r. 1937-38 i 388 milj. 
w bieżącym roku budżetowym.

552 milj* dolarów na zbrojenia U. S. A.
WASZYNGTON. 15i .  Izba re- ] zbrojenia Stanów Zjednoczonych,] wało £52 nuJi. dolazów.

Je w ciągu dwóch prezeataatów ochwnffla -jwiogsain do I .ktĆEego wykonacie będzie koszto-l

w rozmiarach większych, niż za­
powiadam. Oczywiście mam pewną 
obawę, czy w roku przyszłym rea­
lizacja planu nie okaże się mniej­
szą. od zapowiedzi.

Kto zna warunki państwa pol­
skiego po kryzysie, kto wie, jakie 
ciężkie choroby przeżywał nasz a- 
parat finansowy, kto zdaje sobie 
sprawę ze skutków podziałów i po 
lityki zaborców, ten wie, że obec­
ny wysiłek jest naprawdę duży i 
coraz większy.

Ale wypełniając funkcje mini­
stra skarbu, mającego za zadanie 
również obronę stałości pieniądza, 
uszanowania autonomji banku emi 
syjnego, mającego obowiązek och 
rony rynku pieniężnego i kredytu 
mogę zrozumieć bunt praeciwko 
rzeczywistości go^nodarcznj pol­
skiej. I  gdybym ustąpił ze swo- 
go posterunku, to siadłbym razem 
z panami i może również żądał­
bym sum większych, bo któżby z 
nas nie chciał widzieć państwa poi 
skiego na szczycie potęgi, wielko­
ści i siły.



M A K  Ż Y J E  K R A J

Rejestruiemy polskie ziemie, polskie grody...
w monumentalnej pracy—Słowniku Geograficznym

zasługa. Ich „S łownik” , kióry po­
wstaje z pobudek czysto ideo­
wych, z ofiarnej i ambitnej pracy 
patrjotycznic nastawionych jedno 
stek, stanic się niewątpliwie trwa­
łym dokumentem, źródłem w ie­
dzy krajoznawczo - historycznej, 
z którego będzie mogła czerpać 
wiadomości zarówno młodzież 
szkolna, jak i nauczycielstwo, jak

Z Łodzi

Referat karny łódzkiego staro­
stwa. powiatowego ukrócił praktyki 
dwóch „lekarzy": jeden z nich 
sprzedawał zioła, drugi uprawiał 
praktykę dentystyczną. Obaj nie 
mieli ani odpowiedniego wykształ­
cenia, ani uprawnień.

Teodor Will, zamieszkały w Ru­
dzie Pabjanickiej, aplikował cho­
rym zioła, rzekomo uzdrawiające. 
Zioła zostały skonfiskowane, a Will

Z Częstochowy

Przygotowania zaczęły się dość 
dawno —  jeszcze w r. 1930, ale 
pierwsze owocc ambitnej pracy, 
którą wzięło na swe barki szczu­
płe grono entuzjastów krajoznaw­
stwa z prof. dr. Stanisławem Ar­
noldem na czele, ukazały się do­
piero półtora roku temu.

I odtąd rosną i dojrzewają 
wciąż nowe. Niedawno właśnie 
wyszły dwa dalsze zeszyty Nr. V) 
i 10 monumentalnego dzieła, któ­
remu dano nazwę „Słownika geo­
graficznego Państwa Polskiego i 
ziem historycznie z Polską zw ią­
zanych” .

I>wa nowe zeszyty —  razem z 
ppprzedrtiemi 1216 stron drob­
niutkiego'druku krótkich, mono­
graficznych opisów miejscowości, 
miast, wsi, miasteczek, gęsto prze- 
płalne drobiazgowo opracowa- 
nemi mapkami, planami, rycina­
mi. Już 1216 stron, a raczej 
szpalt, ale do całości —  do pierw, 
szego tomu jeszcze daleko. Na ten 
pierwszy tom, jak zapowiada re­
dakcja owego sympatycznego w y­
dawnictwa, złoży się 20 do 25 
takich zeszytów, których przezna­
czeniem jest rejestracja w mono­
graficznych skrótach wszystkich 
miejscowości Pomorza Polskiego 
wraz z Pomorzem Zachodniem i 
Prusami Wschodniemi.

Kiedy len pierwszy tom ujrzy 
światło dzienne —  przewidzieć 
trudno. Jeszcze trudniej byłoby 
ustalić jakiś termin dla ukazania 
się tomów następnych, które o- 
bejrną inne części dzisiejszej i 
dawnej Rzeczypospolitej. To j o t  
nrzecioż żmudna, iście benedyk­
tyńska praca. Jej całość jest :>- 
bliczona na długie lata. W ystar­
czy spojrzeć na mapkę, zamiesz­
czoną w pierwszym zeszycie, aby 
uprzytomnić sobie rozległość za­
mierzeń redakcyjnego grona. Ich) 
zasięg wybiega daleko poza nasze j 
dzisiejsze polityczne granice —  naj 
północ, i na zachód, na wschód j 
i południe, ku najdalszym lechi-j 
ekim forpocztom historycznym. 1

Ten „Słownik” —  to będzie r,o£ 
w rodzaju pełnego rejestru wszy-.t 
kiego co dziś jest i tego, co w 
przeszłości było bezsprzecznie poi 
skie. Że jest potrzebny —  mamy 
dowód choćby w tem, że proces 
niemczenia nazw, zacierania na­
szej wspaniałej przeszłości, za­
ciemniania prawdy historycznej, 
tuż za kordonem, o miedzę od na­
szych granic, w ciągu ostatnich 
kilku łal zwłaszcza przybiera tem 
po wprost zastraszające.

Któż dziś domyśli się, że jakiś 
Krenzfeld w Prusach Wschod­
nich —  to poprostu całkiem zwy- 
czajne polskie Chrościcle, że 
Christinenhof na terenie W. M.
Gdańska —  lo w gruncie rzeery W podwórzu przy 
nasze Wujesciska, a takie znów, Sosnowcu dokonano 
zdawałoby się „rdzennie” praskie wodu krwawej zbrodni, której ofia- 
Zicben, po polsku brzmi Cic.hv i ^  P®dł zannefflkały w pobliżu Zyg-

„  . . . . , . , ‘ , munt Budzisz.
Rejestracja jest pełna, bezstron Budzie przyszedł wieczorem na 

na, pozbawiona jakiegokolwiek ui. Pszenną wynająć konie i zaj- 
szowinistycznego. Na rzal przez ciekawość do jednego z

wreszcie turyści, pragnący po­
znać nasze odwieczne siedziby 
historyczne.

I będzie też doskonalą bronią 
przeciwko tym różnym próbom 
zafałszowania, naszych dziejów, 
z któremi —  niestety —  spotyka­
my się dziś na każdym niemal 
kroku.

J. M. T.

Za znachorskie praktyki przy fotelu dentystycznym
N iepow ołany „lekarz** p o w ęd row ał do aresztu

skazany na 50 zł. grzywny.
Mieszkaniec Tuszyna, Wawrzy­

niec Brygielski już od roku leczył 
zęby, posiadał dobrze wyposażony 
gabinet dentystyczny i ponoć nawet 
przynosił ulgę cierpiącym. Brygiel- 
ski nie posiadał wykształcenia, tem 
bardziej zawodowego, dawniej byl 
robotnikiem.

Niepowołany dentysta został ska 
zany na tydzień aresztu. Wielkie znaczenie dla rolnictwa 

wołyńskiego ma całkowita meljora- 
cja bagnisk tego województwa, a 
szczególnie północnych powiatów 
Wołynia.

Jak donoszą z Równego, już od

Przeszwarcowal 5 marek — zapłacił 15 złotych grzyw ny | gruntowne studja, mające stanowić

Deficytowe „obroty41 dawnego króla przemytników

Z M ałopolski

Polichromia i witraże w zabytkowe) farze
z czasów  m ożnego rodu Sien iaw skich

W Brzeżanach prowadzone są 
prace przy odnowieniu zabytkowe­
go kościoła farnego w stylu goty­
ckim, zbudowanego z kamienia cio­
sowego. Kościół słynie z portalu, 
zdobnego w dobrze zachowane her­
by Sieniawskich.

Dotychczas kosztem 18.500 zł.
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Przystań na jeziorze Dryświaty, dom wypoczynkowy
Inw estycje turystyczne n a  p o gran iczu  z

Naskutek stałego wzrostu ruchu ** -ik nnn „i ma b.vC
turystycznego na terenie najbar­
dziej wysuniętego na północ powia­
tu, brasławskiego, rozpoczęte będą 
wkrótce inwestycje, mające na celu 
zaspokojenie potrzeb turystycznych 
letników.

styczny w Brasławiu oraz - . ^  
czona budowa bursy - schron15 
również w Brasławiu.

Z W ołynia

Zamiast bagien —  7(10.000 ha dobrej ziemi
D ziesięcioletni p lan  m eljo racji W ołyn i®

mniej jednak osuszono jnż 15“ ' 
ha ziemi. .

Wielki plan robót meljoracyj11̂

Mieszkaniec Przystajni, 22-letni 
Franciszek Pisula, mimo swego mło 
dego wieku byl jednym z najwięk­
szych przemytników i odznaczał się. 
wyjątkową bezczelnością. Przed kil 
ku miesiącami w bójce, jaka wyni­
kła na tle sporu o podział zysków 
z pewnej przemytniczej wyprawy, 
został przez znanych awanturników 
braci Gruców tak ciężko poturbowa 
ny, że dzisiaj przedstawia już tyl­
ko żałosny cień człowieka. Wskutek 
odniesionych obrażeń mówi z wy­
siłkiem i często miewa ataki epi­

lepsji.
Tragiczne przejścia nic spowodo­

wały jednak zmian w trybie życia 
Pisuli, prócz tej, że obecne jego 
wyprawy przemytnicze ograniczają 
się do nieznacznych „obrotów".

W tych dniach Pisula stanął przed 
Sądem Okręgowym w Częstocho­
wie pod zarzutem przekroczenia gra 
nicy i przemycenia do Niemiec 
5 marek.

Sąd skazał Pisulę na 1 miesiąc 
aresztu i 15 zł. grzywny.

(s.)

Śmierć dziewczynki pod kołami samochodu
We wsi Wyczerpy Górne pod Czę 

stochową, szofer Józef Warwasiń- 
ski z Włoszczowy, prowadząc sa­
mochód ciężarowy, najechał na

przebiegającą przez jezdnię 6-letnią 
Helenę Łagiewkę, która poniosła 
śmierć na miejscu. Energiczne do­
chodzenie władz w toku.

podstawę prac meljoracyjnych, 
zakrojonych na wielką skalę, które 
rozpoczną się dopiero w 1940 roku. 
Dotąd prace mcljoracyjne prowa­
dzono tylko okresowo, gdyż są one 
hamowane brakiem funduszów. Nic

Z W ielkopolski

yo-

I>la „żartu" skradł policji karabi*1?
Z u ch w ały w łam yw acz«recydyw ista

W  Lesznie odbyła się rozprawa 
przeciwko Piotrowi Kaczorowi, lat 
około 50, skazanemu przeszło 20 
wyrokami sądowemi za przestęp­
stwa różnego rodzaju na blisko 25 
lat więzienia. Akt oskarżenia zarzu 
cał mu włamanie z kradzieżą na 
posterunek P. P. w Rydzynie. Ka­
czor ukradł wówczas z posterunku 
2 karabiny, 2 rewolwery, ładowni­
ce, 40 sztuk naboi, worek zawiera-

Przed paru dniami odbył się j zarządu pp. Mieczysław Grott, Wa- J3cy skonfiskowane przedmioty i 
Zjazd Koła Powiatowego Związku 1 wrzyniec Kudła, Mikołaj Radomski,1 szereg innych rzeczy, wartości oko- 
Peowiaków w Częstochowie. Po zło ; Franciszek Witkowski, Aleksander' io 800 zl- Oskarżony przyznał się 
żeniu wyczerpującego sprawozda- Żbikowski i na zastępców pp. Kon-1 do włamania i kradzieży, zaprzeczył 
nia z działalności ustępującego Za- j atanty Wichliński, Stefan Gawlik.) tylko, że ukradł karabiny, bo za­
rządu przez prezesa Koła p. Józefa j Do Komisji Rewizyjnej zostali wy-|bral Jc —  według swego tłumacze-1

u». brani pp. Aleksander Bogobowicz, i

Nowe władze Związku Peowiaków w Częstochowie

M. in. kosztem 15.000 zł. ftona
zbudowana stała przystań na je® 
rze Dryświaty, dom społecxno-£“7 sow^j
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przewiduje osuszenie w ciąg0 
lat 700.000 ha, dzięki c*e*nfl 
łyń uzyska doskonałą ^ ebę’_ iravP? 
golnie nadającą się pod
żyta.

Z dotychczasowych prac 
zanotować m. in. w yregolow^ 
rzeki Ujścia pod Równem. “JgflO 
czemu udało się uzyskać około 
ha doskonałych łąk i ziemi 0

nia —  tylko dla spłatania ^  
Część ukradzionych przedmi?1 
kopał w lesie a część spi^Tl^o 
ale już w Poznaniu, do * j j 1j i- 
przyjechał autobusem. P7710* 
szy czas wymykał się z rąk P? # 
włamał się nawet do 
Bninie, —  aż został 
przez stróża nocnego, który 
go w ręce policji.

Za usiłowane 
Sąd Okręgowy- w Poznaniu. 
rzył oskarżonemu 2 styczni 
karę 5 lat więzienia. . flrj*r

Śąd leszczyński skazał ]3t
nego na 3 lata więzienia oraz 
domu dla niepoprawnych.
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Dąbrowskiego, zebrani udzielili za­
rządowi absolutorjum i przystąpili 
do wyboru nowych władz.

Wybrany został ponownie na pre 
zesa p. J. Dąbrowski, na członków

Zygmunt Krupski, Stanisław Sta 
liński i na zastępcę p. Stefan No­
wicki. ( S.)

Z Z a g łę b ia

Tragiczne skutki zaglądania do cudzych okien
IHraf m u ra rze  zam o rd o w ali in teresan ta

Z  WTyb rzeża

Jui trzy własne piękne świetlik
m a M orska B ry g a d a  O brony N a ro d o w i :tJi-

nl. Pszennej w 
z błahego po-

zakłamania
nazwy miejscowości, wsi i miaste- okien mieszkania. Nie spodobało się 

zwrócono dużą uwagę, p i - j t o  gospodyni, która wybiegła, by
skarcić nieznajomego a gdy Bu­
dzisz jej ubliżył —  wynikła awan-

czck
traktowano je z wielkim pietyz­
mem i dano nawskroś uczciwy 
przegląd ich ewolucji, odbywają­
cej sie nieraz na przestrzeni kilku 
wieków.

Ze praca nad ustaleniem rze­
czywistego stanu takiej ewolucji 
nazwowej na terenie obcej pań­
stwowości nie była łatwa, że mu­
siała natrafiać na olbrzymie prze­
szkody, że autorzy poszczegól­
nych monografij, których ilość 
już dzisiaj trzeba obliczać na kit­
ka tysięcy, mieli zadanie niesły­
chanie skomplikowane — o tem 
nie trzeba wątpić.

Tem  większa jednak jest ich

tura. W mieszkaniu odbywała się 
libacja, to też na krzyk obrażonej 
niewiasty wybiegło dwóch męż­
czyzn, jeden uzbrojony w łopatę, 
drugi w siekierę i tak pobili Budzi- 
sza, że pękła mu czaszka.

W Kielni w obecności dowódcy 
Morskiej Brygady Obrony Narodo­
wej płk dypl. Sas-Hoszowskiego 
i w obecności przedstawicieli władz, 
ks. proboszcz Szypniewski dokonał

poświęcenia trzeciej 
cy dla żołn ierzy M orskiej 
Obrony Narodowej, 
dzono staraniem  Polskiego 
K rzyża  w  Gdyni.

Nazajutrz Budzisz zmarł. Spraw­
ców zabójstwa aresztowano i osa­
dzono w więzieniu w Sosnowcu. 
Byli to dwaj pomocnicy murarscy, 
lokatorzy domu przy ul. Pszen­
nej 16, Stefan Zakrzewski i Karol 
Kardynalski. Zatrzymano również 
ich gospodynię Marję Szprychową, 
która zajście sprowokowała,

Epilog krwawego zajścia rozegrał 
się przed sądem okręgowym w So- j rm 
snowen. Wobec niemożności ustalę-; 
nia kto był faktycznym sprawcą 
zabójstwa. Budzdsza, sąd skazał 
krzewskiego i Kardynalskiego po 
cztery lata więzienia za uczestni- j 
ctwo w bójce, a Szprychową na 1 1 
rok. (h ) I

Olbrzymią rybę tropikalną
w yrzuciło  m orze pod O rłowem

Na brzeg w Orłowie fale wyrzu­
ciły martwe cielsko olbrzymiej trzy 
metrowej ryby morskiej, t. zw. 
miecznika. Jest. to stała mieszkan­
ka oceanów południowych, zapędzo-

na widocznie na. Bałtyk. 
rzę -szalejącą na Morzu 

Ryba nie wytrzymała
kiej wody w Bałtyku, a 
zimnej.

może

P om orza

^  Ufundowaniem eskadry powietrznej uczci Pom°r^
dzień pow rotu Z a o lz ia  do Polski

rzy eskadra ma być

Za ucieczkę z aresztu -  areszt przedłużoio
Zuchwałą ucieczką chciał salwo­

wać się z aresztu 30-letni mieszka­
niec Sosnowca Władysław Celejew- 
ski. Celejewski poszukiwany przez 
sąd grodzki w Sosnowcu, osadzopy 
został w areszcie w Zagórzu, rozbił 
piec w celi, wyjął z niego druty i 
sporządziwszy z nich wytrych, otwo

rzył drzwi aresztu i zbiegł. Nie dłu­
go cieszył się wolnością, gdyż uję­
to go powtórnie.

Celejewski odpowiadał przed są­
dem okręgowym w Sosnowcu za u- 
cieczkę i skazany został na dwa 
miesiące aresztu, (h )

Jak donoszą z Torunia, na całem 
Pomorzu przystąpiono do zbiórki 
funduszów na zakup eskadry samo­
lotów’ im. gen. Bortnowskiego. W 
rocznicę powrotu Zaolzia do Macio­

ra ji na ręce gen.
W ten snosób Pomorzeten sposób 
uczcić pamiętny 
Zaolzia.

dzień

T ir c s m p  n a  osi wogoi*^ _
Pod wagonem pociągu pośpiesz­

nego Warszawa —  Gdynia odkryto 
na dworcu bydgoskim 15-letniego 
Jana Kowalika, który' w ten sposób

odbywał podróż z Łurrróca 
ni. Młodocianym trampe®0 
się policja.
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J t  u m i a r
g ®an^ Polski nie wejdzie na drogę eksperymentów

i S “ em ' S  I Wr l S  ®“ kowi ł b o w y c h ,  to dla dra Fajansa
yonarjuszów Banku Polskiego ko-1 rym entU. 7 ^  JL P ^ m  bezprocentowy sp r*™  t*  ma raczenie głębsze,

« ekrn^tu tej instytucji, odzwier- Z wnikliwych rozważań dra F »  dhiir Państwa, który we- albowiem w oblicza ważkich prze-

* W *& *  jaSnJ ? 0066 jansa wylńk&' “  ju i nasz dotych n ą ć m a t a ^ S r i s o  ^ S j  £ * * £  r L a t l ^ T S '  W ? ? 'gotowy projekt sasadmczych czasowy statut zawierał *ain«>ir w a .̂7 ; zk, a u światowej w  dziedzinie weksla
w n°wym systemie waluto- emisji fiducjamej w fo rm ie w e z o  m aW rh łSf tUi riAw ? ? * * *■ j kupieckiego, wykazującego wybitne

’ *ormie wniosków Rady od- 400-miljonoweeo mmimnm M  JL nra* J F ^  • • tendencje zanikania oraz w obliczu
0 itai^6 • 2m*an poszczególnych po- eliunku bieżącym Banku Polski etro. wveb ^wh»«nwiPał I®.row  walj ° SCK>" bezspornego faktu, iż w  okresie
,3^ ' S w 0Wień statutowych B a4u, mo- n i e T n n a S S o  wzmagającej ś ę  płynności na ryn
° łS p r z 5 L t ę JEor-ientować- Da 3**™* « «  reforma najbardziej zbliżona do 50 i ^ T z !  *^ 2 0 0 “ S l i  te kurczy “*« u “ “

^ f i r s s u s  s s s 1 s s ^ i j s a r i s
jest oparta. Z d y £ £ J  z £  S e  b ^  3 2  s f e S S  ^  W ^  " ^ ^ t a n i a  redyskonta przez in-

rozwinęła dokoła tej za  ̂ podstaw n a s ^ ^ S U n S ^ ^ a  > « * * « " " > .  istnienie krót-
^ S - ref0n?y na Pra- S^ącTSfw^b^ ^  SSSSfiEK? pSKUTŁ^T
^ ^ . ■ s j s s s ^ a j s  S i ,  . s s - r a ^  s *

ko«
o ___ x.i__> j  ,*, " . r~r .7-------;— ” ~j wł* oi-j-tucji c:xiiii3(yjiicj, nurmama aotv-

-  —  *  h.?* % “ “ SSi ^ ytu9 1 enusyjnej, ale z cząca przyszłości działalność emi-
fów tej r e t o r n ^ i f ^ iL  pD" kt,J .wid/f D1̂  Praktycznego by- syjna Banku Polskiego będzie mu-
*  do nie? ^ n ™ f r  3 »  najmniej żadnej nowej ery, w na- siała być oparta na pokryciu zło-
: T-.ii. przywiązywane. | szem życiu eosDodarczpm nio nm i. f.m  j __*żeii uprze-

minimalnie
W ll a  % £ £ £  w którreh „ a .  • — — .........................-  | ™  • ~

“ *1 1  bowiem
“em, jak ^ f ;  “ e, yła -r!Jfze™ “ * Powiada dr. Fajans —  że na owe Bardzo ciekawie uzasadnia rów- 

j* koń- ^^ania snht ^ próbą dosto- minimum obiegu płatniczego nie nież prez. dr. Fajans możliwość 
y lłfiy to  walut^ *S£ * I?en a P° wymagające pokrycia kruszcowego zwiększenia emisji

a jes*
no-tury

ranisk®

Di

-------- r— “  Kruszcowego zwięKszema emisji fiducjarnei o
- d  !™ !!*  • n“ ze,J reeczy* a °Parte ,na zaufaniu, składają się 400 milj. zŁ do 1200 milj. zł. co 

>niu warunków ̂  się w stwo- wyodrębnione z dotychczasowego pozostaje w ścisłym związku z prze 
;riaby temu i n l , , ! .  t ^  mo-j bilansu pozycje, stanowiące w lwiej widywaną i statutowo określoną 
^ i ć  ie^n mstrumentowi przy- i części wynik dawno już dokonanych, możliwością skupu przez Bank na 
^enia^ L  S S f  ̂  P ^  a wymagających konsolidacji ope- własny rachunek tonów skarbo- 
t0WanyCh solidnych i uporząd racyj kredytowych Banku (prze- wych w granicach do 400 miljn zł 
fcsn J ? 3  . stosunków w dziedzinie dewszystkiem 515 mili. złotych. Jeżeli bowiem naogół sprawa loko­

wania bonów skarbowych ocenia­
na jest wyłącznie pod kątem wi­
dzenia konieczności, czy potrzeb

__i -------- ------  ̂ - tU J
^PodariH St?sunków w dziedzinie dewszystkiem 515 milj. złotych,
ńch hnw -pienlężncj ’ t0 d,a dru- stanowiących kredyty udzielone
^zie f.i/Ujących Już oddawna za- przez Bank Polski w okresie od
Ha i-r»Ł. L?erymentowania walutą 1931 r. po dzień dzisiejszy B, G

150.0°® tólnoirn^?®0 doniosłych celów o-
:ô S i  ^ arCZ,ych w imi§ propa-

y p F *  ci Sl}? lepszej przyszło-
\py 1 Nonnv ^a1rcze3 kraJu- zapowiedź 
u ^  Jenia Ł ń •podstawę do wyra- 
stxSZ , r ° ku 2dnle,'^Ż-e 1X1 t - ^  P‘envszyml Zagadnienie rozwoju Central- 

npra j^^Unięcia się na dalf ze nego Okręgu Przemysłowego
zTak  Y  (COP’u> i™ 1 Przedmiotem nie-

f e ^ ^ d a m i * -  I zdecydować Zf " tercso” ania sPole
dJjfS ^ r i na dr°gp zalecanych śmia- czenstwa polskiego. Mnożą się 
2.0^  ^ ^ y n ó w .  b lik a c je  k s ią żk ow e , a r ty k u ły  i

orn̂  k S w ? i!C- ^w nego, że ze strony tatki Prasowe °  C 0 F ie -
Vórczośc‘ t  >:w' -radosnej1* A 'e to, co się pisze i mówi o
optowaniu Przy zasadniczem ak- tym nowym okręgu gospodar-
eformy ^ v-_^asad . Proponowanej czym, tętnącym bujnem życiem,
^ro ’̂adzaiTa^0n0 żyezenie’ byśmy nie zaspokaja zaciekawienia szo-

oniieii reformę w ży rokicli kół. Urządza się więc od

^ ^ n i s o m  1 J S w  s o I  rnpV do czasu. wycieczki do
taJ®? “szanowania ham.ilrów COP u> “ eazące się znacznem po-
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wodzeniem.iuuuujcow
“^Woini tym nowym systemie, ... . . , 
które t e na siebie nakładamy, Nie każdy wszakże może sobie 

^araucje hamulce stanowić mają pozwolić na udział w tych wy-
tych JJ  “ trzymania ładu w na- cieczkach, mających -przeważnie
Znaj *SUDkach walutowych. charakter dość ekskluzywny. Tym
4 stosunków w Ban- czasem istnieje możliwość zazna-
40 1 tefto sobie ja- jomienia się przynajmniej częścio
L 114 “  .Przygotowa- wego z produkcją COP’u (a rów-
? ^ w w S k i  ^ ^ aDlei akcj ° D̂ f  nicź 1 Zaolzia) dzięki staraniom
l ? t n *asadniczy opór “ S S  dyrekcji Targów  Poznańskich.

m ^ brzmieniu' w jakiem z i  K k S,ę b° w ,^m dowiadujemy,
iWiaj^^^ożone. Toteż nasze sta- wobec uruchomienia szeregu za-

zamierzonej re/or---------------------------------
Wstenifi ?ej Przez wspomniany 

,  komunlkat, było rów-
st nnrmnołrJ^_ __ i___

i
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Zacieśnienie związków z C0F’ em i Zaolziem

się pu­
no

| kładów wytwórczych i podjęcia 
przez nie już normalnej pracy, 
spodziewać się można dość pokaż 
nego udziału nowej produkcji 
COP’u w tegorocznych Targacli 
Poznańskich. Zobaczymy więc za­
pewne szereg obrabiarek, narzę­
dzi i maszyn, artykułów technicz­
nych i chemicznych, produkowa­
nych w  COP’ie. Największą sen­
sację wzbudziłby niewątpliwie 
polski kauczuk syntetyczny „k e r” . 
Mamy nadzieję, że dyrekcji Ta r­
gów uda się pozyskać ten cenny 
eksponat.

Z drugiej strony nie wątpimy, 
iż w związku z udziałem przemy­
słu COP’u i Zaolzia na Targach 
z okręgów tych przybędą wyciec/, 
ki tamtejszych kół gospodarczych 
do Poznania w celu zacieśnienia 
węzłów z całą Polską. W  ten spo­
sób Targi Poznańskie spełnią ro­
lę czynnika unifikującego — w o- 
statnim etapie —— nasze życie go- 
soodarc^e.

nu skarbowego wypełnić może ra­
cjonalnie lukę powstałą naskutek 
wspomnianych tendencyj rozwojo­
wych w dziedzinie weksla kupiec­
kiego. Istnienie więc w tych wa­
runkach możliwości skupu bonów 
skarbowych przez instytucję emi 
syjną, w ograniczonych zresztą 
rozmiarach nawet z punktu widze­
nia potrzeb rynku pieniężnego kwe- 
stjonowane być nie może.

Jeżeli takie ujęcie zamierzonej 
reformy ze strony członka Rady 
reprezentującego pogląd sfer fi­
nansowych, dbałych o solidność 
podstaw naszej gospodarki pie­
niężnej, zestawimy z niejednokrot­
nie przez naczelnego dyrektora tej 
instytucji udzielanemi odpowiedziami 
interpelantom, podkreślanemi mo­
mentem ostrożności w operowaniu 
nowjrm instrumentem polityki wa 
lutowej, to będziemy mogli w prze 
biegu walnego zebrania, które za­
aprobowało jednomyślnie wnioski 
zmian statutowych, przedstawione 
przez Radę Banku, znaleźć potwier­
dzenie zapewnienia p. wicepremje- 
ra, iż reforma statutn Banku Pol­
skiego nie będzie nadużywana w 
celach obcych zadaniom instytucji 
emisyjnej.

Jeśli, j'ak to podkreślił w swojen: 
przemówieniu prez. Fajans, nowj 
statut będzie dobry albo zły, w za­
leżności od wykonania, to opiera­
jąc się na dotychczasowej ewolu­
cji stosunków w Banku Polskim, 
w rzeczywistości zaś na tenden 
cjach, jakim niejednokrotnie kie-- 
rownictwo Banku dało wyraz, mo­
żna będzie podzielać optymizm 
dra Fajansa, zwłaszcza, że sair 
statut zawiera dość wiele i wyraź­
nych hamulców, gwarantujących w 
dużej mierze przy braku wyraźnej 
złej woli zachowanie zamierzonego 
przezeń umiaru i ostrożności.

Tę zaś dobrą wolę, tak koniecz 
ną przy realizacji poczynań w ob 
liczu wspomnianej reformy, gwarar 
tuje jak dotąd atmosfera, któr; 
przesiąknięty jest gmach przy ul 
Bielańskiej. Dr. A.

iW£&g»r>awd[ą  / e s # . . .
Dekret pisze w prasie polskiej

i  OKI
myśli. Chcieliby- 

pewnych autoryta-

\  ̂  stanowiskiem wobec 
Jeżeli j  ^  dokonywującej.
« ^  ftadv j  po nehwaleniu wnio- 
S t h  R dotyczących zmian sta- 
^ le  f la n k u  przez walne ze-.

^owe ”° narjuszów, uważamy' w  dnm wczorajszym, niewątpli- nych organizacyj rolniczych, który 
i aie Of*>°Wrocić do teg °  tema- wie zdumieni czytelnicy „A.B.C.“ wyraźnie zaznaczył, że 
>  g^a^cza ją c  się do krót- ujrzeli w tem piśmie artykuł wstęp- „Od początku niepodległości pań- 

^awozdEuiia z przebiegu Qy Pióra... p. J. Krzyczkowskiego, Rtw»  istniał wprawdzie szereg prób 
?°bym- bl^nia> to nie czynimy dyrektora gabinetu ministra Rolni- reorganizacji rolnictwa, a tymczasem 
J2Maip„.',laniej dla powtórzenia r?v ctwa i R. R. poprawy' podstawowej możności orpa-

yp0'Vic'Sa^’2 h raZ ^ „ teL S?I^ wie • P®xbliŻtSẐ f| P^yjrzeniu, okazało n i^ ja lf^ I fb y ło f ' r / 2 ^  ^
się, iż artykuł ten jest sprostowa- Mówiąc dalej o zamierzanej przez
mem, które w mysi dekretu praso- oficjalne czynniki „reorganizacji"
wego zamieszczono w tem samem rolnictwa, prezes Mikołajczyk p<xl-
miejscu i złozono temi samemi kreślił że-
czcionkami, jakiemi był składany „Można uzasadniać potrzebę reor-
prostowany artykuł wstępny. ganizacji wsi też potrzebą obronności

Jak widzimy, współpraca organów kr^Ju- Tymczasem zagadnienie obron-
urzędowych z prasą układa się na- noś^  za,0Ż3;' od podniesienia
der pomyślnie i gdyby jeszcze nie Produkcji, tworzenia rezerw, polepsza-

.__ ' _  .b J J J ,, . nia warunków odżywiania wsi, co zno
nieco zbyt monotonny sposob pisa- wu przedewszystkiem zależne jest od
ma „prostowniczych artykułów, te- opłacalności produkcji rolnej, a  nie od
go rodzaju polemika mogłaby być systemu organizacji rolnictwa i od te-
bardzo interesującą i niecodzienną, go, wobec takiego niespornego naogół

Wspomniane sprostowanie oczywi- stawiania sprawy, należałoby zacząć“ .
ście rozpoczyna się od słów „nie- i dalej, że:
prawdą jest“ , a mianowicie, że: „podnoszenie poziomu kultury wsi

„minister Poniatowski stoi na sta- si* Z  K̂ emf .t^m'
nowisku, że gospodarstwa chłopskie opłacalność pro
nie muszą być rentowne"-. gdz e. asta,"n-v' dlugoie-

tni plan rolniczy, określona rola i za- 
Sprostowame jasno klaruje, że dianie rolnictwa, gdzie chłop należycie 

minister rolnictwa jest jednym z odżywiony ma możność kształcenia 
najgorętszych zwolenników tej za- rodziny i stosowania wszystkich no- 
sady, o czem oczywiście nie należy wych zdobyczy postępu i cywilizacji", 
wątpić, niestety, jednak wszystko Niestety, u nas zaczyna się wszy- 
w praktyce, jaS Widzimy, kończy stko od... organizacji.

Uy -^ la n y c h

* . ______________
S0*® •"? wspomnlanem ze 
L  ych- wyciąg-

ul Wluoski- które na- 
'adcyw nmacniają nas w 

mtl* iż Bank Polski

'ie;

i ^ e n iZ r *  Bank Polski
a dostosowanym 

oczywistości systemie 
^  b r o k a t o w e g o  w  dal£ 
ft^ liiln een ^ , ł.e skutecznie 
» . *adn? Pjeniężnictwa i %

miarą zepchnąć

z»- 
z tej

się

iź  zamierzona 
fótt,aut°rytaf na walnem zebra- 
S  ^  interpreta-

członka Rady
który w oh-

^^now zen iu  uzasadniał 
W Jakoteż ^ a^ ef f ’ nych posu- 

topa . osobie naczelnego 
s t iM ^ e la ^  brańskiego, któ- 

n a w y ja ś n ie ń  i od-
e 5 ° krotni^OŜ ególne Pytania, 
rw~> J jai. dawał do zrozu- 

Poczuciem
^ystępa -^^kierownictwo Ban 
^  30 realizowania no-

się na dobrych chęciach i próbach 
pomocy.

Oświetla to zagadnienie przemó­
wienie prez. Mikołajczyka, wygłoszo

Minister Poniatowski, mimo, iż 
jest gorącym zwolennikiem rentow­
ności, nie potrafił, w ciągu długich 
lat swego „panowania" w gmachus-pot.__  i . wiciut? pic-*. jnmuwW Ła, wygioszo lai swego „panowania w gmachu N :e

walutowego, ut aa zebraniu prezesów dobrowol- przy uL Senatorskiej, wprowadzić 1 jrtość.

je j w życie, a prace, związane z wy 
konywaniem reformy rolnej nie dały 
jednak również efektu, którego po­
wszechnie się spodziewano.

Same słowa, w najpiękniejszej na 
wet formie podane, (nie w suchem ‘ 
sprostowaniu), nie, przekonywują 
nigdy, jeśli nie są jednocześnie po­
parte faktami.

Fakty wyglądają smętnie; Stwier­
dzają one zubożenie rolnictwa, nie­
opłacalność produkcji, fiasco akcji 
podtrzymywania cen artykułów roi 
nych, mierne wyniki przeprowadza­
nej reformy rolnej, rozdrabnianie 
się gospodarstw —  a pomoc idzie w 
postaci... projektu reorganizacji rol­
nictwa, mogącego w rezultacie do­
prowadzić tylko do zbiurokratyzo­
wania wszystkich organizacyj rol­
niczych.

Czytając tego rodzaju sprostowa­
nia, oraz różne wynurzenia oficjalne 
na powyższe tematy, zdawaćby się 
mogło, iż w dziedzinie rolniczej 
wszystko jest w porządku, lecz i je­
dnocześnie uprzytomniamy sobie, że 
chyba nikt nie chce spojrzeć w o- 
czy rzeczywistości, której niedostrze 
ganię jest chyba niemożliwością.

Dla odwrócenia od niej uwagi zaj­
mijmy się organizowaniem, wysłu­
chajmy paru przemówień i przestu- 
djujmy na pocieszenie owe sprosto­
wanie.

N^cch . nam to zastąpi rzeczywi-
S. M.

Spadają zamówienia 
rządowe

Wzpo*t zam ów ień p ry­
w atn ych w hutnictw ie
Według tymczasowych danych 

Naczelnej Organizacji Hutnictwa 
Żelaznego, produkcja hut żelaznych 
w styczniu 1939 r. wykazała lekki 
wzrost w porównaniu z grudniem 
ub. roku. W  stosunku do stycznia 
ub. r. produkcja w głównych dzia­
łach hutniczych znacznie wzrosła, 
a mianowicie: wytwórczość surów­
ki zwiększyła się o 29.241 t. (o 42 
procent), stali surowej o 43.322 t. 
(o 40 proc.) i gotowych wyrobów 
walcownianych o 15.051 t. (o  19 
procent).

Podkreślić należy, iż liczby wy­
twórczości stali za styczeń r. b. o- 
bejmują już produkcję Zakładów 
Południowych w Centralnym Okrę­
gu Przemysłowym, które ostatnio 
■ozpoczęły uruchamiać swe działy 

hutnicze.
Ogólna suma zamówień krajo­

wych wykazała w styczniu r. b. 
wzrost w porównaniu z grudniem 
ub. r. o 12.581 t., czyli o 54,7 proc. 
do 35.565 t. Silnie zwiększyły się 
zamówienia prywatne bo o 9.231 t. 
do 29.046 t. Wzrosły również zle­
cenia rządowe.

Ogólna suma zamówień krajo­
wych w miesiącu ub. była w porów 
naniu ze styczniem 1938 r. mniej­
sza o 14.765 t., czyli o 29,3 proc. 
Spadek zleceń spowodowany został 
przez mniejszy przydział zamówień 
rządowych, wynoszących w stycz­
niu r. b. 6.519 t. wobec 24.936 tys. 
tonn przed rokiem. Natomiast za­
kupy odbiorców prywatnych w pó- 
równaniu z rokiem ubiegłym wzro­
sły o 3.652 t., czyli c 14,4 proc.

J ia łd u  p i s n i ą ź n a
W A L U T Y  i  D E W IZ Y

Na w c z o ra js z y m  zeb ra n iu  g ie łd y  w s -  
Iu to w o -d e w iz o w e j w  W a r s z a w ie  tenden  
c ja  d la  d e w iz  i.v la  u trzym a n a , p r z y  o - 
b ro ta ch  n ia  ły ch . N o to w a n o ; A m s te rd a m  
J84.90, B ru k se la  ^lł.^5, K o p en h a g a  — 
110.90, H e ls in g fo r s  10.96, L o n d y n  24.85, 
N o w y  J o rk  5.30, N o w y  J o rk — kabe l - -  
5.30,25, O s lo  12*.SO, P a r y ż  14.05, S z to k ­
h o lm  128.10, Z u ry ch  I2Ó.60. B an k  P o l ­
sk i p ła c ił zii d o la iy  a m e ryk a ń s k ie  —
5.27.50, kan  ‘ i !y js k ie  5.23, f lo r e n y  h o le n ­
d e rsk ie  2 8 M (, ,  fr a n k i fra n cu sk ie  13.9^, 
s z w a jc a rs k ie  120.10, fu n ty  a n g ie ls k ie  —  
24.76, g u ld e n y  gd a ń sk ie  99.75, b e lg i l>cl- 
g i| s lie  89 2 , k o ro n y  n o rw e s k ie  -124.20, 
•t.uH kie t !0 , s z w e d z k ie  . 127 50, l i r v  
w ło s k ie  o d c in k i do  100 l i r ó w  16.30, m a i­
k i ‘ in s k i-  U ’ 70, < i> m ie c k ie  s reb rn e  7 •.

r A P i r R Y  p r o c e n t o w e "

Na rvn k u  p a p ie ró w  p ro c e n to w y c h  ler 
d e n c ja  b y l i  n ie je d n o lita , p r z y  W ięk ­
s zy ch  o b ro !;  c li 4 i p ó ł  p ro c . poź. w< - 
w n ę trzn ą . N o to w a n o  3 p roc . in w es ty cy j^  
na I em . —  90.50, s e r ja  95.25, I I  em . —
91.50, s e r ja  96.50, 4 p roc . d o la r o w a .4-1,
4 i p ó ł  p ro c . w ew n ę trzn a  66.38, o d c in ­
k i p o  100 zł. —  66.88, 4 p ro c  k o n s o li­
d a c y jn a  67.75, d ro b n e  o d c in k i 67.50, 5 
p ro c . k o le jo w a  68.50— 69, 5 p ro c . W a r ­
s z a w y  z  r. 1933 —  73.88 —  74, o d c in k i 
p o  1.000 z ł. —  75.63 —  75.75, 5 p roc . 
W a r s z a w y  s ta re  77, 5 p ro c . Ł o d z i  z  r. 
1933 —  67— 67.50, 4 1 p ó ł  p ro c . z ie m ­
sk ie  64, 4 i p ó ł p roc . W a r s z a w y  74.75 
— 75, 5 p ro c . L u b lin a  z  r. 1933 —  62.50

A K C J E

N a  ryn k u  a k c y jn y m  ten d en c ja  b y ła  
n ie je d n o lita , p r z y  w ię k s zy c h  o b ro ta ch  ■ 
a k c ja m i B anku  P o ls k ie g o . N o to w a n o ; 
B an k  P o ls k i 131.50, B ank H a n d lo w y  —  
59.75, B ank Z a c h o d n i 42, C u k ie r  — 
36.50— 37, W ę g ie l  38.75— 39.50 —  30.25, 
L i lp o p y  95— 94.50-—95, N o rb lin  104.50, 
O s tro w ie c  77 50 —  77.25. S ta ra ch o w ic e  
57.75 —  57.50, Ż y ra rd ó w  65.50, L e s z ­
c zy ń sk i 135.

W  o b ro ta ch  p o z a g ie łd o w y c h : 3 p roc . 
ren ta  z iem sk a  o d c in k i pp  1.000 z l. —
*50, p o  500 zł. —- 61, R u d zk i 12.75 w  
z a o f ia ro w a n iu , a k c je  B an ku  W ile ń s k ie ­
g o  Z ie m s k ie g o  95.50.

POZAGIEŁDOW E KURSY 
W IECZORNE 

Inwestycyjna I  em. —  90,50. 
Inwestycyjna I I  em. —  91. 
Konwersyjna —  69,75.
Konsolidacyjna —  67,50.
Wewnętrzna —  66,50.
Dolarówka —  44.

Bony
ftJ tH iry u
M in is te rs tw o  S k arb u  (Z a rzą d  D łu gó w  

P a ń s tw a ) k o u m n ik u je , że w  dn iu  16 lu ­

te g o  1939 r. w y lo s o w a n e  zo s ta ły  d o  u- 

m o rz e n ia  B o n y  Fu n du szu  In w e s ty c y jn e ­

g o  o zn a c zo n e  N r . 2539, 7872, 9967, 

12559, 19616, 28087, 29197.

Zapisuicis s i; do LOPP



J A D  S» JL O  Ń  G  A
Opowieść o mrocznej W arszawie i słonecznej Dalmacji

-iiywają bajki rJ« i dobra. Ta by­
ła napewno da. Dawna p d k a  gło­
siła przecież, te baeyOscek oka­
zuje się w chwilach, gdy nad gło­
wi* Jednego z członków rodu Kor­
ków krąży nieszczęście".

(„Jad Słońca"— Jerzego 
Marjusza Taylora).

Po fascynujące, awanturnicze 
przygody niekoniecznie ruszać trze- 
na aż w świat daleki Wielkie ta­
jemnice, wzruszające legendy, cie­
kawe historję, mrożące krew w ży­
łach, odnaleźć można tuż przy nas, 
nawet w prozaicznej Warszawie, 
Trzeba tylko chcieć i umieć szu­
kać, no i odpowiednio to.., opisać.

Dokonał tego dzieła nasz kolega 
redakcyjny, znany literat Jerzy 
Marjusz Taylor, zadawszy sobie 
trud zaznajomienia czytelnika z hi- 
storją rodu szlachecko - mieszczań­
skiego Borków.

Czegóż w tej książce niema! I  
straszliwa legenda o potworze —  
bazyliszku, strzegącym ukrytych 
skarbów rodzinnych, i piękne poda­
nie o nieszczęsnej Wieży Rybaków, 
symbolu władztwa Borków nad ry- 
bitwami nadwiślańskimi, i „czarny 
charakter", wyrodny Gwido Bork, 
i „pierwsza naiwna", wychowani ca 
pani Borkowej, Zosia Laska, i ko- 
bieta-wamp, i kobieta-szpieg...

Ożyły stare mury kolorowej ka­
mienicy staromiejskiej; odwieczna 
winiarnia „pod Bazyliszkiem", pa­
miętająca stare czasy rozkwitu 
mieszczaństwa warszawskiego, opo­
wiada zwięzłym, jędrnym językiem 
starego zarządcy Medyńskiego o 
pełnych czaru i uroku dziejach 
rodu Borków. A  dzieje to ciekawe, 
tcmbardziej, że autor umiejętnie 
splótł je z czasami dzisiejszemi, że 
pożółkłe karty dawno minionej 
przeszłości zręcznie powiązał z o- 
statnim rozdziałem rodu Borków, 
z przeżyciami obecnych mieszkań­
ców „domu pod Bazyliszkiem".

Jest więc i miłość zawiedziona, 
i przyjaźń bezinteresowna, i nik 
czemna intryga okropnego stryja,

Herb Wilna —  godłem 
pułKowem

Stacjonowane w pobliżu Wilna 
eskadry lotnicze zwróciły się do za­
rządu miejskiego z prośbą o pozwo 
lenie przyjęcia herbu Wilna za go 
dło pułkowe.

Zarząd zgodził się na to i na 
specjalnie zwołanem posiedzeniu 
Rady Miejskiej wyda uroczyście po 
zwolenie umieszczania herbu na sa­
molotach.

obietyŚwiata i wydrwi gram - Wszy­
stko to aę pięknie wiąże, i „trzy­
ma kupy", by zaintrygowanego czy­
telnika wątkiem opowieści z mrocz­
nych komnat Starego Miasta wy­
prowadzić^ do dalekiej słonecznej 
Dalmacji, gdzie, w Warszawie za­
wiązana, nić intrygi i romansu roz­
winie się w piękne opowiadanie o 
miłości, cierpieniu i śmierci.

Słowem, w „Jadzie Słońca" * ) —  
bo taki jest tytuł powieści—mamy 
wszystkie elementy, potrzebne w 
dobrej, ciekawej powieści obycza­
jowej, o podłożu romantyczno - 
awanturniczem. Jeśli dodać do te­
go piękne opisy gorącej, kąpiącej 
się w żarze słonecznym, riviery 
dalmatyńsłriej, upiornych, nagich 
szczytów Dynarskiej Planiny, czy 
pięknych zakątków starego Splitu; 
jeśli wspomnieć o zaletach jędrne­
go, prostego stylu „Jadu Słońca", 
nie wyczerpiemy jeszcze listy po­
chwał, które należą się autorowi 
tej książki. Specjalna bowiem 
przysługuje mu za dyskretną, ale

gorącą propagandę Jugosławji, pięk 
nej Dalmacji jako terenu tury­
stycznego i uzdrowiskowo - leczni­
czego. „Jad Słońca" jest bowiem 
niewątpliwie podzięką autora za 
piękne wspomnienia i miłe wraże­
nia, wyniesione z czasów pobytu 
wśród pracowitych, uczci wych i 
dobrych mieszkańców Dalmacji. Z 
temi zaś pochwałami każdy, kto 
raz bawił nad starym Jadranem, z 
pewnością się zgodzi.

Po tych pochwałach pod adresem 
autora „Jadu słońca", naturalną rze 
czy koleją, przyjśćby powinny na

T  e rp s y c tio r ju n a

Możemy fechać do Brukseli
nasuwała reminiscencje JDtangO* 
czyńskiej. Było w tem Je*1**-??,

Okazuje się, ± t mc tak nie pobu­
dza ambicji tancerek, jak konkurs 
międzynarodowy. Gdy tylko rozeszła 
się wieść o zorganizowaniu nowego 
międzynarodowego konkursu tańca 
artystycznego w  Brukseli, odraza za­
wrzała wielka praca na froncie tane­
cznym. Wszystkie szkoły i poszcze­
gólne tancerki zabrały się z zapałem 
do pracy uzyskując bardzo wysoki 
poziom na poranku tańca artystycz­
nego, zorganizowanym przez Towa­
rzystwo Miłośników Sztuki Tanecznej 
w  sali Cyrulika Warszawskiego.

Na pierwszy ogień poszła tańcząca 
„Capriccio" Brahmsa T. Dobrowolska. 
Odtworzyła ona umiejętnie nastrój 
muzyczny utworu. U jęta w  tym sa-

tapetę usterki powieści, które, szu- mym stylu kompozycyjnym etiuda
kający dziury w całem zawsze znaj 
dzie, ale my, a wraz z nami i czy­
telnik, oszczędzimy koledze tej 
pigułki, polecając „Jad słońca" u- 
wadze tych, którzy szukają dobrej, 
lekkiej, bezpretensjonalnej powieści.

(ab)

* )  Jerzy Marjusz Taylor , Jad słoń­
ca". Wyd. Polskiej A g . Publicystycz­
nej, Warszawa.

Szymanowskiego miała w  wykonaniu 
D. Kwapiszewskiej wiele szlachetnego 
wyrazu i gestyki, misternie cyzelowa- 
nej.

Mniej zadowolił walc Chopina w  
wykonaniu jedynej tym razem przed­
stawicielki tańca klasycznego I. Gro­
dzickiej.

W  dobrej formie była N. I.er- 
ska, mając tańce dostosowane do­
skonale do swej indywidualności. 
N ie szkodzi, że „Dzika dziewczyna"

Dygasiński — Kipling polski
N a pierwszy ogień, U  *n. Jako pier­

wszy tom zbiorowego wydania Dyga­
sińskiego*), ukazał się tom 24 tego wy 
dawnictwa: „A  najsłynniejsza
bodaj powieść Dygasińskiego.

Pomysł to zresztą niezawodnie do­
bry: „A s“  jest powieścią tak piękną, 
it  nawiązanie kontaktu między publi­
cznością dzisiejszą a Dygasińskim za 
pośrednictwem tej właśnie powieści 
Jest napewno celowe.

Niezawodnie pierwsza to powieść 
polska, której „bohaterem" Jest zwie­
rzę: piękny czarny wyżeł As, treść 
zaś je j tworzą jego perypetje i przy­
gody, zakończone ostatecznie Jego 
prawdziwie męczeńską śmiercią.

X
Dygasiński okazał się w  te j książ­

ce prawdziwym przyjacielem psów. 
Z lubością i znawstwem opisuje też 
Dygasiński wygląd swego bohatera, 
jego przyzwyczajenia. 1 przygody.

Jest przytem rzeczą bardzo cha rak 
terystyczną, iż  Dygasiński, wychowa­
ny w  szkole naturalizmu polskiego, 
nie bawi się bynajmniej w  .Jakieś psy- 
chologizowanie na temat przeżyć psa. 
Jego uczuć, upodobań itd., Jak to ro­
bią różni następcy Dygasińskiego, 
m. in. Jego bezpośredni spadkobierca: 
W iktor. Używając zgoła nowocze­
snych terminów, o których oczywi­
ście Dygasiński nie wiedział, można­
by powiedzieć, iż jest on w  literatu­
rze przedstawicielem tego kierunku 
psychologjl współczesnej, kultywowa­
nego przedewszystldem w Stanach 
Zjednoczonych a zwanego behavio- 
ryzmem, który do pewnych wniosków 
na temat przeżyć psychicznych

wieka dochodzi nie poprzez metodę nięte w  ten sposób poprzez Asa i dla 
introspekcji i samoanallzy —  ale prze- Asa tragedje i komedje urywają się 
dewszystkiem poprzez obserwację za- jakby w  pół drogi. N ie dowiemy się 
chowania się człowieka w  różnych o- . nigdy, jak się skończy tragedja mal- 
kollcznościach jego życia. j żeńska państwa Zabrzeskich rozpo-

Dygasińsld jest w  „A s ie" jakby be- j czynająca się właśnie w  chwili, kiedy 
hawiorystą. Nie snuje on żadnych za- As opuszcza ich dom —  tak samo, 
wodnych rozmyślań nad tem, co i jak n*c dowiemy się nigdy dalszych 
czuje zwierzę, nie podstawia uczuć i l°sów dwóch panów Odlotów w Zbó- 
rozmyślań ludzkich pod mianownik ,l®cklej. As zmienia Moszu} często 
możliwości zwierzęcia, ale bezstron- miejsce pobytu i swych opiekunów, 
nie a plastycznie opisuje to, co widzi: przenosi się z Warszawy na wieś i z 
merdanie łaskawe a uprzejme ogo- powrotem Uo Warszawy. Pozwala to 
nem, witanie się z tadiml, których Dygasińskiemu przesunąć na kartach 
pies hibi, wesołe zabawy czy smutne książki całą galerję typów 1 typków 
wałęsanie się po różnych kątach, kie- * w  stosunku do nich dać upust swej 
dy głód dolega a niema ręki litości- żyłce satyrycznej. O tem też, o tych 
wej, któraby podała jakiś smakowity najróżniejszych ludziach myśleć inu- 
kęs. Stwarza to w całej książce atmo- s*al> pisząc do córki, iż Asa „zakroił 
sferę prawdziwości 1 realizmu, pozba- ' na satyrę"
wioną sztucznego sentymentalizmu 1 j Satyra to zresztą niezbyt bolesna 
fałszu. Osiąga tem Dygasiński bardzo i niobardzo kąśliwa. Dygasiński wi- 
znamlenny efekt artystyczny, kiedy dzi najróżniejsze śmiesznostki ludZ' 
bowiem, od czasu Jedynie do czasu, kie i uśmieclia się nad niemi ironicz- 
niesłychanie skąpo i oszczędnie wspo- nie, zawsze jednak raczej pobłażliwie, 
mina o uczuciach czy cierpieniach j Jest w  tem trochę Dygasiński podob-
wewnętrznych Asa, robi to wrażenie 
niesłychanie silne i na długie stroni­
ca wyznacza nastrój całej książki.

X
Opis doznań wyżła Asa ma zresztą 

w  książce Jemu poświęconej 1 Inny cel: 
stanowi on ten pryzmat, poprzez któ 
ry wprowadza Dygasiński do swej 
powieści —  ludzi. A  Jest ich w  tej 
powieści niemało. CS wszyscy, z któ­
rymi As ma do czynienia. Zjawiają 
się oni razem z psem, wchodzą do je­
go życia i znikają w  chwili, kiedy lo­
sy ich i Asa się rozchodzą. Zadzierzg-

ny do Prusa, pod którego iron ją  i sa­
tyrą czaiła się przecież zawsze przc- 
dewszystkiem ciepła życzliwość wzglę 
dem ludzi.

W  ciepło tej sympatji i tego pobłaż 
Uwego uśmiechu Jawi się „A s "  —  aby 
przypomnieć publiczności polskiej o 
swym wielkim twórcy i zbliżyć na 
nowo tego wielkiego powieśclopisarza 
do dzisiejszej publiczności polskiej.

A. Chor.

* )  Adolf Dygasiński: Pisma. Insty­
tut Wydawniczy, Bibljoteka Polska.

porywu i egzotycznego uroku- 
natomiast pasuje egzotyzm do  ̂
wolskiej, co szkodziło je j _ _
indjaAskim", zresztą interesują^1 TE1
układowo. Ter

„Marsz weselny K o ry ' do 6
Marczewskiego był ze strony tópols
T. Wysockiej posunięciem ry^  ^  
nem, ale w  rezultacie nie chybKf^. Q ,r 
Jest w  tem duża zasługa soU^*1 dzieln 
społu I. Pieńkowskiej, która dała «zcze 
le wyrazu tanecznego i mimie*0®* cz^ -j 

Drugą część programu zainaug" tej Z( 
wała B. Bittnerówna „Motyw®!*1 \ cią 
dowym" Czaplickiego, aż nadtci P , tacho. 
pominającym kostjumowo i 
„taniec chłopski" Buczyńskiej. L .  
tu, coprawda, i świeże pomysły ^  
sne, niekiedy bardzo wartościowy j  T(̂  
naogół nie powinno się kopjować . 
rażąco. Inna rzecz, że Bittn«<?" Te,,, 
zatańczyła tak ładnie, że oW***” JJ Te»t! 
ło się ją z całego serca. F. 
na oczarowała całą widownię 
hiszpańską „Malagueną". Tf»t!
ment i impet taneczny, idący je) * £ * ‘ 1 
rze ze znakomitą techniką CIJ z  ■
szanse na konkursie brukselsW*11 
najbardziej czołoweini. . a»i*ego^

„Taniec Amerykański" t i  Jl***'
dawałby się do wykonania lnVw
terenie mniej poważnego antor8i™=
St. Górzyńska 1 B. SułkowsW JjJW 
zentowały w  nim swą urodę, a 
sprawność ponad ich zwykły "wjH ̂ róie* 
tańczenia. Jakiż kontrast, gdy HUmi 
później w  tańcu cygańskim l n » Ca
Lerska, jak kipiący wulkan

Taniec akrobatyczny był u
zem reprezentowany Jak naJ“ llrti l*1 w * , ,  
lej przez J. Kędzierską, od ■* "
już pracującą zagranicą, a tf
w  warszawskiej „A d rji” . Kr** pff * '  
nieco kłóciła się z całokształtem*^, 
gramu, ale oglądało się j$ z 
wem i zachwytem. *<1H«

Trudno sobie wyobrazić c «  \r,r»P* 
czarującego, jak „obertas" D- ^ tg> £*»>» 
szewskiej do muzyki W i e n i C * f , J
Moc ultraoryginalnych i P**10, 
perełek układowych.

N a osobne uznanie
taniec ludowy F. Mannów»y -e - j,-“- 
muzyki Różyckiego. „*!*< Bonjl
były obroty i skoki, im ponu j^

5 t e
i£feii pasja wykonawcza. .

Słowa pochwały należą „  bl* MiPJS 
sockiej za kultywowanie 2»je«

Wy*' M Plił,ch, wyśmienicie v.
przez jej zespół z I. P ie ń k o ^ T ^  
czele. Mniej się udała ,.tupa . opK*
tnerówny. Całość poranku

Pomoc zimowa

*  1 “  d  “  ' i T f i S

ti? BiiC

to obowlązeK P® 
I chr*«idianin»*

t e ?

10,1 B<X

ti

B. K e lle rm a n n 72)

B łę k itn a  w s tę g a
Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Frtilhlłnga

— Wstyd mi —  mówiła. —  
Było mi wstyd przez cały wczo­
rajszy wieczór, wstydziłam się i 
dziś rano. Potem szukałam cię na 
próżno przez całą godzinę. Nie 
zapominaj, żeś w Rzymie głęboko 
mnie dotknął.

—  T y  wiesz, dlaczego tak być 
musiało.

— Wiem. Tw oja  matka...
—  Nie tylko matka. Byłem wte­

dy niczem. I teraz jeszcze ciągle 
moja egzystencja wisi w  powie­
trzu. Cóż więc mogłem ci o fia ­
rować? Nic. Nie mogłem, nie 
chciałem brać na siebie takiej 
odpowiedzialności. Czy to nie do­
stateczny powód? I nie chciałem 
jeszcze być szczęśliwy —  dodał 
W arren w duchu. —  Zdawało mi 
się, że jestem na to za młody. 
I teraz jeszcze nie chcę, cudna 
moja Violet, ale ci tego nie po­
wiem.

Violet potakiwała skinieniem 
Słowy.

—  Tak, masz rację. Ale powo­
dem zasadniczym był jednak 
wzgląd na matkę. Nie chciałeś 
decydować bez niej. I miałeś ra­
cję. Zachowałam się wczoraj nie­
godnie. Czy możesz ml przyrzec, 
ie zapomnisz o tej scenie? —

Wyciągnęła do niego rękę. — i 
Możesz?

— Może nie zapomnę, ale nic 
będę je j już brał tak tragicznie 
—  odpowiedział pogodnie W ar­
ren. —  Będzie to moja kara.

—  Dobrze.
Zjechała winda pełna roze­

śmianych pań i panów. Wysiadła 
z niej K itty Sullivan. Czoło mia­
ła zmarszczone, brwi ściągnięte, 
widać była niewyspana. Towa-j 
rzyszyła je j Georgette, która we-j 
soło szczebiotała. Za niemi wy* | 
szły dwie stare Angielki, sztyw-j 
ne, nadęte. Patrzyły na Kitty i 
Georgette z wyrazem lekceważe-: 
nia. Miljonerka i aktorka były 
już tematem różnych plotek. Tak 
zwany świat przebacza wszystko, 
byle się zachowywało pozory. 
Georgette miała na sobie płaszcz 
nurkowj' Kitty. Było to najdroż­
sze futro na statku. Panie obli­
czały, że kosztuje dwadzieścia 
pięć tysięcy dolarów. Krążyły 
plotki, że Kitty darowała je tej 
aktorce, czy tancerce. Georget- 
te nosiła je tak, jakby przez całe 
życie miała do czynienia tylko z 
nurkami. Obie ganię weszły do 
sklepu z kosztownemi jedwabia­
mi, brokatami i szalam i

Z windy wyszli czterej rośli 5- 
paleni młodzieńcy —  południowi 
Amerykanie. Mówili po hiszpań­
sku, raz po raz wybuchali śmie­
chem. Stanęli przed oknem skle­
pu i zaczęli klaskać w  ręce na 
widok Georgette, która zarzuciła 
wspaniały szal i stanęła w pozie 
hiszpańskiej tancerki.

Y iolet wstała.
—  Aha, ta Kitty! Ze ona się 

nie wstydzi! Podobno dziś w  no­
cy doszło w  barze do skandalu.

—  Do skandalu? —  Warren 
zamienił się w słuch. Skandal, I 
o którym on nic nie wie?

—  Podobno Kitty i Harper po­
sprzeczali się. No i Harper ska­
leczył się odłamkami szkła, trze­
ba było wezwać lekarza.

Warren osłupiał.
—  Harper junior?
—  Tak, Harper junior. To 

wszystko, co wiem! —  Była do­
tknięta, że W arren tak się tą hi­
storią zainteresował. —  Dokąd 
idziesz? —  Szli długim, rzęsiście 
oświetlonym korytarzem. i

—  Tu będzie spokojniej. Chy­
ba masz jeszcze chwilę czasu? 
— • Zatrzymała się, westchnęł.1. 
głęboko. —  Zerwałam z nim — ( 
rzekła szeptem.

— Z Juanem?
—  Tak Nie mogę. Napisałam 

do niego. Nawet gdyby mnie ob­
sypał pieniędzmi. Nie mogę. W o ­
lę zostać maszynistką, albo uczyć 
języków. Szli dalej, Violet przy­
tuliła się do Warrena.

—  Mamy z domu pomyślniej­

sze wiadomości. Ojciec jedzie do 
Nowego Jorku na cały dzień. 
Dzieciaki się zabawią —  tak by- i 
ło w depeszy. T y  także zosta-i 
niesz w Nowym  Jorku?

—  Dopóki Percival Bell nie 
wyśle mnie do A fryki. W iesz 
przecież?

— Do A fryki? —  Violet objęła 
Warrena ramieniem, mówiąc z 
chytrym uśmiechem: —  chciałbyś 
mnie zabrać ze sobą? Ach, gdy­
by to było możliwe!

Było tak jak dawniej w Rzy­
mie. Nie było rozstania, nie było 
zaręczyn z Juanem Seguro, nie 
była nigdy jego kochanką. Violet 
wszystko zapomniała.

Cudowna chwila —  myślał 
Warren. Kochał Yiolet. Ale tak 
samo, jak w  Rzymie, jakiś głos 
mówił mu: jeden krok dalej, a 
będziesz związany na w ieki!

Przypadek przyniósł ratunek. 
Przez korytarz przechodził ste­
ward, niósł coś na tacy.

—  Bardzo przepraszam!
Yiolet wypuściła Warrena z

objęć. Prince poczuł się odrazn 
swobodniejszy, pewniejszy. W y ­
dało mu się, że Yiolet jest daleko, 
daleko. Odzyska! humor, swobo­
dę.

— W cale jeszcze nie wiadomo, 
czy Bell pośle mnie do A fryki!

—■ No, lak. —  I Yiolet doznała 
nagle uczucia, że bardzo oddalili 
się od siebie. Po chwili m ilcze­
nia rzekła: —  Nie roznm mnie 
ile, Warrenie. Nic <#d ciebie nie

chcę. Postaram się za^ , as0 
w  Nowym Jorku. Od r]. ,-id! 
czasu będziemy się JU°£ 
wać.

—  Ależ oczywiście! co**
—  Może mogłabym P  ̂ fot ^  

u ciebie jako sekretarka
było cudowne! —  1 5JJnia K  
się. ale po chwili spowa*11̂  i J ^ ł, 
Nie, nic, nie zrozum 
Powiedziałam, że ego's czego 
bie, bo nie robisz teg0, nl ..6rys, 
chcę. W łaściw ie powinn^ 
powiedzieć, że to ja je: 
ka.

btig

■stel"

$
wspam

ezli się znowu. r<  ̂
iałycli sklepów 1 hCę. 5 

—  Nic od ciebie nlC 1
szysz? —  powtarzała . kicjś. ^ S ^
Nie chcę, bys mówił °„J ^  
powiedzialności. —  ~ 9nH< (!)N c  
na korytarzu. -  Ale P *, ' g j * .  
jeżeli kiedyś zatelt'grasZ7 
cieknę z domu. SłysZ>

ZnowMi zarzuciła ®
szvję i tuliła się do u) k

-  Słiichaj. * * * £ > > $ £
dziś dać wiążącej
Proszę, bądź c ierp i'^3

Dobrze. ha «  ■
Muszę mieć za s*7

róż. (fi

Jakże inaczej
raj.

Powiedziałaś, że c jof .
stać tydzień w No . .tcte « hfcj 
W ięc będziemy L to  
syć czasu, aby 
wić

1 V * 1'1?.

gSTA, 
k ^ b 1
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/atrycjnsia, Donata 
tVg. rf. 6,48. Z. 1631.

WCZORAJSZEt e m p e r a t u r y
Temperatura o godz. 7-ej wynosiła 

5 r  aŁ- na wybrzeżu do 0 st. w  Ma-
1 toP°lsce Wschodniej.
* S l H  ^  POGODA N A  DZI*
.Ust# ^  • łJ rniurno> z rozpogodzeniami. W  
dała ~ lelnłcach wschodnich miejscami je- 

!~CZe_ Zanikające m gły i drobne desz-_l CZft. T n » v i i . ___ ł-łli------________ 2 ____--

O B  W IE S Z C Z  EWIE
Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na pod­

stawie art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem, że nie­
ruchomość w Łodzi, oznaczona hip. Nr. 2671, rep. hip. Nr. 3680 nale­
żąca do JÓZEFA-JANA URBANOWSKIEGO obciążona wraz ze znaj- 
dującemi się na niej maszynami i urządzeniami fabrycznemi pożyczką 
Towarzystwa w sumie nominalnej £ 2,370.—  (funtów sterl. ang. dwa 
tysiące trzysta siedemdziesiąt), z kaucją £ 237.—  (funtów sterl. ang. 
dwieście trzydzieści siedem) z powodu niezapłacenia rat od udzielonej 
pożyczki wystawiona jest na sprzedaż w drodze przetargu publicznego 
(licytacji), który odbędzie się w dniu 26 kwietnia 1939 r. o godzinie 
11-ej przed południem, w Kancelarji Hipotecznej przy Sądzie Okręgo­
wym w Łodzi przed Notarjuszem Radzisławem Wodzińskim lub przed 
zastępującym tegoż.

Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest na £ 474.—
««• Temperatura "kilka" stopni" powy-1 (funtów sterI- &nS- czterysta siedemdziesiąt cztery) w  efektywnych 
^  ?era- W górach nocą lekki mróz, funtach sterl.

dnia odw ilż .
dt0j S  łach°dnie.
układ° „
ej. W  t e a t r a c h
^ e, *ike*?I' r^ : P d : ..Bolero". „JesieA" i  „Sh>-

Iwać x S fr ł;arodowyt „Grube ryby".
tneró « ^  jv? {*  Polski: „Obrona Ksantypjr**.

k i^ ‘ TeatJ v " ijr ' ..Temperamenty” .
kIa* L -  *«owy: „W eek-End".
Ma^10 l w r „Madame Sans Gene’

g 0 tH  M a l i c k ie j  (M a r s z .  8 ) :  „ ł - a n l  B o -
Zę„nctr Teat* Malick*.
T e m p  T * » «  A t e n e o m :  „ D z i e w c z y n a  *  l a a u " .
T  *  r ,  T e ll! ^ “ eralny: „Dom warjatów”  
rTjvtd #  •ay^ pr̂ lrlk*  „SzukamyctJ\ 4» / _ ■ « « » .  o EoOx. I.1S.

[s ld n 1 r  H łta^“ l lk  W a r * » » w » k l

ang., względnie w złotych podług kursu Giełdy Warszaw- 
Siabe wiatry j skiej w przeddzień przetargu i złożona być winna w gotowiźnie — lub 

też w listach zastawnych Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Pol­
skiego w cenie nominalnej, z kuponami bieżącemi.

Przetarg zacznie się od sumy £ 3,555.— , czyli w przeliczeniu Zł. 
87,879.60 z zastrzeżeniem, że ta ostatnia suma może ulec zmianie sto­
sownie do a rt 17 rozp. Prezydenta Rzplitej z 12.VI. 1934 r. (Dz. Ust. 
Nr. 59, poz. 509) w związku z kształtowaniem się kursu funta sterl. 
ang.

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży, złożony do księgi wieczy­
stej, przejrzany być może w Hipotece i w biurze Zarządu w Warsza­
wie, ul. Jasna 1. 170

far**
*•*» * • « . :

„K rys ia  Leśniczanka” .

rw la

„Kochajm y m itiret  

„N iech przyjdzie pierw- I

p a r a s o le m ” . 
' p r z e p ió -

lo s t v ( , . .  l>T"  Q « o :  „rod p a  
W ^ S 4 ł * c* k ? ^  , f i t d u t y :  „ U c i e k ł a  m i 
k »  - o g o d z .  8.10 wiecz.

s  l*o c z . ‘ g ^ e  S tn d J o  D r a m a t y c z n e :  „ M o s t "
’ -pó** „T .,* ,0 eodz. S.1S.
■y Ri-61ew»kTn »'t « « l ł a l »  piiotyków, ul,

m u z y k a  i m a  a  w  t e  w i e

Na Dalwyższym poziomie
dw um iesięcznik

„G r a fik a *
Ukazał się numer pierwszy czaso­

pisma „Grafika". Dwumiesięcznik stoi 
na najwyższym poziomie artystycz­
nym. Opracowali jego treść i stronę 
graficzną pp. Przesław Smolik, Ed­
mund Miller, Tadeusz Gronowski : 
Marjan Drabczyński.

Zeszyt otwiera ciekawa, obficie : 
wykwintnie ilustrowana praca p. Smo 
lika, p. t. „Ilustracja w  dawnej książ 
ce w  Polsce".

Dalszą treść stanowi szkic o „Gra­
fice Henryka Stażewskiego" p. M il­
lera, „kilka słów z historji czcionki" 
p. Drabczyńskiego. Część zeszytu w y­
pełniają bardzo pouczające uwagi o 
formie graficznej w  reklamie i kro­
nika.

Czasopismo zapowiada, że zrzesze­
nie Polskiego Przemysłu Graficznego 
organizuje w  roku 1939 wystawę Pol­
skiego Przemysłu Graficznego.

R a d  j o

Martwe stowarzyszenia
skreślon e z rejestru
Istniejący od wielu lat w War-

F IA TE K . 17 Irfo ro  
W ARSZAW A I  (Raszyn)

6.30 Pieśń ,,K iedy ranne wstają aorie". 
6.35 Gimnastyka. 6,50 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny 7.15 „F . I. S-” . 7 20. 
Muzyka (p łyty ). 8,00 Audycja dla szkói.
11.00 Audycja dla szkół. 11,25 Płyty. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa. 13.00 Przerwa,
15.00 „N a  szerokim świecie”  — audycja 
dla młodzieży, 15,20 Poradnik sportowi'. 
15,30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.0S Wiadomości grospo- 
darcze. 16,20 Rozmowa z chorymi. 16,35. 
Muzyka. 17.00 „Nasze sprawy" — gawc- 
da. 17,15 Recital wiolonczelowy Bernarda 
Michelina. 17,45 Skrzynka techniczna. 18.0C 
Audycja dla wsi. 18,30 „M iłość — dar nie 
ha zbyt droRi” . 19,00 „F .I.S .” . 19,15 Kon 
cert rozrywkowy. 20,35 Audycje informa­
cyjne. 21,00 „Lo terja ”  — fraszka w jed­
nym akcie ze śpiewami. 22,00 „A rtu r Gór­
ski”  — szkic literacki. 22,15 Muzyka ta­
neczna (p łyty). 22,55 Przegląd prasy.
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego. 23),03 „F .I.S .” .

P IĄ T E K , 17 InteRO
12.30 „F .I.S .” : Transm. fragm. nar 
_ciarskiego biegu patrolowego.

17,15 Recital wiolonczelowy Ber­
narda Michelina.

18.30 „Miłość, dar nieba zbyt dro­
g i”  — kurant staroświecki.

19.00 „F .I.S .” : Transm. fragm. nar 
ciarskiego biegu patrolowego.

21.00 „L o te r ja " — fraszka Stani­
sława Moniuszki.

„ B ia ł e  z ło to **  —  w o -

■ „M ł*  i tona" i  miedzy-
, „ Polewki.

O FILMACH  
** -- ' vOLON rc H  DLA MLODZIE2Y

rA
T e le f o n  7-11-25.

Ad. W Lin ach

J- Antonina".
,,ystOeK  ..Verdi” .

C.!.S1= ;K ł««tw o  Kryztyny” .
 ̂ . „Załoera

(msk.ł Tematem ostatniej. Świetnej i. jak 
zawsze, dowcipnie opracowanej pogadanki 

| p. Stanisława Wasylewskiego, byli „B ra­
cią Katscy”  (nie „K ąccy”  — jak chce 
„An tena"). Ciekawe, fantastyczne poniekąd 
dzieje tej rodziny całej, na której czele 
stał ojciec, myślący od rana do nocy o 
tem. jakby eię dało najkorzystniej spie­
niężyć i ku chwale nazwiska wyzyskać 
talenty pięciorga dzieci, a z której dwaj 
synowie, Antoni i Apolinary istotnie wici 
kie święcili triumfy, opowiedział ze zwy­
kłym sobie humorem znakomity confe- 
rencier z Poznania, a umiejętnie dobrana 
ilustracja muzyczna, na która złożyły się 
utwory, mocno już dziś myszka tracace. 
obu braci, uzupełniła tę nad wyraz udana 
audycję.

Wogółe trzeba przyznać, zarówno lu- 
ine audycje .--łowno-muzyczne'* — jak to 

"?. R. — p. Wivasy-

obowiazlru, do audycyj muzycznych, któ­
rych program uległ jednak w ostatnim 
tygodniowym okresie znacznym pertur­
bacjom wskutek śmierci Ojca św. Sa je ­
dnak pewne pozycje w tych audycjach, 
które doszły do skutku, wymagające bliż­
szego omówienia.

Na pierwszy plan wybija się tu „no­
wość”  moniuszkowska: uwertura do ope­
ry  „Cudowna woda” . Opera ta. którą Ale 
ksander Walicki podaje w ogólnym w y­
kazie kompozycyj Moniuszki z dopiskiem, 
że pozostała „w  rękopisie zaginionym", 
jest jedną z tych, które autor „H alk i”  
pisał jeszcze w  Wilnie, a o których nie 
wiemy nawet, czy i kiedy były wystawio­
ne. Uwertura, wykonana bardro starannie 
na poranku symfonicznym, transmitowa­
nym w niedzielę ubiegłą z Lodzi, przez 
Orkiestrę Związku Zawodowego Muzyków 
Chrześcijan pod dyr. p. Olgierda Stra-

W ABSZAW A I I  (Mokotów)
14.00 Zespół Stefana Rachonia. 15,00. 

Fortepian, skrzypce i wiolonczela — kon­
cert popularny z płyt. 16.00 Jan Brahms: 

_______  ______  __Kwartet, op. 60. 16,40 Wiadomości spor-

szawie Instytut Naukowy Badania £ £ d S f f
Komunizmu, zlikwidował się włas- p 7’,25 *ycte kulturalne stolicy. 17,40 Mu

ną uchwałą. Jako stowarzyszenie, j fonic.ny'^30 Leidde “ ósenki°nS ,55 Kon
cert popularny muzyki angielskiej.

SOBOTA, 18 lnteR»  
W ARSZAW A I  (Raszyn)

-o -__ -_. . T-, , . 1 6.30 Pieśń „K ied y  ranne wstają zorze".
Również i Klub Gruzińsko - Pol- I 6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.00 

ski został zlikwidowany, jako nie | £Jzierl,nik , pSr.an,n y„  L.15. ,r- 7.20. 
ujawniający żadnej działalności. Ko n!oo Audycja dla Jo m ! ' n j s  p ^ ty !  
misarjat Rządu na m. st. Warsza-1H-5I ?>'̂ nal. czasu i hejnał z Krakowa.

które zaprzestało działalności —  In 
stytut został skreślony z rejestru 
stowarzyszeń Komisarjatu Rządu

^odje znówia** i ..Drum".
►•Marco Polo" i „Sensacj* śyje

| nazywa nomenklatura P.
w £ści” S i ' innvch ^ opo- “ y*»W ego. uderza ’ przedewszystkiem "n ie-

v g j  i  i  gawęd c z y , zmierną prostotą faktury, najwidoczniej 
m  ba.rdz?  dobrze spełniają przystosowanej do warunków wileńskich, 

się ich słucha, m imo-j A  jednak czuć i tu bogactwo pomysłów 
woli wyczuwa się pewien żal, że na w y- Moniuszki, jego  łatwość w  znajdowaniu

wę skreślił go z rejestru stowa­
rzyszeń.

Raz na 100 lat
Zw rot k siążk i 

przez sp ad k o b iercę

t  W
Mi

i *1*1 
P 

!* •

j^P *:
S*Jlo«: ..,z“ winy niepopetaiane” ,
lin 0”*!- --'-1 - dodatki,

„K ib fc ” dn‘ 
g i n «  ’  B i '2 ' o t o y  B i l l ” .
2 ie J8Uf. £ L .  * w - A n d r z e j * :  N ie c z y n n e .  
S*Je»Ue- ” ®Jflecznlk królewski’ "
. » « » » ;  --^.Pola E lizejsk ie".
V *u«l 2 P * ry * * ”  iJ*°nolulu” .
J, Wacz" bola: ~P>'emjera”  i  „Kochaj 1

f e f e ń s t w o " : tancerkr‘ 1 ”Nie- 
i j  ni 1 cowboy” .

•tero,... '•N o c  P r a e d  b i t w , "  1 „ R y c e r z e

%.kT/'i*e z^ °da zsonu °j«* PI"'
'Tygrys 2 Esznapuru*

stuSS^"." le Wisty" 1
" P r o f e s o r  W i l c z u r " .

5‘ W o *V ,"N? non" .
J^iatoL . błąd !**...

-rK on flik t". 
grzechu". y ^ ^ J e z e b e , . .  , dodaiH_

‘ p l  rZSPct*  Klizejskie**.
(ul* Focha i ) :

Sotlz ^Łryach natur~ł----
do 22-ej)

T i T ’ '  r  ”j ----— y  —  " r  ~ J ; *«»u łao*B it jegu  m iw osc w  znajaow aniu  ^  b ib l j o t o k i  In S t l t lT t  d c  FrSH CG

g  L S ó U i c ? c ^ t S » nM ^  i rmh t ° t M w .  ^ g ^ A c ^ i i l r m o n ^ i r  t y ™  * e  s ta ły c h  b y w a ł
pomyśleć, jak wielką przysługę oddałoby 
P. R. kulturze polskiej wogółe, a muzycz­
nej w  szczególności, gdyby najlepsze

12.03 Audycja południowa. 13,00 Przerwa. 
I 15.00 Audycja dla dzieci. 15.30 Muzyka 
obiadowa. 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16,08 Wiadomości gospodarcze. 16,20 K ro­
nika literacka. 16,35 Recital fortepianowy. 
17,35 Canzonetty i madryeały Palestriny. 
18,00 Audycja dla wsi. 18,30 Audycja dla 
Polaków zagranicą. 19.00 „F .I.S .” . 19,20. 

' „Zim a” . 20,00 Muzyka lekka (p łyty ). 21,00 
„W  ostatnią sobotę karnawału”  — muzy­
ka taneczna. 22,55 Przegląd prasy. 23.00. 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne- 

| go. 23,05 „F .I.S .” . 23,15 Muzyka taneczna 
(p łyty ).

W ARSZAW A I I  (Mokotów)

i dodatki. 
„Pkrzydla-

nich wydawało drukiem w postaci jakiejś 
np. „Bibljoteczki Polskiego Radja” . Zna- 
leżćby się. tu mogły i niezrównana „Opo­
wieść o Bachu”  prof. Ł . Kamieńskiego, 
i równie wartościowa „Opowieść o Cho­
pinie”  p. K. Stromengera, i tomik w y­
branych pogadanek p. St. Wasylewskie­
go, a już z pewnością także i urocze 
wprost „Przechadzki ateńskie”  prof. W l. 
W itwicktego, które tu tylko przykładowo 
cytujemy. W  dzisiejszych czasach, kiedy 
się mówi o kryzysie książki i zaniku za­
miłowania do książki, taka popularna bi- 
bljoteczka, skalkulowana możliwie tanio, 
a na to właśnie P. R. pozwolić sobie mo­
że łatwiej, niż wydawca prywatny, była­
by rzeczą nad wyraz pożyteczną.

Po tej dygresji, którą, ze względu na 
je j intencję, łaskawi czytelnicy wybaczyć 
zechcą, wróćmy do naszego właściwego

cha tematów, jego  zręczną harmonizację, uywai
Nie jest to zapewne jedno z arcydzieł mi- cow sa!l Wykładowej gruby tom

p. t  „Oetnologie francaise". Obie-strza, ale zasługuje na to. by i ten utwór 
poznać^ mogli radjoshichacze z całej Pol-i v * (Łuju"i ULIlaL^u 2 CZUCJ * Ol" i * • # i • •
ski. Należy się też Polskiemu Radju c a ‘  ZWrOCIC po przeczytaniu 1... 
zykf Mo"usizk?nzfwH^ S S t  ZWrÓcił W końcU ub- roku.
nionego nawet przez samych Polaków. W  
najbliższej przyszłości zapowiada nam 
P. R. wykonanie operetki „L o te rja ”  oraz 
uwertury do melodramatu „Sabaudka", a

W  samym fakcie nie byłoby nic 
nadzwyczajnego, gdyby ijie okolicz-

podobno przygotowuje Sie t<*-"wykonanie ° ° f ’
„H alk i w pierwotnej je j, dwuaktowej. In s ty tu tu ,  ja k  O te m  ś w ia d c z y

kwitarjusz, w roku... 183&-ym! 
Przeczytanie książki zajęło więc

SOBOTA. 18 lutego
16.35 Recital fortepianowy Aliny 

van Barentzen.
17.35 Canzonetty i madrygały Pa­

lestriny.
18,30 Audycja dla Polaków zagra­

nicą.
19.00 „F.I.S.” : Transm. fragm. nar­

ciarskiego biegu na 50 kim.
21.00 „ W  ostatnią sobotę karnawa­

łową”  —  muzyka taneczna.

postaci. Brawo, brawo!
Na zakończenie niechaj wolno będzie 

podkreślić doskonały recital p. Ireny Du-
biskiej. która wykonała ze zwykłą sobie ,  , „  , „
precyzją i niezawodnem poczuciem gtvlu 100 lat. Kto ZWTOClł zatem książkę? 
ki'ka utworów kompozytorów włoskich — - -
r | V z z / 7 T a k  Z a p e w n e  k to ś  ^  s p a d k o b ie r c ó w  p a  £ ^
i G-ardiniego. Bardzo ładnie akompanjo- n a  X ,  g d y z  w ą tp liw e m  Się W y d a je , zyka na dawnych instrumentach (pł 

”  “  Sergjusz Nad- b y  w y t r w a ły  c z y t e ln ik  d o ż y ł  do
1938 ro k u .

wał świetnej artystce 
gryzowski.

naturainychC<i**5S^u I ci alnych lub na uroczystych wysta

?li

wach można oglądać obrazy. Ostat 
..temperamentów-I czasy bowiem w Warszawie

Jtomedja Antoniego Cwoj- m0Zna zwledzac W y s ta w y  obrazow,-  somedja Antoniego Cwoj- I ™ “ 4 sw zcu zw ; w ^ a ta w y  urn w u w ,  
°baadftUa yt’’ będzle dziś urządzone także na ulicy, względnie

*Nakonećznaraz &j- na podwórzach domów pod goleni 
pr*CZ0l l>t,g l6slci- Kumakowicz i inni niebem.

„ w r e k -e n d u ”  Z w y c z a j  te n  u r zą d za n ia  w y s t a w  
nieC*1 ■ ^K?.jera komed^ru„Nowego ukaże się dziś n a  w o ln e m  p o w ie t r z u  p r z y s z e d ł  do

w  naSl jak wiele sPraw artystycznych, 
-•e Łuki— ■ ' Endu”  stanowią: crwikiiń-1 z Francji, z Paryża. Tam to bar-nnie c, 

[a 1

S A L O M  M A L A r Ł S K B
i f f c U  a c t ł t » m  n f e b e m

14.00 Fantazje fortepianowa romantyków 
niemieckich (p ły ty ). 15.00 Wiadomości 
aportowe. 15,05 Parę informacyj. 1S.10. 
Koncert mnzyki polskiej. 15,45 życie kul 
turalne stolicy. 16,00 Muzyka taneczna 
(p łyty ). 18,00 Popularne utwory symfonhs---------- _  Gap.

mu- 
(p łyty).

KRÓ TKO FALÓ W KI
24.00 Zapowiedź stacji. 0,5 Marjan Rud­

nicki: „Od Gdyni do New Yorku”  — o- 
brazek muzyczny. 0.45 Dziennik w  jeżyku 
polskim i angielskim. 1,05 Nasi piosenka­
rze.

Nietylko w salonach t. zw. ofi*

Wesołowski, | cjzo często oglądać można na Wiel 
kich Bulwarach prawie kilometrami 
ciągnące się wystawy. Upozowani 
trochę i rozczochrani artyści, u. 
brani jeszcze według starej mody, 
t. j. w pluszowe kurtki, z bi> 
fiastemi szerokiemi krawatami, wią 
zanymi „a l‘artiste“ , w pelerynach 
i kalabryjskich kapeluszach. Ci

hV »  „ R?>t,TV TN I t y d z ie ń

>anl S
,„1 ^  Erana w Teatrze

*eldJp ,  SrozepaJSską w rolf ty- 
, Ustnn; aflssa Po 175 przedsta-

^nxJnek?-“  operetce

o ^  ^n-nARMow/i
;h C « '  J fy  '2 ,'5' n  p u n k tu a ln ie  o d b ę d z ie  | .  , ------------ ------------- --- — *■---------- 7 ------

y t^ J ą 1j l a r m o n i i  w TOy *  u d z i? ie m  orkie- bulwarowi malarze, zwam także 
kiejś  ̂U i ^ e n ^ f e o . m i s t S ^ T a u r t y  P u i s a y ^  pogardliwie przez szanujących się 
^  malarzy z wielkich Salonów,

G-moll Nr. 

Programie:

2 Sain t-

x&e

^ a i  I’ rzę<3at«w leniu „Czer- 
PrQprab̂ i  łotewski .występuje

n  arnawał Rzym ski. 

* t ( ! l  ^ S T W  BALETU

“• & d n i^ P°:nowal łotewski

K. p KARNAWAŁOWA-
21 a ) crE»'lza  18

_ 0 .  rS Boe t ? L r <lbaw? taneczną p. n. 
f n ^  *  >̂r7ry ul I  w  gmachu

iłnPrey^r‘ J^Satela S. Całkowity 
jeat na

dzieci niezamożnych

'"‘ "S C b ro n yM o rs k ie i-
Kontowjeo.4lOflfl

„rapm3," —  ustawiają swe obra­
zy, opierając je o drzewa lub wie­
szając na rozstawionych obok cho­
dników ekranach. Publiczność pa­
ryska, pełna humoru i żądna za­
wsze wesołej rozrywki i sensacji, 
przechodzi tłumnie obok ekspona­
tów, krytykując i drwiąc na funty.

Ale często też wśród tej tan­
dety malarskiej i nieudolnych „bo­
homazów" znaleźć można pracę 
rzeczywiście piękną, lub artystycz­
nie interesującą. Ale w tym wy­
padku trzeba już być znawcą i 
skrzętnym, a szczęśliwym poszuki­
waczem —  amatorem, aby znaleźć 
wśród tej powodzi kiczów rzeczy­
wiście coś szczególnego.

Ostatniemi czasy i o nas w War 
szawie powstał ten zwyczaj urzą­
dzania „wystaw obrazów na wol­
nem powietrzu". Naturalnie nie 
mam tutaj aa myśli owych wstręt­

nych oleodruków, niemieckich, o- 
prawionych w jeszcze wstrętniejsze 
ramy, które sprzedawcy uliczni o- 
pierają o ściany domów na przed­
mieściach. Są to nieciekawe, a li­
che reprodukcje, często z „obra­
zów" bardzo kiepskich malarzy 
niemieckich —  przedstawiające „pi 
kantne“  sceny myśliwskie.

Chcę tutaj wspoinnięć o wysta­
wach prawdziwych olejnych obra­
zów, malowanych ,ręcznie" przez 
malarzy często nawet zawodo-

Wisyl Tysiak 
i Danuta Kwapiszewska

w teatrze  „C riquot”
Ruchliwe kierownictwo teatrzyku 

artystycznego „Criąuot", lokującego 
się w  sali ipS-u, urządziło w  ub.

Pędzlikiewicza, —  wie pan tego 
Pędzlikiewicza, co to zeszłego ro 
ku wystawił w Zachęcie „Ledę z 
łabędziem".

Tutaj sceptyczny zwykle klient 
wzrusza ramionami, gdyż nigdy
w życiu jako żywo nie słyszał o . . . . ___
malarzu Pędzlikiewiczu, ani o jego  I poniedziałek wieczór pieśni i tań- 
„L ed z ie  z łabędziem ". ca, z  udziałem Wasyla Tysiaka i Da-

—  A  tu ta j m am y obraz słynne-1 nu^y Kwapiszewskiej, 
go  niem ieckiego m alarza (z a g a ja ł W ieczór dał publiczności dużo ar
dalej rozmowny sprzedawca) __ te Łystycznych wrażeń. Wasyl Tysiak,
go, co go to Hitler wypędził z Nie- ^ureat -międzynarodowego konkursu 

wych, którzy niestety, nie mieli miec. Nazywa sie Maller r,rsni> a w Włedniu> zaprezentował się dosko
szczęścia w swy™ z a L d ™  i me ten j c g „ X L  S i ,  ^ I ' i l

stateczny w dolinie Jozefata"dopuszczeni zostali do wystaw w 
Zachęcie lub IPS-ie.

Taka wystawa, którą mam na 
myśli, mieści się np. w dużem po­
dwórzu domu przy ulicy Jerozo­
limskiej Nr. 19.

Tam to na morach ościennych do 
mów, na drzewach i na skleconych 
prymitywnie ekranach porozwiesza 
no dziesiątki obrazów, przeważnie 
olejnych. Sprzedawcami, a zarazem 
ciceronami" na tej wystawie jest 

kilku jakichś zasuszonych jegomo 
ściów, ni młodych, ni starych, u- 
branych w podniszczone jesionki, 
którzy tam i sam spacerują i ocze 
kują zapewne klientów. Są to mo­
że autorowie i mistrze owych licz­
nych prac malarskich, rozwieszo­
nych tutaj na wszystkie strony?! 
Niewiadomo. Gdy ewentualny klient 
się zbliża i zacznie "wyglądać się 
wystawionym „dziełom", taki smut 
ny i ponury pan zbliża się, kołując 

zagaja rozmowę:
—  A  szanowny pan interesuje się 

obrazami ?
—  O tak, brzmi krótka odpo­

wiedź niezdecydowanego widza...
—  O, szanowny panie, tutaj 

zgromadzono „towar" tylko pierw­
szorzędny... Mamy tutaj obrazy 
Drzymal skiego, Szczotkowa kiego.

kazyjnie sprzedam, tanio, za 30 
złotych, razem z ramą...

I  tak dalej, i tak dalej opowia­
da i blaguje ten przygodny „ku 
stosz" tego dziwnego „Salonu". By 
le tylko zachęcić do kupna zwie 
dzającą publiczność.

A  tymczasem zaczyna pada^ 
deszcz. Ale to obrazom nie szko 
dzi. Są one widać już do tego przy 
zwyczajone. Tylko może trochę t- 
stara babuleńka na obrazie skrzy 
wiła się nieco, bo kropla wiosen 
nego dżdżu osiadła na je j pomp 
rańczowym nosie. A  ten starszy pa- 
podobny trochę do prezydenta Poc 
sevelta ma taką kwaśną minę, b 
fala deszczu wali mu prosto w la 
kierowaną na czerwono buzię. Z 
to zadowoleni ze siebie są dzielr 
ułani, galopujący już blisko zło­
conych ram dużego obrazu.

Kossak, czy nie Kossak?! 
Publiczność ucieka przed desz 

czem, a nieprzemakalne obrazy kc 
łyszą się na swych gwoździach \ 
takt wiosennego wiatru.

Oto takie wrażenia odniosłem z 
Malarskiego Salonu" pod gołeir 

niebem.
Tytus Czyżewski.

o nienagannej technice w<okalnej. 
Jestto typowy tenor liryczny, obda­
rzony pięknym głosem, który zresz­
tą —  być może —  że w  pełni roz­
winąłby się mógł dopiero na dużej 
icenie. Odśpiewał, bisowany wielo­
krotnie, ar je z oper włoskich, rosyj­
skich, piosenkę St. Niewiadomskie- 
jo, wreszcie rzewne dumki ukraiń­
skie.

Danuta Kwapiszewska, jedna z naj
lardziej utalentowanych tancerek 
nłodego pokolenia, odtańczyła trzy 
itwory choreograficzne: wybitnie 
kspresjonistyczną „Przędzalnię", sty- 
izowanego „Kujawiaka" i polkę cha- 
•akterystyczną w  odpowiednich ko- 
tjumach. Wykazała w  nich pierw- 
■zorzędną technikę taneczną. Młodą 
Twiazdeczkę, na której w  dużym sto- 
niu opierają się nasze brukselskie 

tadzieje (jedzie tam p. Danuta z 
>aletem), darzono również rzę«iste- 
ni oklaskami. (s. g.).

Zabytkowe freski
n a ścian ach  

fa r y  gru d ziąd zk iej
Po usunięciu starych tynków ze 

ścian wnętrza prastarej fary gru- 
Mądzkiej, odkryto kilka cennych 
zabytków sztuki. Prace przy odna­
wianiu świątyni są w pełnym toku.



Str. 12 „D Z IE N N IK  N A R O D O W Y "

Jednocząc się z całym światem w głębokiej 
czci dla pamięci Jego Świątobliwości Ojca Sw. Piu­
sa XI, społeczeństwo Piotrkowskie złoży hołd zmar­
łemu Wielkiemu Papieżowi i Wielkiemu Przyjacie­
lowi Polski w uroczystej żałobnej akademii, która 
odbędzie się dziś w dniu 17 lutego r. b. o godz. 
7.30 (19.30) na sali im. Kilińskiego.

Na powyższą żałobną uroczystość zaprasza

Akcja Katolicka
Wstęp bezpłatny.

Z  narciarskich m istrzostw  F . I. S.
w  Z a k o p a n e m

(O d  własnego wysłannika „Dziennika Narodowego”

Podziękowanie
Przewielebnym Ks. Ks. Warczakowi i Dzieka­

nowi Goździkowi oraz Duchowieństwu, Pracowni­
kom K..K.O., Harcerstwu i wszystkim, którzy oddali 
ostatnią przysługę naszemu nieodżałowanemu Mężo­
wi i Synowi

ś. p. Augustynowi Ruskowi
składamy serdeczne Bóg zapłać.

Żona i Rodzina

Ogólne Zebranie Delegatów
Kół Towarzystwa Popierania Budowy Publ. 

Szkół Powszechnych
W  sobotę dnia 18 bm. zjadą się 
Delegaci Kół Towarzystwa z 
powiatu piotrkowskiego w ce­
lu omówienia dorobku T o w a ­
rzystwa za rok 1938 i opracowa­
nia planu pracy i wyboru Z a ­
rządu Komitetu O bw od ow ego  
(powiatowego) na rok 1939.

Do 1 stycznia b. r. terenem 
działalności Komitetu O b w o d o ­
wego Piotrkowskiego T o w a ­
rzystwa były dwa powiaty: 
piotrkowski i radomszczczański. 
Obecnie dokonywuje się po ­
dział obwodu na dwa obwody  
jednopowiatowe.

Przypatrzmy się bliżej licz­
bom ilustrującym dorobek do­
tychczasowego Komitetu O b ­
w odowego Towarzystwa za rok 

1938.
Co obwóddał Towarzystwu?  

—  Dał bardzo dużo: za mate­
riały wartościowe, jak cegiełki, 
znaczki i t. p. 7.371 złotych; od 
członków dożywotnich 1.649 zł. 
za znaczki na świadectwa 7.459 
złotych z V  Tygodnia Szkoły 
Pow. 13 863 zł., z innych źró­
deł 852 zł. Razem 31.194 złote

Go obwód otrzymał od T o ­
warzystwa? —  Otrzymał dużo 
więcej bo 53 tysiące złotych na 
budowę szkól w obwodzie i 
kilka tzsięcy zł. na pomoce na- 
uk#we dla szkół I go stopnia.

Przy pomocy Towarzystwa  

wykończono w roku 1938 cał­
kowicie lub częściowo 15 bu­
dynków szkolnych, zaś w o- 
kresie istnienia Towarzystwa t. 
j. w ciągu 5-ciu lat 29 budyn­
ków szkolnych zfistało wykoń­
czonych i oddanych do użytku. 
W  ciągu tych 5-ciu lat Komi­
tet O bw odow y  Piotrkowski o- 
trzymał od Towarzystwa 199 
tysięcy złotych na budownic­
two szkolne.

W  tych nowych budynkach 
urządzonych nowocześnie zna­
lazło pomieszczenie około 12

dzieci w jednym obwodzie u- 
czy się w obszernych, widnych 
i higienicznych salach 12 tysię­
cy dzieci wychowuje się na 
zdrowych obywateli przyszłych 
pracowników i obrońców Oj 
ezyzny.

Oto krótki, jasny i przeko 
nywujący argument, że T o w a ­
rzystwo jest potrzebne, że do­
brze spełnia swoje zadanie i że 
warto Towarzystwu przyjść z 
pomocą. A  więc zapisujemy się 
na członków Towarzystwa.

Składka członkowska wyno­
si tylko dwa złote rocznie i 
może być płatna w czterech 

ratach.
Jot. O.

W pośmiertnym hoł­
dzie Ojcu Św.

W  kościele Farnym w Piotr­
kowie ks. proboszcz Raszka w 
obeoności licznie zebranych 
przedstawiaieli władz z wice- 
starostą St. Tarnawskim na cze­
le oraz delegatów organizacyj 
i stowarzyszeń odprawił uro­
czyste nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy Zmarłego Wiel  
kiego Papieża Piusa XI. Po na­
bożeństwie wygłosił podniosłe 
kazanie ks. dziekan J. Goździk. 
Pienia żałobne wykonał chór 
kościelny „ L U T N IA ” z towa 
rzyszeniem orkiestry miejsco 

wego pułku piechoty.
Również w synagodze odpra­

wiane zostały madły za zmar­
łego Papieża, przyczym rabin 
Lau wygłosił okolicznościowe 
przemówienie.

Obowiązkiem  obywatel­
skim jest popieranie pla­

cówki przemysłowej

Uroczyste otwarcie zawodów  
odbyło się w dniu 11 lutego 
na stadionie pod Krokwią w  
obecności Pana Prezydenta R.P.

omimo ulewnego deszczu na 
trybunach i wokół stadionu 
pięknie przybranego flagami 
państw biorącyęh udział w za­
wodach zgromadziły się tłumy 

publiczności.
Deszcz, który w oczacha spłu- 

dw a ł masy świeżego śniegu, 
nie oszczędził też zwałów śnie­
gu pracowieie nagromadzone­
go na trasaeh zjazdowych i na 
skoczni pod Krokwią. Z prze­
strachem spoglądaliśmy na kie­
rowników zawodów, którzy ni- 
czem nie zdradzali swego zde­
nerwowania chociaż sytuacja z 
godziny na gadzinę stawała się 
trudniejszą. Deszcz padał bez 
przerwy przez 36 godzin —  za­
wody jednak odbyły się —  
program pierwszych 3 dni zo­
stał wyczerpany.

Jak było do przewidzenia —  
Polacy w pierwszych 3 kanku 
rencjach nie wiele mieli do po ­
wiedzenia. Zarówno w biegu 
zjazdowym pań i panów, jak 
w biegu rozstawnym 4x10 km 

slalomie pań i panów zajęli 
końcowe miejsca ustępując zde 
cydowaie w klasie zjazdowcom  
niemieckim, skandynawskim, 
fiancuskim i włoskim. Dokła-  
dnych wyników nie podaję, 
gdyż znane są już dobrze  
bepośradnich transmisyj radio­
wych i komunikatów prasa- 
Mych. Powszechnie się przypu­
szcza, że dopiero w konkuren­
cji alpejskiej zawodniey polscy 
zajmą lepsze miejsce, a w kon­
kursie skoków rozegrają walkę 
o tytuł mistrza świata —  chlu­
ba nasza Staszek Marusarz 
znajduje się w doskonałej for 
mie i ostatnio podczas trenin 
gowych skoków osiągnął wy  
niki ponad 80 metrów.

Organizacja zawodów w dal­
szym ciągu doskonała, co zgo 
dni^ stwierdzają zawodnicy  
dziennikarze zagraniczni.Obsłu­
ga telefoniczna, prasowa, radio­
wa działają bardzo sprawnie 
W yęzuwa się, że każdy niema 
w Zakopanem docenia znacze­
nie propagandowe Fisu, stara­
jąc się dobrze przysłużyć pro 

pagandzie Polski.
Samo Zakopane, tak zależne 

od kaprysów natury, pozba 
wionę śniegu, mało straciło na 
uroku. Komisja artystyczna u 
czyniła wszystko, aby sztucz 
nymi dekoracjami przyozdobić 
brzydotę takich np. Krupówek, 
lecz wszystkiego ukryć się nie 
dało. Na nic zda się tu każdy 
wysiłek— Krupówki muszą zna 
leźć swego Nerona. Imponująae 
wrażenie natomiast robi na przy­
bywających Aleja Kościuszki, 
piękna sama w sobie z rozle­
głym widokiem na całą pano­
ramę Tatr. Wrażenie potęgują 
dekoracje oraz brama powital­
na, utrzymana w sty!u góral­
skim, zbudowane —  w połowie  
alei obok  stadionu łyżwiarskie­

go. Przebudowany dworzec  
colejowy wraz z barwną de- 
coracją Fisową robi również 
zupełnie dobre wrażenie. Ruch 
na ulicach duży, chociaż nie 
taki, jakiego oczekiwano. Ruch 
robią pasażerowie pociągów  
popularnych, którzy w ciągu 2 
dni chcą użyć jak najwięcej i 
wszystko, co się da, zobaczyć. 
Liazni goście z zagranicy też 
dają o sobie znać, zachowując 
się z właściwą sobie swobodą.

Na startach biegów groma­
dziła się liczna publiczność, 
śledząc z zainteresowaniem, 
mimo ohłodu i deszczu prze 
bieg zawodów. Mówiąc o pu 
bliczności należy podkreślić 
brak dyscypliny narodowej w 
tej ostatniej, co przejawiło się 
w fakcie zbyt śpiesznegu opu­
szczania trybun podczas otwar 
cia zawodów, kiedy to Pan 
Prezydent wraz ze świtą pozo­
stawał jeszcze w swej loży. P o ­
dobny wypadek nie zdarzyłby 
się chyba nigdzie indziej.

Wielki ruch zaobserwować  
można było na naszych gór 
skich kolejkach. W  pierwszym 
dniu zawodów kolejka linowa 
na Kasprowy, skąd miał miej 
soe start do biegu zjazdowego, 
przewiózł ponad 2000 pasaże- 
rów, a w  drugim dniu, w zwią­
zku ze zmianą trasy, przenie­
sioną na szczyt Gubałówki, ko­
lejka widokowo-terenowa prze­
wiozła ponad 5000 osób.

Obie  kolejki nasze są przed­
miotem podziwu ze strony za­
wodników i dziennikarzy za­
granicznych, a między innymi 
i szwajcarskich, którzy prze- 
eież u siebie od wielu już lat 
posiadają podobne kolejki, któ­
re jednak, jak sami mówią, w 
porównaniu z naszymi —  są 
antykami. Doskonałe wrażenie 
na cudzoziemcach wywarły  
wszystkie nasze inwestycje, w y ­
konane w roku ubiegłym. W  
rozmowie z jednym z dzienni­
karzy niemieckich z przyjem­
nością wysłuchiwałem zachwy­
tów nad europeizacją Zakopa­
nego. Chwalą Niemcy naszą 
kuchnię, uprzejmość i serdecz­
ność z jaką wszędzie się spo­
tykają.

Kapryśna natura, klóra jakby 
na pocieszenie zesłała nam w 
wigilię zawódów obfity śnieg i

Piotrków w żałobie
Jutro (dnia 18 lutego) o go ­

dzinie 10 rano za spokój duszy 
O jca  Ś w ię te go  pdpraw ione zo ­
staną uroczyste nabożeństwa 
żałobne w e  wszystkich kościo­
łach parafialnych oraz w koś­
cie O O .  Bernardynów w Pi tr- 
kowie .  O  tej samej godzinie 
odpraw ione  będą nabożeństwa 

żałobne dla młodz ieży  szkół 
średnich w kościoła h: P a n i e n  

Dominikanek i Poje/uickim, zas 
■\ młod/.ieży szkół powsze h- 

nych o godz in ie  8 rano.

Związek Podoficerów 
Rezerwy w Piotrkowie
zawiadamia, że dyżury odby­
wają się w lokalu przy ul. 3 
Majć 19, w poniedziałki, środy 
i piątki w godzinach 18 —  20.

O K A Z Y J N IE  T A N IO  nabyć 
można przenośną maszynę do 
pisania Continental Piotrków, 
ul. Legionów 2, tel. 10-55.

Repertuar kin
Kino „C ZAR Y”

M IŁ O Ś Ć  W  D Ż U N G L I

Kino „ROM A”
„ M O D E L K A ”

Kino „AS”
LO K A J  JAŚNI PANI

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter  

wejście od frontu

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wiersj
milimetrowy jednoszpaltowy 4 
groszy; w tekście 60 g r ° sZ^  
Ogłoszenia drobne 20 grosẐ
za wyraz.

Prenumerata za „d z i e n n i ^
N A R O D O W Y ” wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką P°" 
cztową wynosi 
cznie.

3 złote mi6s'^

zaraz dnia następnego zabr* * 
go nam w  potokach ulewne!0 
deszczu, —  dziś znowu PovVl 
tała nas na dtieńdobry bj* ** 
świeżo w nocy spadłego.*’ 
wiele wprawdzie spadło 
lecz dostntecznie, aby ztnietl 
wygląd zimowej stolicy P°*s 

W e  wtorak wieczorem n*f*\ 
piło rozdanie nagród  
com, a we środę odbyt3 
klasyczna część programu-

B . Ch

Ml G D Y  NIE JEST Z A  P Ó Ź N O  myśleć o
c h o ^

■t e r '1

wiu, tym bardziej, jeżeli cierpisz na 
NE R E K ,  P Ę C H E R Z A , W Ą T R O B Y ,  K A  

Ż Ó Ł C IO W Y C H ,  ZŁEJ P R Z E M IA N Y  M A  

na bóle artrctyczne czy podagryczne, jj.
brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
cji. Pamiętaj, ie  nigdy nie będzie za P . ,

0 ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”
go, które zapobiega.ą nagromadzaniu się kwasu moez® .
1 innych szkodliwych dla zdrowia tubstancji zatruwaj^ 
organizm. Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „ D I U R O L  ^  

seckiego, a ^dy przekonasz się o dodatnich skutkach ich 

łania zalecać będziesz swym znajomym. pj[j.
Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne zioła •• 

R O L ” Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają apteki i 
teczne.

Skł. *r

Redaktor i W ydawca: T O M A S Z  P L U T A . D ru k a rn ia  K ra jo w a , P io trk ó w  T r y b ., ul. S i e n k i e w i c z *
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